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Z ZAGADNIEŃ SZTUKI LUDOWEJ

zakoń<^S ° Ŝ n *cb k ilk u  la t, k tó ry  nastąp ił po 
naukiCZeniU działań w o jennych  jest d la całej 
Wan 1 P°^sk ie j okresem wzmożonej, n ienoto- 
We ^  dotychczas aktyw ności. Państwo Ludo- 
środkó°CẐ ^° nauk ę opieką, dostarczając je j 
byj ° W mate ria lnych  o jak ich  daw nie j trudno 

S e n r rZyĆ> ZnalaZł°  t0 swój w yraz  w  w ypo- 
kich 1 Warsztat°w  naukow ych, ja k  i  w  szero- 

âtachrn0Z^ W0^Ĉ aC'1 n a tu ry  w ydaw nicze j. Po 
z svt Przy musowego zastoju, wynika jącego 
obejm W0'iennei  ruszyła  naukowa praca, 
}ąC2 . u^ Ca Wszystkie dziedziny nauki, n ie w y -  

i a^ c oczywiście in teresu jących nas tu  badań

w sztuką ludow ą-
Czą tkoakreS*e ^ aĉ ab nad sztuką ludow ą zapo­
dania f ^ 6 ZOsta*y  zakrojone na dużą skalę ba~ 
styczne° *°rU m uzy cznego i  twórczości p la - 
już dziś ^ race te, przew idziane na la t k ilka , 
dorobek ^ rzynosz3 w  w y n ik u  bardzo poważny 
faktog ra fW fo rm ie  nagromadzonego m ate ria łu  
ny jest ,1CZne§0’ k tó ry  sukcesywnie opracowa- 
a rty k u ł ' °  ^ rU^ u ’ czy w  fo rm ie  drobnych 
PismachW umieszczanych w  naukow ych czaso- 
^tn ie i ’ CẐ  *ez w  oddzie lnych pub likacjach. 
PracomRat° miaSt P°cieszai3 cy m  i est  fa k t, że 
dzone } n *e dorów nu ją  rów noleg le  p row a- 
Szere 3 ar^ a W zakresie te o r ii sztuk i ludow ej. 
Sztu k ^  r SadniC2yCh zagadnień zw iązanych ze 
Wegoą Uciową nie doczekał się jeszcze w łaści- 
sferg . rrnu i°w an ia , co często stwarza atm o- 
m ym nieP°rozum ień. Zaczynają się one na sa­
nie s ^ ° Cz^ k u  dyskusji, gdy poruszona zosta- 
j ący ^ raWa d e fin ic ji sz tuk i ludow e j i  w y n ik a - 
ścin niei  zakres badań nad ludow ą tw órczo-

Da3 yStyczną-
stro n v ^ e .Pr bby de fin iow an ia  sztuk i ludow e j od 
log ii cecb czy st°  fo rm a lnych , czy psycho-

ty k i zT s T U twórczeg0 nie w y trz y m u ją  k ry -  
go. g^t stanow iska m ate ria lizm u d ia lektyczne-
r yc.znie U 3 zj aw i sb iem  społecznym, h is to - 
^ iśc ie  y Warunbowanym . Odnosi się to oczy- 
nych 0^ °Wn êz d° sztu k i ludow e j, k tó ra  w  róż- 
jach s (r ^Sacb h istorycznych, w  różnych us tro - 
i inną" ~ °  6CZnych będzie m ia ła  in n y  w yraz 

spełniała rolę. Z m iany te z ko le i w p ły -

R O M AN  REINFUSS

w ają  na zmianę treści zaw arte j w  samym te r­
m in ie  „sztuka  ludow a“ . W  społeczeństwach k la ­
sowo n ierozw arstw ionych , ży jących w  w a ru n ­
kach spólnoty p ie rw o tne j, gdzie pojęcie „ lu d “  
obejm uje całą społeczność, gdzie n ie  za istn ia ł 
jeszcze podział na m ożnych i  upośledzonych, 
gdzie nie ma w arunków  powodujących w y tw o ­
rzenie się w  obrębie społeczności is to tnych  róż­
n ic  ku ltu ra ln ych , ca łokszta łt twórczości a r ty ­
stycznej stanow i „sz tukę  ludow ą“ . W  fo rm a­
cjach społecznie rozw arstw ionych, antagoni- 
stycznych, gdzie obok w ars tw  społecznie i  eko­
nom icznie up rzyw ile jow anych , w ystępu ją  w a r­
s tw y  upośledzone, pojęcie „ lu d u “  zawęża się do 
tych  ostatnich. W  społeczeństwach tak ich  z ja­
w iska k u ltu ro w e  nie uk łada ją  się już  w  obraz 
treściowo je d n o lity  obe jm ujący sw ym  zasięgiem 
całą społeczność. W  społeczeństwach tych p o ję ­
cie „s z tu k i ludow e j“  posiada w yra źn y  charakter 
klasowy, obejm uje ono bow iem  twórczość a r ty ­
styczną w ars tw  ekonom icznie i  społecznie uciś­
n ionych. Tak pojm owana sztuka ludow a obe j­
m u je  n ie ty lk o  dorobek a rtys tyczny wsi, ale 
rów nież uboższego mieszczaństwa, p ro w in c jo ­
nalnego rzemiosła, a w  okresie kap ita lizm u  ró w ­
nież ludności robotn icze j —  p ro le ta ria tu , bez 
względu na to, czy będą to m ieszkańcy wsi, 
w ie lk ich  m iast, czy dużych ośrodków p rze­
m ysłow ych.

W  społeczeństwie socja listycznym , gdzie z l i­
kw idow any został podzia ł społeczeństwa na 
klasy antagonistyczne, nie ma podstaw do 
w spó łis tn ien ia  obok siebie dwóch odrębnych 
n u rtó w  sztuki. P rzyczyny, k tó re  daw n ie j, sprzy­
ja ły  w y tw o rze n iu  się odrębnej sztuki, obsługu­
jącej potrzeby w ars t e lita rnych  i  ludow ych  od­
padają w raz z lik w id a c ją  samego podzia łu k la ­
sowego.

W  społeczeństwie nieantagonistycznym. nastę­
pu je  proces stopniowego zb liżan ia  się sztuk i 
„uczone j“ , zaspakajającej daw nie j potrzeby 
w a rs tw  e lita rnych  i  samorodnej „n ieuczone j“  
twórczości ludow e j. Równocześnie zm ienia swe 
znaczenie pojęcie „ludow ośc i“  sztuki. W edług



G. N iedosziw ina, k tó ry  zagadnieniu tem u p o ­
św ięc ił obszerniejszą pracę „podstawą ludow o­
ści radzieckie j sz tuk i pod względem  treści jest 
je j n ie rozerw alna łączność z życiem  ludu, z in te ­
resam i socjalistycznego państwa, z k ie ru ją cym i 
ideam i bolszew ickie j p a r t i i“  J), zaś „ludow ość 
fo rm y  zakłada przede w szystk im  je j szeroką 
dostępność“  2).

Sztuka ludow a w  ta k im  u jęc iu  to twórczość 
artystyczna, wyrażająca postępowe dążenia, 
m yś li i  uczucia szerokich mas ludow ych  poda­
wana w  fo rm ie  powszechnie zrozum ia łe j. P o ję­
cie sztuk i ludow e j nie zawęża się tu  do sztuki 
zaspakajającej potrzeby te j czy inne j w ars tw y, 
czy k lasy społecznej. Jest to sztuka społeczeń­
stwa nieantagonistycznego, w  k tó ry m  pojęcie 
lu d u  pokryw a  się z pojęciem  narodu.

Wskazane w yżej różnice w  znaczeniu te rm i­
nu „sztuka  ludow a“  są dla nas niesłychanie 
ważne zwłaszcza w  c h w ili obecnej, gdy te rm in  
ten w  te j samej często p racy używ any jest raz 
na określenie „n ieuczone j“  sz tuk i ludu, d rug i 
raz na określenie sztuk i postępowej w  swej tre ­
ści i  w yraża jące j potrzeby całego narodu. Ze 
z jaw isk iem  ty m  spotykam y się n ie  ty lk o  w  l i te ­
ra tu rze  po lsk ie j, ale i  radzieckie j, gdzie np. 
N iedosziw in  czy T iem erin  pojęcia „s z tu k i ludo­
w e j“  używ a ją  zarówno na określenie tra d y c y j­
ne j twórczości a rtys tyczne j lu d u  rosyjskiego, 
ukraińskiego, Tadżyków  czy Turkm enów , jak  
w  odniesieniu do n a jw yb itn ie jszych  osiągnięć 
współczesnych p las tyków  radzieckich, radziec­
kiego f i lm u  czy artys tyczne j p ro d u kc ji prze­
m ysłow ej.

Wskazane w yże j różnice w  treści nadawanej 
te rm in o w i „sz tuka  ludow a“  powodują, ja k  
wspomniano, szereg nieporozum ień, k tó re  w y ­
magają jaśniejszego sprecyzowania przedm iotu  
naszych badań. Zasadniczo przedm iotem  ich 

,jest „sz tuka  ludow a“  we w szystk ich  trzech 
swoich znaczeniach. In te resu je  nas bow iem  
twórczość artys tyczna społeczeństw klasowo 
n ierozw arstw ionych , z k tó ry m i spotykam y się 
w  ku ltu ra ch  z czasów przedhistorycznych, czy 
u n iek tó rych  współczesnych ludów  egzotycz­
nych, ja k  i  sztuka w ars tw  n iee lita rnych  z okre­
su feuda lizm u czy kap ita lizm u , w raz z je j da l­
szym i przem ianam i zachodzącymi już  w  społe­
czeństwie socja listycznym .

Bardzo rów nież is to tnym  zagadnieniem zw ią ­
zanym z badan iam i nad sztuką ludow ą jes t w y ­
k ryw a n ie  je j postępowych treści, czy li tego co 
w  obecnie stosowanej te rm in o lo g ii rozum ie się 
pod pojęciem  „ludow ośc i“ .

W ytyczony pow yżej zakres badań nad sztuką 
ludow ą ustaw ia interesujące nas zagadnienie na

pograniczu dwóch gałęzi w iedzy —  histoh 
sztuki, za jm ujące j się badaniem z jaw isk  zwią­
zanych z twórczością p lastyczną i  etnograf'’ 
k tó ra  z ko le i obe jm uje  ca łokszta łt badań n0£ 
k u ltu rą  społeczeństw ży jących w  stanie współ' 
no ty  p ie rw o tne j i  w a rs tw  n iee lita rnych  spoi6' 
czeństw klasowo rozw arstw ionych.

Sztuka ludow a stanow i jednak ty lk o  mak 
cząstkę przedm iotu  zainteresowań obydw u Wf  
m ien ionych w yże j nauk, k tó re  w  ogólnym  z6' 
spole opracow yw anych przez siebie zagadnień 
n iew ie le  uw ag i mogą je j poświęcić. W obei 
szybkich przem ian, ja k ie  w  ku ltu rze  lu d u  pd' 
skiego zachodziły w  ciągu bieżącego wiekó 
a zwłaszcza w  ostatn ich latach, konieczności 
stała się szybka inw entaryzac ja  z jaw isk  sztuk 
ludow e j, z k tó rych  jedne giną w  szybkim  teń5' 
pie, inne przec iw n ie  przechodzą okres prze' 
m ian. W łaśnie ze w zględu na konieczność enef' 
gicznego dzia łania w  celu ich uchwycenia p°' 
wołana została w  Polsce Ludow e j specjalna p l3' 
cówka badawcza w  postaci Państwowego Insty  
tu tu  S ztuk i Ludow e j, włączonego następnie 
Państwowego In s ty tu tu  Sztuki, gdzie obecni1
badania w  zakresie ludow e j twórczości p la s ty k  
nej prowadzone są przez Zakład Badania PP 
s tyk i, A rc h ite k tu ry  i  Zdobn ictw a Ludoweg6 
a w  zakresie fo lk lo ru  słowno-muzycznego prze 
„A k c ję  Zb ie ran ia  F o lk lo ru “  p rzy  P. I. Sztuk 
Zakres badań prowadzonych w  dziedzinie lu d 6' 
w e j twórczości p lastycznej obe jm u je  szerok 
wachlarz zagadnień, począwszy od malarstW 6
rzeźby, poprzez w szystkie  gałęzie zdobnictw  
Przedm iotem  prowadzonych badań jest zarô’W 
no twórczość artystyczna wsi, ja k  i  samorodni 
nieuczona sztuka ludności m ie jsk ie j, czy naw 6 
rzemiosła, zwłaszcza prow incjona lnego. PewP{ 
przechylen ie  prac badawczych w  k ie ru n ku  sztu 
k i w s i n ie  w yn ika  w  żadnym  w ypadku  z zało­
żeń m etodologicznych, lecz stąd, że w  czasach 
obecnych twórczość ludow a w si jes t na og(1 
żywsza i bardzie j zasobna. Szereg dzia łów  W 
dowej sztuki, ja k  np. w yc inank i, malarstw" 
zrębów, w  ogóle nie w ystępu ją  dziś w  k u ltu r^  
miasta, inne zaś badane są na ró w n i bez wzgN' 
du ra  to  czy w ystępu ją  na teren ie w si czy mia' 
sta. N ie jednokro tn ie  zdarza się, że pewne z ba­
danych zagadnień w  ogóle dotyczą raczej rze 
m losła  m iejskiego (względnie małomiasteczko' 
wego) n iż  w ie jskiego. Jako p rzyk ład  posłuży3 
może ludow e m eblarstwo, stanowiące na prze­
ważających terenach P o lsk i p rodukc ję  mało­
m iasteczkowych w arszta tów  sto larskich, a któ­
re  opracowywane jes t przez badaczy sztuk i lo­
dowej. N igdy  zresztą w  badaniach nad sztuk3 
ludow ą n ie  ograniczano się u nas w yłączn ie  &
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c h o ?  ie§°  P °^w ° r ^ a<<- Szereg prac tak ich  ja k  
Wa1*) ^ ^  M okłowskiego („Polska sztuka ludo- 
r ia ł ' na r ów n i uw zg lędn iony jes t m ale­
ją  CZerPany z terenu w s i ja k  i  miasta, czy m c- 
k o w ^ t^  sPecja ln ych  ja k  T. Seweryna: „K ra -  
n ic tS ^  k le jn o ty  û óowe“ , M. Gładysza: „Z d o b - 
Z 'ń °  rne '̂a 0̂we na Ś ląsku“ , czy J. Kostysza: 

inn Ẑ ef ° w  garncarstwa krakow skiego“  i  w ie le  
j Ucl^ C świadczy o tym , że w  badaniach sztuk i 

°gran'e'' ^  odserwuj emy  jakiegoś celowego 
n ie czania się do te m a tyk i związanej w y łącz- 
Wz . WleJską twórczością artystyczną. Pod 

Pr^ce^em Zakresu badań nad sztuką ludow ą 
ProwaiT P° lsCe n ie  odbiegają od tych, k tó re  
lach a Z° ne w  Zw iązku  Radzieckim  i  k ra -

¿żnem ° kraC ji lud0w eb
ludów 6“  Znaczenl a nadawane po jęciu  „sz tu k i 
Seni 1 "ludow ośc i“  p rzyczyn ia ją  się cza- 
r 0p • P°Wstaw ania n ieporozum ień na tem at 
w  ks rt ^ ” n l euczona“  sztuka lu d u  odegrać ma 
stw „ °w an iu  się przyszłe j sz tuk i społeczeń-

2 arS0Ci a lis ty czneg0.
mark ° Wn°  w ypow iedz i czołowych teore tyków  
stycz n iu l ab i  obserwacja rozw o ju  życia a rty -  
Z w ia^6^ 0 W k ra i u  przodującego socja lizm u —  
sunek k i Padziecb legO) świadczą o tym , że sto- 
S2łości ‘ aŜ  r °b °tn icze j do dziedzictwa prze­
ciwieństw^ na jbardz ie j Pozytyw ny. W  prze- 
która 16 d°  sztu k i z okresu im peria lizm u, 
tyzmuPr° PaS° Wała rozkładowe idee kosm opoli- 
t ° ści 1 stwarzała poga rd liw y  stosunek do w a r- 
hasio Ur^  n arodowej —  socja lizm  jako swe 
naród S2*andarowe w ysuw a tw orzen ie  k u ltu ry  
tyt 2w° Wei w  form ie , socja listycznej w  treści, 
haśle tv,Z U 2 rozw ija n ie m  m yś li zaw arte j w  tym
wiązy w  • CZęst0 1 P isze o konieczności na- 
dzania do Indow ej twórczości i  w prow a-

rnówi 
(/ania
1 , ”  A w  2-

dowej pT °w ^ cb pierw iastków do sztuki 
«linem 3 ^ż n ych  treści określanych ter- 
P^wnyeh Ud°W0ŚCi“  1 tu  oczywiście dochodzi do 
min nleP°rozumień. Ci, dla których ter-

naro-

’tudowość“1 oznacza nieuczoną twórczośćludu sądź
dziedz' t 26 wprowadzenie „ lu d o w ych “  treści 
tu ry  n C Wa Przeszłości do socja listycznej k u l-  
dzeni^j^ ° wej jest równoznaczne z w p row a- 
§° bog^t^0 el ementów  czerpanych z nasze- 
iodnak^1 e^ °  ^ ° ^ l ° ru - Rozumowanie tak ie  jes t 
P°jrno 0W° 2 biedne. W yraźn ie  p rzeciw  tak iem u 
pracy. /a^ lu  " ludow ośc i“  zastrzega się w  swej 
dzieck' ''■*« zaSadnien iu  ludow ości w  sztuce ra - 
ł°b y  , N iedoszwin, k tó ry  pisze: „n ie  b y -
dowej / ° a s*uszne sprowadzanie pojęcia naro- 
rów  ̂ rm ^  ty lk o  do w yko rzys tyw an ia  wzo- 
lub i e m ° t yw ów  ludow e j twórczości, fo lk lo ru  
narodu“2^ )8 bardziei feuda lne j sz tuk i danego

Przez „ludow ość“  należy tu  rozum ieć przede 
w szystk im  postępowe, demokratyczne, socja li­
styczne treści zawarte w  dziedzictw ie k u ltu ro ­
w ym  przeszłości. Treści te zawarte są n ie t y l ­
ko w  twórczości ludu, ale i  w  ku ltu rze  w a rs tw  
n ie ludow ych. Jak w idać z powyższego staw ia­
n ie  znaku równości m iędzy k u ltu rą  (sztuką) 
ludow ą a k u ltu rą  (sztuką) narodową by łoby 
zupe łnym  nieporozum ieniem . Z tego, co pow ie ­
dziano w yże j, n ie  należy z ko le i wyciągać w n io ­
sku, jakoby ludow a twórczość artystyczna nie 
m iała w  ogóle wejść do sztuk i narodowej, jako 
jeden z je j e lem entów składowych. „N ieuczo- 
na“  sztuka lu d u  wchodzi dziś szeroką fa lą  
w  n u r t nowej socja listycznej k u ltu ry . Proces 
ten w idoczny jest szczególnie jasno w  Zw iązku  
Radzieckim . W idz im y tam  duży rozw ój ludo­
w ej p las tyk i, k tó ra  znalazła już  drogę do urze­
czyw is tn ien ia  założeń socjalistycznego rea liz ­
mu. Z zasobów tradycy jnego zdobnictw a k o ­
rzys ta ją  a rtyśc i radzieccy, zna jdu je  też ono za­
stosowanie w  radzieckim  przem yśle a r ty ­
stycznym .

Samo jednak zagadnienie prze jm ow ania  tre ­
ści tra d ycy jn e j ludow e j twórczości lu d u  i  do­
stosowywania je j do now ych potrzeb i  w a ru n ­
ków  społeczności socja listycznej n ie  jes t b y n a j­
m n ie j sprawą prostą. W ym aga ono jeszcze 
w ie lu^dyskus ji i  prób.

Chcąc powiedzieć coś konkretnego na tem at 
m ożliw ości praktycznego w ykorzys tan ia  sztuk i 
ludow e j w  budow n ic tw ie  socja listycznej k u ltu ­
r y  artys tyczne j trzeba przede w szystk im  (na co 
już  u nas zwrócono uwagę) przeprowadzić 
g run tow ną  je j analizę, przewartościować i  n ie ­
jako w ycen ić je j poszczególne prze jaw y, biorąc 
za podstawowe k ry te r iu m  w artościow ania ich  
„ludow ość“ . Ludowość po jętą jako  w yraz  po­
stępowych tendencji i  dążeń naszego ludu. 
Oczywiście koniecznym  jest, abyśm y w  momen­
cie przeprowadzania k ry tyczn e j oceny dyspo­
now a li m oż liw ie  ja k  na jpe łn ie jszym  m ateria łem  
ilu s tru ją cym  dorobek ludow e j twórczości a r ty ­
stycznej. W  c h w ili obecnej obraz tego dorob­
ku  jest jeszcze bardzo fragm entaryczny. Należy 
go m oż liw ie  szybko uzupełn ić przez in tensyw ­
ne badania terenowe i  pub likac je  m ateria łów , 
podobnie ja k  to ma m iejsce w  ZSRR, Czecho­
s łow acji i  innych  k ra jach  dem okrac ji ludow e j.

P R Z Y P IS Y

1. G. N iedosz iw in : O zagadn ien iu  ludow ośc i w  sztu­
ce rad z ie ck ie j. P olska S ztuka Ludow a , r .  V , n r  3, 
s tr. 85.

2. j. w ., s tr. 90.
3. j. w ., s tr. 87.
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SPOŁECZNA ROLA ARTYSTY LUDOWEGO

K A Z IM IE R Z  P IETKIEW IC Z

Twórczość a rty s ty  ludowego zasadniczo p ra ­
w ie  zawsze by ła  w yrazem  g ru p y  społecznej 
i s łużyła  zaspokojeniu tych  czy innych  potrzeb 
g rupy. W yrasta ła  ona w  sposób zupełn ie  na tu ­
ra ln y  z k u ltu ry  środow iska i  n ie  by ła  oderwa­
nym  popisem a rtys ty .

Teza ta będzie zupełnie jasna, jeże li zdamy 
sobie sprawę, że w  zakresie p la s tyk i większość 
przedm iotów  w ytw arzanych  przez środowisko 
w ie jsk ie , k tó re  zaliczam y do sztuk i ludow e j 
(tkactwo, ceram ika, sprzętarstwo, ha ft, s tró j 
itp .) należała do przedm iotów  użytkow ych, speł­
n ia jących  określoną fu n kc ję  życiową. W yra ­
sta ły one g łów nie  z potrzeb bytow ych, z podło­
ża gospodarczego, a piękno w  n ich  zaklęte b y ło  
in teg ra ln ie  powiązane z przedm iotem . W a lo ry  
artystyczne tych  przedm iotów  odpow iadały 
estetycznemu poczuciu i  potrzebom  duchowym  
nie poszczególnych jednostek, ale całego ze­
społu. #

Sam artys ta  ludow y  —  członek tego zespo­
łu  —  obdarzony predyspozycjam i tw órczym i, 
podstawowe um ie ję tności warsztatowe i  a r ty ­
styczne czerpał z t r a d y c j i  —  z w ie lk ie j 
szko ły życia w łaśnie te j zbiorowości. Jego po­
m ys ły  twórcze i  fo rm y  wzbogacane często cen­
n y m i p rze tw orzonym i zapożyczeniam i z dorob­
ku  innych  g rup  etnicznych, k u ltu r  innych  lu ­
dów, czy k u ltu ry  „uczone j“  i  w łasnej fantazji.
0 ty le  m og ły  m ieć miejsce, o ile  b y ły  p rzy jm o ­
wane i  aprobowane przez społeczność, d la  k tó ­
re j a rtys ta  tw o rzy ł. O ile  zaspakajały upodo­
bania lub  tęsknoty do lepszego by tu . W szelki 
jego popis oderw any i  n ie  tra fia ją cy  do przeko­
nania pozostawał ty lk o  w yb ryk ie m , dz iw o lą ­
giem  i  g iną ł bez echa, n ie  b y ł p rzy jm ow any do 
skarbn icy tra d yc ji.

M alarstw o i  rzeźba ludow a (figura lna), pieśń
1 taniec podlegały u  lu d u  ty m  samym prawom , 
chociaż s łuży ły  zaspokojeniu raczej potrzeb du­
chowych: ku lto w ych , obyczajowych, estetycz­
nych. Treść i  fo rm a i  w  tych  działach sztuk i 
w iązała się ze św iatopoglądem  społeczności 
ch łopskie j, z jego po jęc iam i i  m ożliw ościam i 
a rtys tycznym i. Pieśń w yraża ła  uczucia prze­
żywane przez całą społeczność. Powiązana czę­

sto z tańcem tw o rzy ła  swego rodza ju  społeczfl11 
fo rm ę dram atu obrzędowego. S ztuk i d la sztuk 
tam  n igdy  n ie  było . D latego też każdy krO' 
naprzód a rty s ty  ludowego b y ł w  m nie jszym  lui 
w iększym  stopniu czynem społecznym.

Czyniąc pobieżny rz u t oka w  przeszłość z3' 
obserwujem y, że h is to ryczny rozw ój tw órcz3' 
ści ludow e j uksz ta łtow a ł się w  ścisłym  związk1 
z w a lką  ludu  o lepsze w a ru n k i by tu , o w y  z W0' 
len ie  społeczne. W  zależności też od zdobyc i 
by tow ych  i  socja lnych ludu  ro zw ija ła  si£ 
i  wzbogacała twórczość ludowa, p rzysw a ja j^  
i  przetw arza jąc m iędzy in n y m i cenne wartoś3 
k u ltu ra ln e  k u ltu ry  ogólnej narodu. N ie za tr3' 
cając w łasnych cech is to tnych  nabierała prze' 
to k u ltu ra  ludow a cech k u ltu ry  narodowej.

Zupe łn ie  w yraźn ie  w idz im y , że na jw span i3' 
(le j rozw inę ła  się i  zachowała do naszych cz3 
sów ludow a twórczość tych  g rup etnografie^' 
nych, k tó re  w  nieco m nie jszym  stopniu odcztj' 
w a ły  s trasz liw y  i  bezlitosny w yzysk pańszczyź' 
n iany , a w ięc w  dobrach k ró lew sk ich  i  kościel 
nych. P rzyk ładem  tego będą Księżacy, o r3 
K u rp ie  i  Podhalanie 1).

N ie ulega żadnej w ą tp liw ośc i, że rozkW* 
sz tuk i ludow e j w  Polsce przypada na okres pf 
zniesieniu pańszczyzny w  drug ie j połow ie w i3' 
ku  X IX . Na je j rozw ój w p łyn ę ły : względu 
wolność osobista chłopa, ruch  ludnościowy, rok 
w ó j dróg kom un ikacy jnych , docieranie s ło ^1 
pisanego, w zrost przem ysłu i  hand lu  oraz co Z 
tym  idzie —  częstsze stykan ie  się lu d u  z k u ltk  
rą  „uczoną“ , z k tó re j lu d  w  przeszłości b y ł ró ^  
nież ca łkow ic ie  wyw łaszczony.

N ię  będzie chyba m y ln ym , jeże li pewne spók 
nione oddzia ływ anie sz tuk i „uczone j“  na szt3 
kę ludow ą w ytłum aczym y m iędzy in n y m i tak 
że tą izo lacją społeczną i  k u ltu ra ln ą  ludu , je$‘ 
położeniem ekonom icznym.

Takie spóźnione oddzia ływ anie  w id z in f 
w  X IX - to  w iecznej, wspania łe j re lig ijn e j rzek 
bie ludow e j, k tó ra  zaw iera w ie le  pierwiastków 
i  cech m in ionych  już  s ty lów  w  sztuce „ucz3 
n e j“  (gotyk, barok). W  pewnej m ierze by ło  i1 
w y n ik ie m  tego, że lu d  i  a rtys ta  lu d o w y  prz3t 
tym , w  okresie ucisku i  ca łkow itego odosobni3'
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^ yc- 1- „ M ycie  k ro w y “  m a lo w id ło  na szkle, m ai. K a z im ie rz  Duda, M an iow y, la t  11, w ym . 30 X  25 cm.,
fo t. B. B rachacka.

* * * *  ko rzy stał z dorobku ogólnoludzkiego, 
> ko ^  bardzo m in im a ln ym  stopniu. B ar- 

. J sPrzyja jące w a ru n k i za is tn ia ły  dopiero po. 
• esieniu  pańszczyzny, u lżen iu  do li Tudu 

zęstszej jego styczności z dorobkiem  k u ltu ry  
r , nel- Pow sta ły w te d y  w łaśnie cenne i  cha- 

erystyczne dzieła sz tuk i ludow e j o cechach 
godowych, k tó re  podziw iam y do dziś dnia. 

ty  ^P°tezę naszą po tw ie rdza ją  znane nam fa k - 
j a . /nacznie późniejsze, k iedy  w  bardzie j sprzy- 
j^. Cych w arunkach oddzia ływ anie k u ltu ry  
w i  w  ogóle „uczone j“  na sztukę ludo -
k ie 1116 wcale spóźnione, ale bardzo szyb- 
ro u ^ rzyk ładów  m am y na to w ie le  (haft, ko - 
n i a’ w ycinanka itp.). W  okresie po pańszczyź- 

Wzbogaciła się sztuka ludow a także na
^ nku tkactw a ludowego, s tro ju  2). 
u lateSv §° ^ ż ,  k iedy  od po łow y X IX  w ieku  ma 

" y ehłopskie 
prolet; 
su

i  spokrewnione rodowodem  masy 
ariack ie  dochodzą do coraz większego g ło - 

Wej z COraz bardzie j w  ku ltu rze  i  sztuce ludo - 
j a^  Zaczyna się w idz ieć k u ltu rę  narodową tak, 
Wa 3Uĉ zae —  naród. Nagromadzone cenne 
m a w i^  a rtystyczne w  ku ltu rze  ludow e j prze- 
t t ia w i^  g ł° Sem coraz s iln ie jszym , tak  ja k  prze­

je  ^  silne dążenia społeczno-wyzwoleńcze. 
k ja ,le kez znaczenia tu  będzie, zdaje się, p rzy - 
¿e . Przypom nienie symbolicznego fak tu , 
Su^ Uz Tadeusz Kościuszko w ło ż y ł krakow ską 
zwoT311̂  ck*°Pską, w  k tó re j w a lczy ły  o w y -  
i f j  llle  społeczne jego oddzia ły chłopskie. 

c e °  w yzw o len ie  narodowe spod prze­

mocy n iem ieckie j w  roku  1918 —• 1919 w  okre­
sie Powstania W ielkopolskiego m ęski s tró j lu ­
dow y szam otulski spełn ia ł ro lę  narodowego 
m unduru  w ojska powstańczego 3).

Do po łow y w ieku  X IX  (poza m a łym i w y ją t­
kam i) sztuka ludow a n ie  stanow iła  prob lem u 
ku ltu ra lneg o  dla ogółu społeczeństwa polskie­
go. Jest jednak charakterystyczne, że bardzo 
często wszelkie postępowe w y s iłk i o po­
lepszenie d o li ch łopskie j zahaczały i  o jego 
twórczość.

W  drug ie j po łow ie X IX  w ieku, p rzy  jego 
końcu i  na początku w ieku  X X  sprawa p rzy ­
b iera in n y  obrót. L u d  jako  realna s iła  sam 
wchodzić zaczyna na arenę narodowego życia 
w raz ze swoją twórczością. Twórczość ludowa, 
is tn ie jąca dotąd i  dająca w k ła d  w  k u ltu rę  ogól­
ną ale nieuznawana —  budzi coraz poważniejsze 
zainteresowanie. Następuje w tedy u nas „o d ­
k ry c ie “  bogatej twórczości ludow e j. Naukowcy, 
artyści, postępowi społecznicy zaczynają w  sztu­
ce ludow e j w idzieć na jbardz ie j podstawowe ce­
chy k u ltu ry  narodowej. Rzecz jasna, że nie t y l ­
ko z powodu w ie lk ic h  w artości a rtys tycznych  
sztuk i ludow e j, ale też i dlatego, że lu d  —  w ię ­
ksza część narodu —  zdobywa i  domaga się 
w łaściw e j dla siebie pozyc ji społecznej. Jeżeli 
jeszcze p rak tyczn ie  w  u s tro ju  kap ita lis tycznym  
te pozycje stosunkowo są słabe, to sama poten­
c ja lna siła ludu  przecież przem aw ia coraz s il­
n ie j. Twórczość ludow a analogicznie do zdoby­
czy społecznych uzysku je  odpowiednie m iejsce
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Ryc. 2. „P odw órze  w  Z a lip iu “  m ai. F e lic ja  C ury ło , fo t. B. B rachacka.

Ryc. 3. „W ieś  n ie z e le k try fik o w a n a  i  w ieś z e le k try fik o w a n a “  m ai. M a ria  K iw io r  z Z a lip ia ,
fo t. B. B rachacka.

w  ku ltu rze  narodowej. Sprzy ja  tem u jeszcze 
fak t, że w yradzająca się k u ltu ra  ka p ita lis tycz ­
na nabiera coraz w ięcej cech kosm opolitycz­
nych a naród nasz przed i  po odzyskaniu u tra ­
conej niepodległości ma większe n iż  k ie d yko l­
w ie k  am bicje narodowe.

Powstaje ogrom ny prob lem  teoretyczny i  p ra ­
k tyczn y  zużytkow ania  sz tuk i ludow e j w  roz­
w o ju  polskiego przem ysłu  i  rzem iosła a rtys tycz­
nego. Od tego też czasu prob lem  ten jes t prze­
p racow yw any i  rozw iązyw any aż do naszych 
czasów 4).

W  św ietle  tych  w yw odów  można postaw ić 
słuszny wniosek, że dwa zasadnicze czynn ik i 
razem w zięte ug ru n to w a ły  pozycję twórczości 
ludow e j w  ku ltu rze  narodow ej: ruchy  postę­
powe, siła społeczna, zdobycze społeczne ludu  
i  stworzone w artośc i artystyczne.

Dziś po obaleniu b a rie r pom iędzy miaste#1 
a wsią, zniesieniu klas, gdy p rzystępu jem y d<> 
budow y nowego ju tra  je d n o lite j k u ltu ry  nar er 
dowej, stosunek sztuk i ludow e j do sz tuk i „uczO' 
n e j“  jes t zgoła inny . O bserw ujem y stopnioW6 
zbliżenie „uczone j“  sz tuk i z twórczością ludo' 
wą. Zan ika  n ieprzebyta  przepaść pom iędzy za' 
wodową sztuką, a ludową. L u d o w i i  jego a rty ' 
storn są dostępne wszystkie  skarby ku ltu ry, 
a jego w łasna sztuka otoczona jes t opieką Pań' 
stwa. W  tych  w arunkach rozw ija jąc  się be¿ 
przeszkód, przestaje ona ograniczać się do tra ' 
dycy jnych  fo rm  opowiadających, ale u s iłu j6 
odtwarzać w iz je  przyszłości —  lepszego jutrat 
k tó re  budu je  ca ły naród. Potw ierdza to różno' 
rodna tem atyka, chociażby w yc inanek ludo' 
wych, m alarstw a i  rzeźby. Pełną garścią czer 
p ie z doświadczeń w arszta tow ych i  a rtys tyc^ '

Ryc. 4. „E le k try f ik a c ja ,  sprzą tan ie  i  grodzenie p ło tu “ . W yc in a n ka ,, w y k . M a ria n n a  P ie trza k  z B łędowa,
pow. Łow icz , fo t. B. B rachacka.

Ryc. 5. „Z aba w a  lu do w a“ . W ycinanka , w y k . M a ria n n a  P ie trza k  z B łędow a, pow. Łow icz , fo t. B. B rachacka.
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iw '.’G ospodarka hodow lana“  W ycinanka , w y k .  
Marianna P ie trza k  z B łędowa, pow. Łow icz, 

fo t. B. B rachacka.

nych ludu nasze rzemiosło, przem ysł a rtys tycz- 
ny a naw e t przem ysł fabryczny.

^  praktyce jednak, jakże często w artości 
Ztuki ludow ej w id z im y  ty lk o  w  m otywach, 

w uaiwności, czy w  innych  je j walorach. T y m ­
czasem nie dostrzegamy, że isto tne wartości 

.0rcz°sci ludow ej tk w ią  —  poza je j w artościa­
m i a rtys tycznym i —  jeszcze i  w  czym innym . 

w l$ one w  p o s t a w i e  s p o ł e c z -  
e l  a r t y s t y  l u d o w e g o .  W  posta- 

Wle m °że czasem w ąskie j i  ograniczonej, ale 
•lakże isto tne j, p raw id łow e j. W artości te tkw ią  

r o l i  s p o ł e c z n e j  t w ó r c z o ś c i  
u d o  w  e j,  k tó ra  w ie rn ie  s łużyła  swemu śro- 
°w isku przez w iek i, a dziś w sku tek  n a tu ra l- 

aego awansu rozwojowego pragnie służyć ca- 
iernu narodowi.

Rzecz jasna, że na skutek ograniczonych moż­
liw ośc i a rty s ty  ludowego i  jego twórczość prze­
żywa trudności w  przestaw ieniu się do nowej 
ro li. Pomocna m u w  ty m  względzie jest t ra ­
dycja. T radyc ja  nie ty lk o  artystyczna i  w a r­
sztatowa, ale przede w szystk im  tradyc ja  służby 
społecznej jego sztuki. O trzym u je  on pomoc 
także od p lastyka zawodowego.

Doświadczenie w ykazuje, że na odcinku p rzy ­
stosowania sztuk i ludow e j do potrzeb ogólnych 
i w ykorzystan ia  ta len tów  ludow ych  mogą być 
osiągnięte p rzy  w łaśc iw ym  ustaw ien iu  zespoło­
wej w spółpracy poważne sukcesy. W  te j w spół­
pracy artys ta  lu d o w y  p o tra fi dać cenny w k łaa  
osobisty (akcja w zorców  In s ty tu tu  W zorn ictw a 
Przemysłowego i  C P L iA , osiągnięcia zespołu 
m alarek na sta tku  m /s  „B a to ry “ , i  Państwowe­
go Zespołu P ieśni i  Tańca „Mazowsze“ ).

Na odcinku sztuk i wyobrażeniow ej (m alar­
stwo, rzeźba, pew ien typ  w ycinankarstw a) co­
raz częściej i  śm ielej w ypow iada się artys ta  lu ­
dow y na tem at w a lk i o pokój, o plan sześciolet­
ni, na tem at przebudow y gospodarczej wsi, 
spółdzielczości p rodukcy jne j. Stąd w yn ika  po­
ważna ro la  a rtys ty  ludowego, którego sztuka 
może i  pow inna spełniać nową fu n kc ję  społecz­
ną. Funkc ję  wzbogacania naszego k u ltu ra ln e ­
go życia narodowego i  fu n kc ję  społecznej m ob i­
liza c ji do budow y socjalistycznego ju tra .

O ddzia ływ anie te j sztuk i na lu d  jest tym  
większe, że przem aw ia ona język iem  m u b l i ­
skim , swojskim , na jbardz ie j zrozum ia łym .

W  ja k i sposób, p rzy  pomocy znanych sobie 
tra d ycy jn ych  środków artystycznych, artysta  
ludow y  p o tra fi obecnie odpowiadać na pewne 
zadania społeczne, p rzyk ładem  jest m iędzy in -

%c. 7.
Ryc. s.

„ Z b ie ran ie  z ió ł“ . W yc inanka , w y k . Teresa W aw ryko w icz , ucz. k l. IV  z Łow icza, fo t. B. B rachacka. 
„Ś n iadan ie  w  chacie w ie js k ie j“ . W yc inanka , w y k . S try ch a rska -W a w ryko w icz  z Łow icza,

fo t. B. B rachacka.
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n ym i p róbny konkurs Polskiego Czerwonego 
Krzyża.

O rganizowany w  r. 1951 w  porozum ien iu 
z M in is te rs tw em  K u ltu ry  i  S ztuk i dla n iek tó ­
rych  ośrodków twórczości ludow e j, konkurs 
m ia ł za zadanie propagandę h ig ieny  i  ochrony 
zdrowi?, na wsi. M ia ł dać m ate ria ł w  postaci 
m alowanek i  w yc inanek tem atycznych dla ce­
lów  w ystaw ow ych i  p u b lika cy jn ych  P.C.K.

W a ru n k i konkursu, podane w  fo rm ie  w yczer­
pującego afisza, zaw ie ra ły  oprócz wskazówek 
m ery to rycznych  rów nież pewne wskazówki, od­
noszące się do techn ik  artystycznych, w  k tó ­
rych  zagadnienie może być przedstawione. U w i­
docznione w  w arunkach nagrody w  na tu ra liach  
i  gotówce m ia ły  być zachętą.

Z Podhala, Z a lip ia , Opoczna i  Łow ick iego na­
desłane zostały 94 prace w  postaci m alow ide ł 
na szkle, papierze, rysunków , a przede wszyst­
k im  —  w ycinanek.

Próba zainteresowania do w ypow iedz i tema­
tycznej w yc inanka rek  ku rp iow sk ich  i  opoczyń­
skich nie dała rezu lta tu . W yc inank i bow iem  
z tych  terenów  n ie  posiadają tra d y c ji obrazko­
w ej, ale w yb itn e  cechy dekoracyjne, graficzne. 
Z Opoczna nadesła ły ry su n k i jedyn ie  dzieci 
szkolne i  jeden p racow n ik  um ys łow y —  am ator 
p lastyk.

O biektem  w ięc naszej analizy będą ty lk o  w y ­
c inank i łow ick ie , m a low anki krakow skie  i obraz­
k i podhalańskie na szkle.

W śród tych  prac specjalne m iejsce za jm ują  
ob razk i na szkle ze Szlem barku, M aniów  
i  Dębna zarówno ze względu na technikę, tema­
tykę, ja k  i  w ykonaw ców . W ykonaw cam i bo­
w iem  tych  obrazków o w ym . 30 X  25 cm są 
dzieci góralskie w  w ieku  od la t 11 —  15, k tó ­
rych  techn ik i m alowania na szkle nauczyła He­
lena R oj-Kozłow ska. W szystkie te obrazki (6) 
ze zrozum ia łych względów  cechuje pewna na­
iwność zarówno w  form ie , ja k  i  treści p rzy  n ie­
zaprzeczalnej mądrości życiow ej m łodych oby­
w ate li. Dobrą h ig ienę i poprawę w arunków  
zdrow ia na w s i w idzą oni w  odpow iednie j h i­
g ienie osobistej („Poranna toa le ta“ ), w  czystej 
odzieży, przew ie trzone j pościeli („T rzepan ie  
p ie rzyn “ , „W ypędzanie m o li“ ), w  czystej cha­
łup ie  i  obejściu („M yc ie  cha łupy“ ). K az ik  D u­
da (la t 11) z M aniów  słusznie uważa, że 
zdrow ie człow ieka zależne jes t od czystości 
zw ierzęcia domowego, k tó re  go żyw i i  dlatego 
m a lu je  nam bardzo dynam iczną scenę m ycia 
k ro w y . W szystkie obrazki są w ięc pomysłowe, 
odpow iadają na postu la ty  konkursu. Skom po­
nowane są poprawnie, ko lo rystyczn ie  bez za­
rzu tu , n iek tó re  wręcz fascynujące i  bardzo zło­

żone (jak  np. A n ie li Budź ze Szlem barku 
la t 13^—  „M yc ie  cha łupy“ ). N aw et charaktery ' 
styczna d la  sztuk i dziecięcej koncentracja  w ie ' 
lu  zagadnień w  jednym  obrazku u W incenteg0 
Harenzy —  la t 14 —  ze Szlem barku (mycie sN 
gim nastyka, zam iatanie i  w ie trzen ie) jest roZ' 
wiązana pom yślnie. Cenniejsze zaś nade wszy' 
stko są w  tych  obrazkach: szczerość dziecięca 
dynam ika życia postaci (a naw et k ro w y) i  spo' 
łeczna m yśl.

Najm ocniejszą bezsprzecznie pozycję a rty ' 
styczną w  konkurs ie  stanowią w yc in a n k i łow ić- 
kie, d la k tó rych  tem atyka  społeczna n igdy  n ie 
by ła  obcą. Gama w ięc poruszonych zagadnień 
zdrow otnych  na w s i jes t bardzo różnorodna' 
D o jrza łe  pod względem  społecznym i  artystycZ ' 
nym  a u to rk i poprawę zdrow ia  i  h ig ieny  na WS1 
w idzą nie ty lk o  w  doraźnych zabiegacn, alf 
przede w szystk im  w  podniesieniu gospodai-' 
czym w si po lskie j, w  now ym  i  lepszym  budoW- 
n ic tw ie , k tó re  p rzew idyw a łoby  przedszkola na 
wsi, w  e le k try f ik a c ji wsi, w  nowoczesnej dobrze 
zorganizowanej gospodarce hodow lanej. Wśród 
tych  poważnych zagadnień n a tu ry  najbardziej 
is to tne j n ie  b rak  p iać, poświęconych zabawie 
w  odpow iednich w arunkach, zb ie ran iu  z ió ł lecZ' 
n iczych, sprzątaniu itp . W szystko u ję te  jeS 
w  do jrza łą  i  w łaściw ą d la  te ch n ik i w yc inankah 
skie j —  form ę.

Pod względem ilości prac, ja k  też i  poziome 
artystycznego w yróżn ia ją  się: P ie trzak M arian- 
na z Błędowa, J. S trycharska-W aw rykow icZ i 
S tanisława Bogusz i  K lim k ie w ic z  Jadw iga z ŁO' 
wieża oraz Zo fia  W iechno z W ierznow ic. Małe 
Teresa W aw rykow icz  z IV  k l. dała jedną w y ­
cinankę („Z b ie ran ie  z ió ł“ ), ale w yróżn ia jącą  sie 
tem atyką. Prawdopodobnie o właściwościach 
leczniczych różnych roś lin  dow iedzia ła się ona 
w  domu i  w  szkole, a może bra ła  udzia ł w  ich 
zbieraniu.

Porów nując w yc in a n k i o tem atyce współczes­
nej, om ówione przez A l. W ojciechowskiego w  r- 
1949 (P.S.L. N r 11-12) z w yc inankam i ko n ku r­
sow ym i —  zaobserwujem y w y b itn y  postęp tych 
ostatnich. N ie ma w  n ich  schematyzmu dawnej 
„k o d ry “ , budowa kom pozycyjna obrazu jest 
swobodna, urozmaicona, zwięzła. Postacie ludz­
k ie  nie tak uproszczone i  statyczne, ale bardziej 
w n ik liw ie  opracowane, pełne ruchu, życia i czy­
nu. N aw et stosunkowo p raw id łow o  w  n iek tó ­
rych  zarysowana jest perspektywa. D latego te? 
konkre tna, realna m yśl społeczna, podyktow a­
na w a runkam i konkursu, a dotycząca ochrony 
zdrow ia  człow ieka jest jeszcze w  w iększyn1 
stopniu zgrana z form ą. Oczywiście form ą, ja ­
ka jest m ożliw a  w  te j tra d ycy jn e j technice. Na-
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6zy ^ez Przyznać, że porzucona dekoracyjność., 
sP°tykana w  dawnych w yc inkach  tem atycznych 
j  P°staci buk ie tów  czy gałązek, nie zaszkodzi- 

wycinankom , gdyż sam obrazek nie jest su- 
ym °P°w iadaniem , ale pełen artystycznego 

^rriaku, a elem enty dekoracyjne są w  samym 
azie w yc inankow ym  wkomponowane.

N^e wszystkie oczywiście tem aty da ły  się po- 
^ y s ln ie  rozwiązać w  wycinance. M arianna 

le rzak przedstaw iając rac jonalną hodowlę 
rzody chlewnej i  ku-rcząt, na jednej kom po- 

zyc ji n ie m ogła pokonać trudności. Powstała 
nie całość obrazkowa, ale różne elem enty tre ­
ściowe, ze sobą n ie  powiązane kom pozycyjn ie , 
j ne i  bardzo uproszczone w  form ie . Cenna 
dar ^6dnak  m yśl, że p rzy  nowoczesnej gospo- 

Ce w ie jsk ie j można zapewnić h ig ieniczne 
Warunk i pracy.

'^ b o k a  m yśl społeczna p rzew ija  się również 
^ o w a n k a c h  z Za lip ia , k tó re  nadesłały: Fe- 

Kury ło , M aria  K iw io r, F e lic ja  i  Leokadia 
w m iak. P rzedstaw iły  one w  obrazach realne 

nki, w  ja k ich  ży je  Z a lip ie  i wrarunk i, jak ie  
da łoby mieć.

^ m a lo w a n y  przez M arię  K iw io r  pejzaż ze 
1 zabp iańskie j zdawałoby się nie spełnia wa- 

°w  konkursu, gdyż n ie  w idać na n im  żad- 
t ;kPr° P^ ndy  ochrony zdrow ia. Są to jednak

0 P°z° ry . Pejzaż ten bow iem  w  jedne j kom -
c P°bazuje nam dwa obrazy wsi: w s i za-
^  aneJ, bez dobrej drogi, św ia tła  e lektryczne-

1 o walących się chałupach oraz fragm en t 
^ n o w o c z e s n e j,  o dobrej drodze, now ych do-

^  1 z siecią elektryczną. Ń ie w  doraźnych
cj z. °  zabiegach, czy zam iatan iu podwórza w i-  
ale aU^0r^ a Poprawę stanu zdrowotnego wsi, 
w ie W §osP°barczej przebudow ie i  odbudo­

wa
w Je] unowocześnieniu.

'Jzsza k u ltu ra  na w s i i  podniesienie stanu 
wotności —  to spółdzielczość p rodukcy jna

\\7Qi -ł-
r  ’ t0 nowoczesne maszyny ro ln icze —  tak 

w  swej malowance Leokadia K os i- 
• A le  nie ty lk o  ona —  tak  rozum uje  w ię k - 

r  0kjC Pracującej i tworzącej dziś wsi. N ie ty lk o  
to ,rnU^e’ a^e i czynem tego dowodzi. Wszak 

m a la rk i zalip lańskie  rozpoczęły starania

o e le k try fika c ję  wsi, wszak to zespół spółdzie l­
czy ko ronkarek śląskich w ys ta ra ł się o zelek­
try fik o w a n ie  Koniakowa.

Ze zrozum ia łych w ięc względów te elem enty 
znalazły się w  twórczości ludow e j.

Pod względem  a rtys tycznym  w  m alowankach 
za lip iańskich n ie  można się dopatrzeć w p ływ ó w  
takiego naśladownictwa sztuk i zawodowej, ja k  
to najczęściej spotykam y w  m alars tw ie  am ator­
skim . Posiadają one swój w łasny, w łaśc iw y dla 
tra d y c ji ośrodka malarskiego, charakter, w yraz 
oraz pewną dekoracyjność ludową.

K om is ja  nagród, prace zgłoszone na konkurs 
oceniła pozy tyw n ie  zarówno pod względem 
a rtys tycznym  ja k  i  społecznym, przyznając na­
grody M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  S ztuki —  P ie­
trzak  M ariann ie , Bogusz Stanisław ie, J. S try - 
charsk ie j-W aw rykow icz, K lim k ie w icz  Jadwidze, 
K iw io r  M a r ii i  F e lic ji C uryło .

Nagrodzonych ponadto zostało dwudziestu 
dalszych auto rów  cennym i nagrodam i in d y w i­
dua lnym i P.C.K., a Szkoła Podstawowa w  M n i­
szkowie (pow. Opoczno), Zespół W si Tworzącej 
z Z a lip ia  oraz zespół w yc inankarek  łow ick ich  
o trzym a ły  jeszcze nagrody zespołowe w  posta­
ci apteczek.

Jak w yn ika  ze stosunkowo pobieżnego om ó­
w ien ia  w yn ikó w  konkursu, pom im o n ie w ie lk ie ­
go zasięgu m ia ł on w ie lo rak ie  znaczenie.

K onku rs  po tw ie rdz ił, że a rtys ta  ludow y  i  je ­
go sztuka w yros ła  ze służby społecznej, p o tw ie r­
dz ił w ięź, k tó ra  is tn ie je  w  znacznie s iln ie jszym  
stopniu i  dziś m iędzy tw órcą ludow ym  a o ta ­
czającą go rzeczywistością. 1 2 3 4

1) Na rozw ó j sz tuk i ty c h  d w u  os ta tn ich  g ru p  w y ­
b itn y  w p ły w  m ia ły  rów n ie ż  sprzy ja jące  w a ru n k i spo­
łeczno-ekonom iczne oraz położenie geograficzne.

2) N ie  poruszam y tu  sp ra w y  w zrasta jącego ro zw a r­
s tw ie n ia  ch łopstw a w  ty m  okresie, gdyż n ie  je s t to 
rzecz zasadnicza d la  tezy o społecznej r o l i  sz tuk i 
lu do w e j.

3) A . G lapa —  A tla s  P o lsk ich  S tro jó w  Lu do w ych , 
P o lsk ie  T ow a rzys tw o  Ludoznaw cze —  1951.

4) A l. W o jc iecho w sk i —  Zagadn ien ie  rzem iosła  
i  p rzem ysłu  artystycznego na t le  stosunku do dz iedz i­
c tw a  po lsk ie j sz tuk i lu d o w e j —  P S L  n r  4 /5 , 1951.
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TKANINY Z OSADY RZEMIEŚLNICZO-RYBACKIEJ 
Z X II-X II I  WIEKU W GDAŃSKU

Zamieszczone przez nas a r ty k u ły  d r J. Ka- 
m ińsk ie j oraz Adam a N ahlika , nadesłane zosta­
ły  nam przez K ie ro w n ic tw o  Badań Nad Po­
czątkam i Państwa Polskiego (K ie ro w n ic tw o  
Prac w  Gdańsku).

Najstarsze tka n in y  słow iańskie uzyskane zo­
sta ły  drogą w ykopa liskow ą. K ilk a  fragm entów  
w ydobyto  już  w  r. 1935 p rzy  badaniu W olina  *). 
N ie zostały jednak an i opracowane, an i specjal­
nie podkreślone w  sprawozdaniach badaczy 
n iem ieckich.

Prace w ykopa liskow e w  Opolu prowadzone 
w  latach 1930 —  1933 dostarczyły 4 kaw a łków  
tka n in  i  1 woreczek k u lto w y  pe łn iący ro lę  amu­
le tu . T ka n in y  te starannie opracowała G e rtru ­
da Sagę 2).

F ragm enty tka n in  wczesnośredniowiecznych, 
co prawda pochodzenia b izanty jsk iego, znale­
zione zostały przed I I  W ojną Św iatow ą w  pod­
ziem iach ka ted ry  gnieźnieńskie j, ale nie docze­
kawszy się opracowania u le g ły  zniszczeniu 
w  czasie najazdu h itle row skiego  3).

Poza tym  znanych jes t w  Polsce k ilk a  stano­
w isk, gdzie na tra fiono  rów nież na pojedyńcze 
fragm en ty  tkan in . Jest to Gniezno, badane 
archeologicznie w  r. 1938, Lednogóra, w  pow. 
gnieźnieńskim , Szczecin (badania z r. 1951). 
W schodnia Słowiańszczyzna posiada duże zbio-^ 
ry  tkan in  znane z p u b lik a c ji przede w szystk im  
B. A . R yb a ko w a 4) zbiorowego dzieła „ Is to r ia  
k u ltu ry  d rew nej R usi“ 5). T ka n in y  te pod 
względem techn icznym  m ają  być przepracowa­
ne, ukazała się już  jedna praca m onograficzna 
na ten te m a t6).

Z tych  czasów, t j .  z wczesnego średniowiecza, 
uzyskano cenny m a te ria ł tka ck i z sąsiednich 
terenów  le tto -lite w sk ich . N ie m ów iąc o licz ­
nych odkryc iach archeologów ło tew skich  wspo­
m nieć należy, że także badane przez H. H o łu - 
bow iczową cm entarzyska kurhanow e zaw iera­
ły  spore ilośc i tkan in . O pub likow any przez 
pro f. Z. Jaworskiego ’ ) (K raków ) m a te ria ł jest 
p ierwszą w  Polsce pracą z te j dziedziny, zaw ie-

J A N IN  A  K A M IŃ S K A

ra  cenne dane porównawcze dla dalszych od­
k ry ć  i  przedstaw ia metodę pracy nad tego ro ­
dzaju zabytkam i.

Rozpoczęte w  r. 1948 badania nad początka­
m i państwa i  społeczeństwa polskiego um oż li­
w iły  odkryc ie  n iezm iern ie  cennego stanowiska 
na S ta rym  M ieście w  Gdańsku. Jest to osada 
rzem ieśln iczo-rybacka o dk ry ta  na głębokości 
160 —  180 cm od dzisiejszej pow ierzchn i i  się­
gająca grubą około 4,5 m  w arstw ą ku ltu ro w ą  
do głębokości 50 cm poniżej obecnego poziomu 
morza, ja k  w ykaza ły  przeprowadzone w  r. 1951 
badania w iertn icze. Dotychczas zd ję to około 
2,4 m  wczesnośredniowiecznej w ars tw y, przy 
czym otrzym ano n iezw yk łe  ilości fragm entów  
przedm iotów , a n iek iedy  naw et całych okazów, 
pozostałych po mieszkańcach te j osady.

O dkry te  stanow isko przedstaw ia szereg do­
mów, ustaw ionych w zd łuż dw u u lic . Dochowa­
ły  się zaledwie dolne zręby domów, czasem 
w  ilości 4 —  5 b ie rw ion . G łęb ie j pod n im i na 
tych  samych parcelach w ystępu ją  zręby do­
m ów wcześniejszych. W idocznie z ra c ji n isk ie ­
go położenia osady i  stałej w ilgo tnośc i ko rzys t­
n ie j by ło  nie usuwać pozostałych po poprzed­
n im  domu zrębów, ty lk o  po w yró w n a n iu  po­
w ie rzchn i m ierzw ą i  w ió ra m i wznoszono no­
w y  dom.

Począwszy od r. 1948 o dk ry to  8 w a rs tw  kon­
s tru k c ji d rew nianych , w  k tó rych  naliczono łą ­
cznie 83 domy. W ystępowanie dom ów w  u k ła ­
dzie s tra tyg ra ficznym  (dom nad domem na te j 
samej parceli) pozwala usta lić  chronologię 
względną w arstw , b rak  bow iem  m onet u tru d ­
nia ściślejsze datowanie. N iek tó re  jednak kate­
gorie zabytków  pozwalają usta lić  ich p rz y b li­
żony w iek  absolutny. W  w y n ik u  tych  ustaleń, 
p rzy jm u ją c  czas trw a n ia  jedne j b u d o w li na la t
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25, a ponadto w iążąc p ierwszą w arstw ę spa- 
^niskową k o n s tru kc ji d rew n ianych  z w ypad- 
ami 2 r - 1308, k ie d y  K rzyżacy za ję li Gdańsk —  

M ielibyśm y w arstw ę 9 (najniższą z dotychczaso­
wych) datowaną na pogranicze X I  i  X I I  w ieku .

5 fo n o lo g ię  względną, opartą na s tra ty g ra fii 
Pionowej potw ie rdza ją  —  ja k  w łaśnie wspom ­
niano —  inne zab y tk i (okucie pochw y miecza, 
ostrog ij strzemię, ceram ika ruska, grzebienie 
Jednostronne itp .), do k tó rych  zna jdu jem y ana- 
^°§ie na innych  lep ie j datowanych stanowiskach 
w Polsce lu b  poza Polską.

Wśród w ie lu  zabytków  w ydoby tych  na tym  
stanowisku w  Gdańsku —  a lic zym y ich  dzisiaj 
Ponad 10 000 —  są tka n in y ; stanow ią one około 
250 pozycyj inw entarzow ych, ponadto surowiec 
Wełniany —  n o  pozycji, a len  w  paździerzacn 
prawie 40. Tak w ięc osada rzem ieśln iczo-rybac- 
ka w  Gdańsku jest w  te j ch w ili, ja k  się zdaje, 
na terenie Słowiańszczyzny stanow iskiem  arche- 
cdogicznym o najbogatszej zawartości tkan in .

Pierwsza w ydobyta  tkan ina  pochodzi z ba- 
dań w  r. 1948, z 1 w a rs tw y  k o n s tru kc ji d rew - 
manych z głębokości 160 cm poniżej dzisiejszej 
Powierzchni. Zgodnie z analizą te j w a rs tw y  
2aliczam y ją  do początku w. X IV .

Następne la ta  badań p rzynos iły  coraz bogat- 
SZe Plony. Są to wszystko p raw ie  tka n in y  w e ł­
niane i ty lk o  w  jednym  w ypadku  udało się 
tw ie rd z ić  tkan inę  ln ianą, a w  in n ym  n ic i ln ia - 
ne zastosowane do ha ftu .

Padanie chemiczne zarówno tka n in  ja k  i  śro- 
°w is k a s), t j.  z iem i z nawozem i  odpadkam i 
rzew nym i wykazało, iż is tn ien ie  na ty m  sta­

nowisku, nisko położonym, pewnej ilośc i kw a - 
S° w  hum usowych (próchnicowych) w łaśc iw ych  
Warunkom bagiennym  —  to rfo w ym , zabezpie- 
C2ało w łókno wełniane, t j .  p ro d u k t zwierzęcy, 
°d zniszczenia. Pewne w łaściwości konserw u- 

należy rów nież przypisać dzia łan iu  soli 
1 brakow i dostępu p o w ie trz a 9). N atom iast p ro ­
dukt roś linny, ja k im  jest w łókno  ln iane, w  tych  
^  orunkach n ie  dochował się, bow iem  kwasy 
humusowe, stale towarzyszące procesowi zwę- 
Sl^nia m a te rii organicznych, oddz ia ływ u ją  roz- 
Puszczająco na celulozę w łó k ie n  ln ianych  i  ślad 
P° nich zanika; paździerze jednak i  nasiona ln u  
ZnaJdujemy n ie jednokro tn ie .

p h °k  surowca ln ianego osada rzem ieślniczo- 
y acka dostarczyła rów nież surowca w e łn ia - 

rie§0- Surow iec w e łn iany , podobnie ja k  tk a n i-  
dobrze zachowany, zabarw iony został na 

razowo. Mogło to być w y n ik ie m  stałego od- 
a yw ania na w łókno  zwierzęce zw iązków  soli 

M inera lnych (zw iązków  żelaza, g lin u  i  krzem u) 
W artych w  wodzie na ty m  stanow isku.

Przedstaw ione niżej okazy tka n in  w ie lo ­
barw nych  i  pasiaków dadzą próbkę bogactwa 
m ateria łu , ja k im  obecnie rozporządzamy.

O dkry te  na tym  stanow isku narzędzia pracy 
w iążą się z przędzaln ictwem , tkactw em  i  dzie- 
w iarstw em , p rzy  czym należy zauważyć, iż n a j­
większa ilość dotyczy przędzaln ictwa. D użym  
brak iem  jest niemożność stw ierdzenia resztek 
krosien.

Sprawa od ja k  dawna S łow ianie u żyw a li k ro ­
sien poziom ych ośw ietlona została od s trony ję ­
zykoznawczej przez L . N iederlego; badacz ten 
co praw da n ie  precyzuje czasu ich  po jaw ien ia  
się, ale tw ie rdz i, że już  przed rozejściem ze swej 
p rao jczyzny S łow ianie zna li krosna poziome, 
bow iem  te rm in y : „stan, staw “  =  staciwa oraz 
„n a w ó j“  i  „ba rdo “  —  części krosien pozio­
m ych —  znane są w szystk im  grupom  S łow ian10).

Z Opola, gdzie m ia ły  się zachować krosna, 
o czym  w iadom o nam ty lk o  ze sprawozdań G.
I. Raschkego, nie dochowały się ani fo togra fia , 
an i rysunek, k tó reby  św iadczyły ja k  owe kros­
na m og ły  być zbudowane. Jedno należy s tw ie r­
dzić, że zarówno w  Opolu ja k  i  w  Gdańsku tka ­
n in y  n ie w ą tp liw ie  w ykonane b y ły  p rzy  użyciu  
n ie  ty lk o  dwóch, ale trzech i  czterech n ic ie ln ic . 
Posiadane tk a n in y  są to na ogół n iew ie lk ie  
fragm enty, ale zachowały się i  w iększe okazy. 
Pozwalają one wnosić coś niecoś o k ro ju  ub io ­
ru , m. in. dochowała się połowa staniczka, k ró t­
k i rękaw, kaw ałek brzegu ub io ru  z przeciętą do 
obszycia dz iurką, tas iem ki do w iązania, k ra jk i 
do opasywania się i  być może fragm en t jednej 
nogaw icy spodni. Można rów nioż zapoznać s il . 

z różnym i ściegami z w y k ły m i i  ozdobnymi, np. 
p rzy  szwach i  obszyciach w oreczków  k u lto ­
w ych. Pasiaki w ys tępu ją  we w szystk ich  w a r­
stwach, począwszy od w a rs tw y  2. R y tm y  pa­
siaków, dobór barw , zastosowanie ściegów 
ozdobnych i  k ra je k  ko lo row ych  stanow ią nie 
m a ły  m a te ria ł do spostrzeżeń o upodobaniacn 
estetycznych ludności gdańskiej.

Zespoły zabytków , znajdywane w  obrębie 
każdego domu, nasuwają pewne przypuszczenia 
co do przeznaczenia dom ów lu b  stałego uprą 
w ian ia  określonego zajęcia. Co się tyczy tk a ­
ctwa, jako  zajęcia upraw ianego przez specja li­
stę —  nie zna jdu jem y na ty m  odcinku osady 
potw ierdzen ia. To znaczy n ie  p o tra fim y  pow ie­
dzieć, czy zajęcie tkack ie  mogło w  ty m  cza­
sie _  w  X I I  —  X I I I  w . —  przejść już  w  zorga­
nizowane rzem iosło. Zresztą hyć może 
osada rzem ieśln iczo-rybacka n ie  dostarczy nam 
tych  m ateria łów , szukać b y  ich należało raczej 
na odcinkach osadnictwa gdańskiego w  pobliżu 
targu. D la  porów nania należy przytoczyć tu
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w y n ik i badań w  tym  zakresie prowadzone na 
Rusi K ijo w sk ie j. B. A . R ybaków  podkreśla, że 
tkactw o ln iane długo na Rusi u trzym yw a ło  się 
jako zajęcie w ie jsk ie , dodatkowe do ro ln ic tw a , 
natom iast tkactw o w ełn iane prędzej mogło stać 
się rzem iosłem  m ie jsk im  ze względu na ba r­
dziej zróżnicowane czynności z n im  związane, 
nie wcześniej jednak ja k  pod koniec X I I I  w ie ­
ku. K raw iec tw o  natom iast mogło m ieć już  po­
czątki wcześniejsze, bow iem  sprowadzane przez 
książąt i  bo ja rów  drogie tk a n in y  w ełn iane i  jed ­
wabne w ym agały dużej um ie ję tności i  staran­
ności k ro ju . M o g li być rów nież specjaliści 
k raw cy, tkacze wełen i  sukien oraz p rze tyka ­

n ych  złotem  i  srebrem tkan in , p rzybyw a jący  
z B izancjum  lu b  Iranu  a naw et z dalekie j 
F la n d rii.

To samo może dotyczyć Gdańska, je ś li cho­
dzi o ko n ta k ty  z F land rią  lu b  Lubeką n ).

Na odcinku badań w  osadzie rzem ieślniczo- 
ryback ie j w  Gdańsku pozostaje ponadto do w y ­
jaśn ien ia , czy znajdziem y tu  tka n in y  im po rto ­
wane, w iem y  bow iem  z dokum entów  h is to rycz­
nych, że do Gdańska p rzyb yw a ły  s ta tk i ładow ­
ne suknem  fla n d ry js k im  12). O dpow iedzi na te 
zagadnienia dostarczą trw a jące  w  dalszym cią­
gu badania w ykopa liskow e i  labo ra to ry jne  na­
szego ośrodka.
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TKANINY GDAŃSKIE POD WZGLĘDEM 
TECHNICZNYM I ARTYSTYCZNYM

Ryc. 1. Z n a k i w łasnościowe na w rzecionach w yko pa nych  w  G dańsku.

A D A M  N A H  L IK

10 . tk a n *n w yd o b y tych  w  G dańsku ob e jm u je  oko- 
250 pozyc ji in w en ta rzow ych . N iże j podane w ia d o - 

b h CI zekrane zosta ły na podstaw ie  dotychczasowego 
^  ania 1 ana lizy  100 fra g m e n tó w  tk a n in . D z ię k i te - 
n . ' rn°żem y sobie p rzedstaw ić  dość dok ładny, choć 

Pełny jeszcze, obraz stanu rzem iosła tkack iego  
owym  czasie. Prace badawcze nad analizą da lszych 

* anin Są w  toku .

dobi-311 Zachowania tk a n in  m ożna ok re ś lić  ja k o  bardzo 
d u””' do cho w a ły  się fra g m e n ty  stosunkow o duże, bo 
_ ochodzące do oko ło 30 cm  szerokości i  60 cm d ługo - 
i lo : . ale sPotyka się i  m niejsze, k tó ry c h  je s t znaczna 
nej ’ na<^a^ ca sić ca łkow ic ie  do ana lizy  technolog icz- 
? T rzeba je d n a k  zaznaczyć, że tk a n in y  w ydobyte  
zw2l6m im 0gą być badane dopiero po żm udnym  i  nad- 

yCZaj ostrożnym  p ra n iu .

iych w spom ni ai em tk a n in y  na w e t w  bardzo m a­
ne' f'ragm erdach nada ją  się do ana lizy  techno log icz- 
Wa' kack ie j) ,  gorzej na tom ias t p rzedstaw ia  się spra - 
cych analizą fa rb iarską . O kreślen ie  b a rw  w ys tę p u ją - 
0 W tk a n in a ch n ie  je s t trudne , gdyż zachow ały się 
2abaŜ 0SUnk ° WO dobrze. Jedyn ie  jasne k o lo ry  są nieco 
rów  1 W^°ne dz ia łan iem  kw asów  hum usow ych  i  ro z tw o - 
nat Zt-*aZa na odcień rdzaw o-b rązow y. N ie  uda ło  się 

° m iast  okreś lić  ja k ic h  używ ano b a rw ik ó w  i  ja k ie  
sciWości chem iczne posiadała k ą p ie l ba rw iąca .

j y Zasadniczy m  surowcem , z k tórego p rodukow ane b y -  
rz an iny  w ydobyte  w  G dańsku je s t surow iec zw ie - 
C2aCy z °§ r omną przewagą w e łn y  owczej. W  do tych - 
vde ° 'VyC'1 badaniach 100 fra g m e n tó w  tk a n in , su rc - 
sta°C;' ZWierzęcy  w ys tęp u je  w  100%. Jedynym  p rzed­
nie 1Caê em surowca roś linnego je s t len, k tó ry  jednak  
by stanow i tu  ja k ie jś  części sk ładow e j tk a n in y  (w ą t- 
ł a„ , CZy osnow y), ale je s t to  n itk a  w  ozdobnym  ściegu, 

^cyra dw ie  tk a n in y .

suro^ 11'1 owcza’ będąca ja k  w spom nia łem , g łów n ym  
ode Cem zw *erzQcym została okreś lona za pomocą 
char^ 11̂ 3 ®cb w ei zera. P róba pa len ia  da je  zapach 
skopao le rys tyczny, lecz bardzo słaby. O braz m ik ro -  
Zacho%y W ykazu je  niszczące dz ia łan ie  czasu na stan 
Poprz 111113 w ł° kn a ’ często połam anego z pę kn ięc ia m i 
Wym eLZnymi z boków . Typow e łuseczk i są w  częścio- 

Zan ik u  przew ażnie je d n a k  w idoczne choć słabo.

D ru g im  rodza jem  surowca zwierzęcego są w łosy 
i  sierść, dotychczas n ie  uda ło  się je d n a k  u s ta lić  ich  
dokładnie jszego pochodzenia (ga tunku  zw ierząt).

Na podstaw ie  an a lizy  m ik ro skopo w e j w łó k ie n  p rzę­
dzy można s tw ie rdz ić , że surow iec do przędzenia 
o trzym yw a n y  b y ł przez strzyżenie, w yczesyw an ie  lu b  
skubanie. W  w yp a d k u  p ie rw szym  da je się zauważyć 
zm ieszanie puchu  z ośćm i i  c a łk o w ity  b ra k  cebulek, 
w  d ru g im  ilość ości je s t m in im a ln a  lu b  b ra k  ic h  ca ł­
kow ic ie , zaś w łó k n a  zakończone są cebu lkam i.

S trzyżen ie  odbyw a ło  się za pomocą żelaznych nożyc 
sprężynow ych (tab l. I, 1), k tó ry c h  jeden okaz został 
w  G dańsku znaleziony.

P ra w ie  w e w szys tk ich  tk a n in a ch  w e łna  posiada je d ­
nakow ą grubość w aha jącą się od 14,6 m i do 73 m i. 
W  ty c h  granicach na jw ię kszy  p rocen t przypada na 
w łó k n a  o g rubości oko ło 21,9 m i. W ełna m a ba rw ę  od 
jasno b ru ija tn o -rd z a w e j do ciem no b rązow ej, p ra w ie  
czarnej. W  w iększości p rzyp a d kó w  n ie  je s t to  n a tu ra l­
n y  k o lo r  w e łny , ale ba rw a  nadana przez dz ia łan ie  
kw asów  hum usow ych k o ry , lu b  tle n k ó w  żelaza, k tó ­
rych  obecność w y k ry to  w  częściowo zm ine ra lizow ane j 
tk a n in ie . W łosie  i  sierść zmieszane z w e łną  dochodzą 
do 204 m i średnicy.

W ełnę przeznaczoną do przędzenia —  ja k  w spom ­
n ia łe m  —  zde jm ow ano z ow cy przez strzyżenie, skuba­
n ie  lu b  czesanie. Z w e łn y  czesanej i  skubanej sporzą­
dzano przew ażnie n ic i osnowy. N ic i te są stosunkow o 
cienkie , rów ne  i  m ocno skręcone. M ożna je  okreś lić  
m ianem  przędzy czesankowej. Sama ich  s tru k tu ra  różn i 
się od s tru k tu ry  n ic i w ą tk u . S taranne „ró w n o le g łe “ 
u łożenie w łó k ie n  w  n itce  pozw ala nadać je j m aksy­
m a lną  cienkość oraz równość, co je s t bardzo ważne, 
je że li się weźm ie pod uwagę, że osnowa m us i przesu­
w ać się przez oczka lic  i  w szys tk ie  n ie rów nośc i pow o­
d u ją  ta rc ia , osłab ia jące n itk ę . M ocne skręcenie n ic i 
osnow y da je  je j elastyczność, k tó ra  w yko rzys ta na  je s t 
p rz y  tw o rze n iu  przesm yka. Im  m ocn ie j skręcono n itk ę  
osnowy, ty m  ba rdz ie j je s t ona elastyczna. N a jcieńsza 
przędza osnow y m a 0,25 m m  grubości, zaś ró w n o m ie r­
ność na jlepsze j przędzy osnowowej w yn os i 0,37%. Jest 
to  w ięc  napraw dę p iękna  przędza ta k  pod w zględem  
grubości ja k  i  rów ności. Jakość je j św iadczy o w yso -
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Ryc. 2. D w ie  s trony  te j sam ej tk a n in y  w yko na ne  sp lo­
tem  rzą d ko w ym  3 -n itk o w y m  (s iln ie  powiększone).

Ryc. 3. T ka n in a  w  splocie rząd kow ym  4 -n itk o w y m . 
fo t. Eugeniusz Pstrąg.

k ic h  um ie ję tnośc iach  i  zdo lnościach ówczesnych 
prządek.

D la  każdej z tk a n in  gdańsk ich  w y k o n u je  się w y ­
kres na papierze m ilim e tro w y m , na k tó ry m  przedsta­
w ione  je s t g ra ficzn ie  zagadnienie rów nom ie rnośc i g ru ­
bości osnow y i  w ą tku , p rz y  czym  1 bok k ra tk i m i l i ­
m e trow e j odpow iada 1 m m  grubości przędzy. Na w y -  
w yk re s ie  wyznacza się l in ię  A  ilu s tru ją c ą  przebieg 
rów nom ie rnośc i w ą tku , następn ie l in ię  B, przedsta­
w ia ją cą  przebieg rów no m ie rn ośc i osnowy. Ponadto 
odcinek oznaczony lite rą  C w skazu je  na jw iększą  g ru ­
bość w ą tk u , zaś odcinek D na jw iększą  grubość osno­
w y. O d c in k i E i  F  p rze ds taw ia ją  odchylen ie  g ru bo ­
ści od najcieńszego do na jgrubszego m ie jsca n i tk i  
(E —  d la  w ą tk u , F  —■ d la  osnowy). W ykres  ta k i 
ob razu je  nam  różn ice ta k  co do grubości, ja k  i  ró w ­
nom ierności obu system ów n ic i.

Od n ic i osnow y różn ią  się ca łko w ic ie  n ic i w ą tku . Są 
one grube, stosunkow o słabo skręcone, m ię k k ie  w  do­
ty k u . S tru k tu ra  ic h  je s t odm ienna. W  n itk a c h  w ą tk u  
je s t dużo ości. W y n ik a  z tego, że surow iec b y ł tu  in a ­
czej p rz yg o to w yw a n y  do p rz e ró b k i oraz inaczej p rzę - 
dziony.

Ś rednia grubość n i tk i  w ą tk u  w ynos i oko ło  1 m m , 
a rów nom ierność dochodzi w  p rz y b liż e n iu  do 40%. 
N itk a  w ą tk u  n ie  m usi być ta k  mocno skręcona, an i

ró w n a  ja k  n itk a  osnowy. N ie  je s t ona narażona na 
dz ia łan ie  żadnych pow ażnie jszych s ił i  w  czasie tkan ia  
uk łada  się swobodnie w  przesm yku o d w ija ją c  się le k ­
ko  z cew k i (tab l. I, 2), um ieszczonej w  czółnie (tabl- 
I, 3). P rzec iw n ie  n itk a  w ą tk u  dz ięk i tem u, że jest 
m ię kka  i  gruba, oraz, że posiada m ało sk rę tów  jest 
poda tn ie jsza na sp ilśn ian ie . Ona w łaśn ie  tw o rz y  po 
sp ilśn ien iu  tę „z a m k n ię tą “  pow ie rzchn ię  tk a n in y , pod 
k tó rą  n ie  w id z im y  ś ladu splotu.

Do przędzenia używ ano p rzęś licy  ło p a tko w e j z p rzy - 
s iadką lu b  bez (tab l. I, 4) oraz w rzeciona opatrzonego 
p rzę ś lik iem  (tab l. I ,  5). N ie k tó re  w rzeciona w  m ie jscu 
swego na jw iększego zgrub ien ia  posiadają zna k i w ła s ­
nościowe pow sta łe  przez w yp a la n ie  lu b  nacinanie 
(ryc. 1). W iększość je d n a k  w rzec ion  n ie  posiada żad­
nych  znaków .

P rzęś lik i, k tó ry m i opatrzone b y ły  w rzeciona przed­
s ta w ia ją  szeroki w ach la rz , ta k  co do surowca, ja k  
i  fo rm y . S po tyka się p rz ę ś lik i g lin iane , k u lis te  (tabl' 
I ,  7), dw ustożkow e, w ie los tożkow e lu b  p łask ie  ta rczo­
we), p rz ę ś lik i z łu p k u  różowego, w o łyńsk ieg o  (tabl- 
1, 6) i  d rew n iane  p łask ie  ta rczow e (tab l. I ,  8). Zazna­
czyć należy, że p rz ę ś lik i g lin ia n e  oraz d rew n iane  b y ły  
czasem zdobione. P rzęś lików  o łow ian ych  w  Gdańsku 
nie  znaleziono.

Uprzędzione n ic i, zależnie od dalszej p rze rób k i, z w i­
jane  b y ły  w  m o tk i na  m otakach. M o ta k  ta k i, pocho­
dzący z G dańska p rzyp om in a  ca łko w ic ie  m o tak  w y ­
d o by ty  w  G nieźnie.

N ic i przeznaczone na osnowę snuto na snowadłach, 
k tó ry c h  podstaw ę oraz łożysko górne p rzedstaw ia  ta ­
b lica  I  (ryc. 9, 10). W ątek n a w ija n o  na k ró tk ie  k a w a ł­
k i  trz c in y  albo w rzec ionka , służące ja k o  ce w k i (tabl- 
I, 2), k tó re  w k łada no  do czółenek (tab l. I, 3). Czasami 
n a w ija n o  na cewkę po dw ie  n i tk i  od razu, w  w y n ik u  
czego w  czasie tk a n ia  w  p rzesm yku u k ła d a ły  się naraz 
dw a w ą tk i.

K rosna  b y ły  ty p u  poziom ego i  posiada ły one zespół 
n ic ie ln ic  oraz grzebień. O poziom ości k ros ien  św iad ­
czy przede w szys tk im  w yg lą d  tk a n in y . T k a n in y  o ta ­
k ie j gęstości, ścisłości, rów nośc i z b ija n ia  w ą tk u  i  u ło ­
żenia n ic i osnow y n ie  m ożna b y ło b y  w ykonać na k ro s ­
nach p ionow ych . B ra k  c a łk o w ity  c iężarków  obciąża­
jących  osnowę na krosnach p ionow ych , w skazu je  na 
to, że n ie  b y ły  one w  G dańsku używ ane. O is tn ie n iu  
k ros ien  w ie lo n ic ie ln ic o w y c h  św iadczy analiza sp lo tów  
zna lezionych tk a n in . Is tn ie n ie  grzebien ia  s tw ie rdz ić  
m ożna na podstaw ie  u łożenia n ic i w  w ą tk u  w  w y d o ­
b y ty c h  tka n in a ch  oraz d z ię k i tem u, że znaleziono de- 
szczulkę używ aną p rzy  w y ro b ie  grzeb ien i (tab l. I, 11).

W  śc is łym  zw iązku  z ilośc ią  n ic ie ln ic  pozostają splo­
ty  zastosowane w  tka n in a ch  gdańskich  i  z reko ns truo ­
wane na podstaw ie  ana lizy. Ze w zg lędu na ich  boga­
ctw o za trzym am y się nad n im i d łuże j, s ta ra jąc się je
dok ładn ie  om ówić.

N a 100 fra g m e n tó w  tk a n in :

w  splocie p łóc ie nn ym  w yko na nych  je s t 9
. „  rypsu  p łóciennego w yko na nych  je s t 2

„  rypsu  w łaśc iw ego w yko n a n ych  je s t 2
„  rzą d ko w ym  3 -n itk o w , 48
„  rząd kow ym  4 -n itk o w . 35

razem  96
W  4 tk a n in a ch  n ie  m ożna odczytać splotu.

S p lo t p łó tna  (tab l. I I ,  1) stosowany b y ł przeważnie 
p rzy  w y ro b ie  k ra je k . N a 9 zna lez ionych okazów  5 sta-
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TABLICA I

Pasiaki z XIII wieku, wydobyte w Gdańsku



TABLICA II

Pasiaki z XIII wieku, wydobyte w Gdańsku



%c
F ra 9rnent tk a n in y  o splocie rząd kow ym  2/2, w  k tó re j w ą te k  je s t jasny, osnowa ciemna. Gdańsk,

fo t. Eugeniusz Pstrąg.

i , •
byę ra Jki. N a jp ros tszy  ten  sp lo t w yk o n a n y  m ógł 
znalez'1 ^ WU n *c*el n i cach- Pon ieważ w  G dańsku nie  
leży • °  ro *ek  do przew ieszan ia n ic ie ln ic  w nosić na -

Pl!2Ze n *cm ln ice zawieszano na ważkach.
Poiilo^ ^ an*u k r a jek  p rzesm yk m óg ł być uzyskany za 
Przer^i jedne  ̂ n ic ie ln icy . Schem at tak iego  urządzenia

Hyps l T a . ta b l- n - ^  2> 3- 
ry m . p °c ie nn y : t j .  tk a n in a  o splocie p łó tna , w  k tó -
p r2yk  6n sy sl-ern n ic i je s t ta k  gęsty, że ca łkow ic ie  
W dwóćWa * czyn i go n iew idocznym , w ys tęp u je

f ypspg . . W ypadkach, p rzy  czym  w  je d n ym  je s t to  

% P s ° Cie” n y  osnow owy> a w  d ru g im  w ą tko w y , 
de ws W łaściwy ; różn i się od rypsu  płóciennego prze - 
k i ryp f k ™  budową sp lo tu  (tab l. I I ,  4). Oba p rzyp ad - 
^°W staw  W d a n in a c h  gdańskich, to ryps  w ą tko w y , 
baw iekarf* ° n W ^6n spos° '3’ d °  jednego oczka lica  
kości 0 P° 2 lu b  w ięce j n ic i osnowy, zależnie od ja -  
WięcejjyPSU' ^  *en sP °sób leżące obok siebie dw ie  (lub 
uklada osn° w y  są w spó ln ie  sterow ane a w ą te k
ftia (ip^ ^ ^  ko le jn o  nad dw iem a w zg lędn ie  pod d w ie - 
to k ra jk j'WlęCe^  osnowy. W  obu p rzypadkach  są
brzeg i'1 L P ierwsza w yko na na  je s t w  rypsie , je dyn ie  
inny  P łó tna (tab l. I I ,  5), d ruga m a nieco
r ypS0Wyrad n ł cl  (tab l. I I ,  6). K r a jk i  tkane  splotem  

m og ły  rów n ież  być rob ione  na kros ienkach

o 1 p rzem ysku  (tzw . deseczki tkack ie ). Zaznaczyć na­
leży, że kros ienek  o je d n ym  przesm yku n ie  znaleziono 
w  G dańsku i  podanie ich  ja k o  narzędzi p ro d u k c ji jest 
h ipo te tycznym  rozw iązan iem  zagadnienia w y ro b u  
k ra je k .

Ze sp lo tów  rządkow ych  najczęściej spo tykany jes t 
sp lo t 3 -n itk o w y . Do w yko n a n ia  jego użyto  trzech  n i­
c ie ln ic  zaw ieszonych tak , ja k  to  p rzedstaw iono na 
tab l. I I ,  7. S p lo t ten  je s t splotem  jednos tronnym , tzn., 
że jedna jego strona da je odm ienny  e fe k t od d ru g ie j 
(ryc. 2). S p lo ty  rządkow e oznacza się u łam k ie m . L ic z ­
ba nad k reską  oznacza podn iesien ie  osnow y nad w ą t­
k iem , liczba zaś pod k reską  podn iesien ie w ą tk ó w  nad 
n itk ą  osnowy. Sum a lic z n ik a  i  m ia n o w n ika  da je ilość 
n ic i w  raporc ie  splotu.

W  tka n in a ch  gdańskich spo tykam y w szys tk ie  4 m oż­
liw e  tu  kom b inac je , a m ia no w ic ie : S p lo t rząd kow y  
1/2, rz ą d k i w  praw o, (tab l. I I ,  8); sp lo t rząd kow y  1/2, 
rz ą d k i w  lewo, (tab l. I I ,  9); sp lo t rząd kow y  2 /1 , rzą d k i 
w  p raw o , (tab l. I I ,  10); sp lo t rzą d ko w y  2 /1 , rzą d k i 
w  lewo, (tab l. I I ,  11).

S p lo ty  rządkow e 3 -n itk o w e  m a ją  w  G dańsku d w o ­
ja k ie  zastosowanie. S p lo ty  1 /2  sk ie row ane w  p raw o  
lu b  lew o stosowane są. p rz y  w y ro b ie  pas iaków  oraz
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tk a n in  późn ie j sp ilśn ianych . D z ie je  się to  dlatego, że 
ten  w a r ia n t sp lo tu  3-n itko w e g o  pozw ala na o trzym a ­
n ie  z p ra w e j s trony  p rzew ag i w ą tk u  nad osnową, co 
pokazu je  p rz e k ró j uw idoczn iony  na ta b l. I I ,  ryc . 12. 
Jest to  ważne p rzy  pasiakach, gdyż ko lo rys tyczne  e fek­
ty  da je  ty lk o  w ą tek, k tó ry  w  ten  sposób je s t p ra w ie  
ca łkow ic ie  odsłon ię ty . W  p rzyp ad ku  sp ilśn ian ia  w ą te k  
m us i być rów n ie ż  ja k  na jw ię ce j odsłon ię ty , z pow o- 
-dów przytoczonych poprzednio.

S p lo ty  2 /1  zwrócone w  le w o  i  p ra w o  nie  służą ani 
do w y k o n y w a n ia  pasiaków , an i tk a n in  sp ilśn ionych 
T k a n in y  o ty m  splocie są przew ażn ie  jednobarw ne, 
a ze w zg lędu na dużą gęstość osnow y w ys tępu jące j

Ryc. 5. F ragm e n t p lec ione j w s tą ż k i w  znacznym  po­
w iększen iu . fo t. Eugeniusz Pstrąg.

w  w iększości po p ra w e j s tron ie  tk a n in y  (co pokazuje 
p rz e k ró j ta b l. I I ,  13) i  często nadzw ycza jne j ścisłości 
m og ły  być  zastosowane do o k ry ć  chron iących  prze 
w ilg o c ią  (deszcz). Jest to  ty m  praw dopodobn ie jsze, 
często posiadają one stosunkow o dużo śladów  tłuszczo' 
po tu  zwierzęcego, k tó ry  m óg ł n iegdyś być  n a tu ra ln y 1*1 
ś rodk iem  im p regn acy jnym .

T k a n in a  o splocie 3-n itk o w y m  posiada z jedne) 
s trony  sp lo t 1/2, z d ru g ie j zaś 2/1 . B y ły  one p raw do ' 
podobnie w yko nyw a ne  zawsze ja k o  tk a n in y  o splocj^ 
1 /2 . T a k  w ięc  gdy w y ra b ia n o  p a s ia k i i  tk a n in y  póz 
n ie j sp ilśn iane o splocie 1 /2  tkan o  je  na p ra w ą  stro 
nę; tk a n in y  g ład k ie  o splocie 2 /1  tka n o  na lew ą stro­
nę, a w ięc też 1 /2  z tym , że w  późn ie jszym  użyci* 
p ra w ą  stroną m ia ła  być ta, k tó ra  na w arsztac ie  by 11 
zw rócona do do łu . Sposób ten  stosowany b y ł dlatego- 
że tkaczo w i tka ją cem u  h a  k rosnach  o 3 n ic ie ln ic a 0 
ła tw ie j uzyskać czysty przesm yk, podnosząc jedrn 
a ściągając 2 n ic ie ln ice , n iż  przec iw n ie . K o le jn e  poło ' 
żen ie n ic ie ln ic  bez w zg lędu na sp lo t pokazane je s t h
tab l. I I ,  ryc . 14, 15, 16.

In n y m  p rzyk ład em  sp lo tu  rządkow ego je s t spl° 
4-n itk o w y  (ryc. 3). Ze w zg lędu  na to, że jes t on „dw u­
s tro n n y “  ( tk a n in a  z je dn e j i  d ru g ie j s tro n y  da je  te1 
sam efekt), m ożna go stosować w  dw óch w a ria n ta c *  
ja k  to w skazu je  tab l. I I ,  ryc . 17, 18 w ra z  ze znakow a' 
n iem  techn icznym  danego splotu. S p lo ty  2/2, t j .  4-ro  
n itk o w e  najczęście j stosowane b y ły  do tk a n in  g ła // 
k ich , jedn oba rw n ych . R ó żn iły  się one od siebie ki°^ 
ru n k ie m  rząd ków  i  ich  strom ością. T k a n in y , w  h t 
ry c h  gęstość osnow y na 1 cm ró w n a  b y ła  gęstości wą _ 
k u  na 1 cm, posiadają rz ą d k i o na chy len iu  pod kąteP 
45°, gdy zaś gęstość osnow y b y ła  w iększa n iż  gęstoS 
w ą tk u , ze w zg lędu na  różn ice grubości osnowy i  w ą ' 
k u  rz ą d k i s taw a ły  się ba rdz ie j zb liżone do ką 
prostego.

Prócz w yże j w ym ie n io n ych  sp lo tów , rozpoznany0 
w  w y n ik u  an a lizy  tk a n in  gdańskich, znaleziono szer® 
in n y c h  sp lo tów , łączących się je d n a k  ściśle z zasa  ̂
bu dow y sp lo tu  3 i  4 -n itkow ego . Są to  sp lo ty  V°  ̂
chodne od w yże j om ów ionych . S po tykam y je  w  tka 
n in ie  zbudow anej na zasadzie sp lo tu  rządkow ego 2/* ’ 
w  k tó re j je d n a k  na sku te k  tego, że w  każde lico  
b ie rano  po d w ie  n i tk i  osnowy, sp lo t ten  z m ie n ił sW 
w yg ląd  (co p rzedstaw ia  tab l. I I ,  19). Sposób wykona 
n ia , t j .  sam proces tk a n ia  je s t id en tyczn y  ja k  PrZj 
splocie rzą d ko w ym  2/ 1.

P odobnym  do w yże j opisanego je s t splot, w  k tó ry jj 
w p ra w d z ie  nabrano  po je d n e j n itce  do lica , ale za 
rzucono po 2 n i tk i  w ą tk u  w  p rzesm yk (tab l. I I ,  2 ^ 
dz ię k i czemu ra p o r t sp lo tu  w y d łu ż y ł się po osnoW 
2 razy. Sama te ch n ika  tk a n ia  pozostaje nada l ^  
zm iany  z tym , że na cew kę w ą tko w ą  n a w ija  się 
jedną, ale dw ie  n i t k i  od razu. W  obu ty c h  tk a n in a ^  
n ie  ma, na p ie rw szy  rz u t oka, pow ażn ie jszych z r iii3

B a rd z ie j in te re su ją cym i sp lo tam i są pochodne sp| 
tu  rządkow ego 4 -n itkow ego . • T kan ina , k tó ra  pos 
ży ła  za podstaw ę do ry s u n k u  (tab l. I I ,  21), składa^ 
się z dw óch części: je dn e j z rob ione j w  splocie oz^, 
czonym  na pow o łanym  ry s u n k u  lite rą  „a “  i  d ru g i  ̂
uw idoczn ione j w  części „ b “ . Oznacza to, że w  czaS 
tka n ia , tkacz zm ien ia jąc  ko le jność deptan ia  podn0 ,j 
k ó w  lu b  sposób ich  podw iązan ia  do n ic ie ln ic , zmi® 
p lo t a na sp lo t b, lu b  odw ro tn ie . T k a n in a  ta  jes t 
nas bardzo cenna dlatego, że p rzedstaw ia  nam  j eszĈ  
jeden rodza j sp lo tu  stosowanego w  ow ych  czasa
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% e , 6. Rozpoznane ściegi k ra w ie c k ie  i  ha fc ia rsk ie  w ystępu jące  na tka n in a ch  gdańskich.

g0 rzadko a może na w e t przypadkow o), a prócz te - 
•VVar , ala nam  też snuć w n io s k i co do urządzenia 
4-n itk  U’ Ua k t ° ry m  w y ra b ia n o  sp lo t rząd kow y

2 j j  _

n ic / " Voc!l is tn ie ją cych  sposobów zaw ieszania n ic ie l-
(tabl 1° /  1WyCh cio użycia  p rzy  splocie rząd kow ym  
zastoso ’ 22 a i  b), w ys tęp u jących  w  średniow ieczu, 
Wska Wany *u b y ł sposób p rzeds taw iony  na ryc . b. 
WaH, U]e na to  szczegółowa ana liza  tk a n in y  p rze p ro -

Czwar W ramaCh badań-
Weg0 *  ym  ro(iza jem  sp lo tu  pochodnego od rząd ko - 
Xi5 r  n itkow ego je s t sp lo t p rzeds taw iony  na tab l.
t a’ j es,Ct  23, Prze k ró j zaś na tab l. I I ,  ryc . 24. T ka n in a
ria łów  'ledyna tego rod za ju  znaleziona w śród  m a te - 
sPlotó §dańSkich- S kłada się ona z dw óch różnych 
„a “ ) d ’ Z k tó ry c h  jeden w y p e łn ia  środek (na ryc . 
Ztlaczo Za^ stanow i sP io t u brzegu c zy li lis tw y , za- 
sPlote°ny Ua ry s u n k u  li te rą  „ b “ . S p lo t środka jes t 
6 n i c ^  rzą<ik o w y m  4 -n itk o w y m  2/2 , ła m an ym  co 
Piocą Ph ° Sn0Wie >>kamanie“  to  o trz y m u je  się za po - 
Vvystar° P° w iedn ieg° na w le ka n ia  i  do zrob ien ia  tego 
siada f Zyłyk y cz te ry  n ic ie ln ice . F a k t, że tk a n in a  po­
z ło t  r?eg °  sp ôcie P łóc iennym  tw o rzą cym  rąbek, 
k ro ju i f  d w ° ck  w a rs tw  (w idoczne w y ra ź n ie  na p rze­
bić« 1 aw ia nas przed pytan iem , czy tk a n in a  ta  z ro - 
„  na by ła  n a
iloś 8-m iu  n ic ie ln icach , t j .  na jm n ie jsze jA'JSCl r\r\f — — .u. w.*, •  j —-------j -------o

sPloto PO rzebnei  do w yko n a n ia  ta k ie j k o m b in a c ji 
ja k ie g o ^ ’ CZy ^6Z na 4 -rech n ic ie ln icach , z użyciem  

s dodatkowego urządzenia, k tó re  tw o rz y ło b y

niezależnie od n ic i środka, przesm yk d la  lis te w . T k a ­
n in a  ta  w y ró żn ia  się od in n y c h  splotem , gęstością 
osnow y i  w ą tk u  na 1 cm, ga tunk iem  w łó k n a  zastoso­
wanego do przędzenia (chociaż je s t ono też pochodze­
n ia  zwierzęcego) oraz rów nom iernośc ią  grubości n ic i 
ta k  osnow y ja k  i  w ą tku . Je j w yg lą d  zew nę trzny  p rz y ­
pom ina  ca łkow ic ie  tk a n in ę  w yd o b y tą  w  D a n ii w  m ie j­
scowości K o rse litze  i).

Jak  w idać  z powyższego przeg lądu  tk a n in y  gdań­
skie odznaczają się dużym  bogactw em  splotów , co 
św iadczy łoby o w yso k im  poziom ie tam tejszego tkac tw a .

Przechodząc do om aw ian ia  pas iaków  na leży na 
w stęp ie  w spom nieć o gęstości tk a n in y . P rzy  w y ro b ie  
tk a n in  gdańskich  zależnie od tego do ja k ieg o  celu 
m ia ły  służyć, stosowano różn y  stosunek gęstości osno­
w y  do gęstości w ą tku . P rzy  p ro d u ko w a n iu  tk a n in  
g ład k ich , je dn oba rw n ych , zasadą b y ła  duża gęstość 
osnow y a m a ła  w ą tku , przez co d z ię k i z a k ry c iu  w ą tk u  
przez osnowę o trzym yw a no  rów ną  pow ie rzchn ię . P rzy 
pasiakach przec iw n ie . M a ła  gęstość osnow y (c ienk ie j, 
tw a rd o  skręcone j) oraz gęstość m iękk iego  grubego, ale 
m ocno w  tka n in ę  w b ija ne go  w ą tk u  p o zw o liła  uzyskać 
e fe k t p rzec iw ny, t j .  zakryc ie  osnow y przez w ą tek, k tó ­
rem u zaw dzięczają p a s ia k i swoje w a lo ry  plastyczne, 
zaś tk a n in y  sp ilśn ione sw o ją  zam kn ię tą  pow ie rzchn ię .

D la  o r ie n ta c ji poda jem y tabelę gęstości osnow y 
i  w ą tk u  w  obu rodza jach tk a n in , w ys tępu jących  
w  G dańsku. Dane w zię te  są z tk a n in  pochodzących 
z różnych  w a rs tw  chrono log icznych.

P as iak i i  tk a n in y  
sp ilśn ione T k a n in y  g ładk ie

Gęstość osnowy 
1 cm 6 6 7 8 6 10 9 10 I I  19

Gęstość w ą tk u
1 cm 19 20 19 15 10 5 5 7 8 13
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T A B L IC A  I.
Narzędzia do p rze ró b k i w łó k n a  w yd ob y te  w  G dańsku.

1. nożyce żelazne
2. cew ka do czółenka
3. czółenko tka ck ie
4. przęślica
5. w rzeciono
6. 7. 8. p rz ę ś lik i do w rzec ion
9. i  10. do lna i  górna panew ka do osadzania snowadeł

11. deseczka do w y ro b u  grzeb ien i
12. kros ienko  tab liczkow e

fo t. Eugeniusz Pstrąg.
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sPeci-ii0 "V^ SZe^ °  w y n ik a > ze do pas iaków  stosowano 
De sPk>ty i  specja lne gęstości.

Wier Podzielić można na dw ie  g ru py : jedną o po- 
i °  po n * sPdśnionej c zy li „z a m k n ię te j“  (fo low ane) 
b y ły  VleiZch n i „o tw a r te j“ , n ie  sp ilśn ione j, k tó re  nie 

Poddawane procesow i fo low an ia .

sami 2 /  spi^ n^one ch a ra k te ryzu ją  się sze rok im i pa- 
0,5 crn 3 ° k o lo ro w ym i. Pasy te n ie  są węższe niż
' vania Powodowane to  je s t tym , że w  raz ie  stoso- 

W ą„kich pasków, np. d w u n itk o w y c h , po s p ił-  
, p ra w ie  zupełn ie . U k ła d  pa­

ty  ^ as|akach sp ilśn ionych  pokazu je  tab l. I I I ,  ryc.

śnie„- 1 jjasKO’
sów !,U .e fek t zata r łb yS°W w  
1.

Pasiakuokreślić sP ilśn io nym  tró j-b a rw n y m  n ie  można
du na r y *m ° w  Pasiaka  an i u k ła d u  pasów ze w zg lę - 

n ‘a y  skraw ek zachowanej tk a n in y  (tab l. I I I ,  2).

WystpD, . nie sP ilśnione, t j .  o pow ie rzchn i o tw a rte j, 
dekorac ^ W G dańsku o w ie le  częściej. W  sposobie 
drożna i. - , ,080 rozw iązan ia  po w ie rzchn i w y ró ż n ić  tu  

^  1 a u k ła d ó w  typow ych .

Jest on Ŝ ano'v r Pasiak o pasach ró w n e j szerokości.
sp ilśn ionW u k ladz ie  ca łkow ic ie  podobny do pasiaka
k °  p ó ł-f ef  xyc. 1. B yć  może, że b y ł on ty l -
być Skatem, k tó ry  w  da lszym  procesie m ia ł

■‘■'Jiowany.
Typ i i  i e,+ . ,

tykany . Dardzo p ro s ty  i  stosunkow o często spo- 
drerówne1 & 'laSnym szaraw ym  tle  w ys tęp u ją  wąskie, 

d w un itkow e , czasem 4 -ro n itk o w e  paski
m j n° br^ v e ,  
I I I ,m ' ądzy  Prążkam i

czasem
zazw yczaj p ra w ie  czarne. O dstępy 

3) p asj^. m n ie j w ięce j jednakow e (tab l.
CZerwone '  w rększej części czarne czasem
uWażać rn ■ ak°  o d r^bną podgrupę tych  pasiaków  
ale z tym  °ż na tk a n in y  0 ty m  sam ym  uk ład z ie  pasów, 
kow i to w L 26 ka^dernu d w u n itk o w e m u  czarnem u p rą ż - 
Wony p 0l Zyszy i edno- lu b  d w u n itk o w y  prążek czer­
wiąc pow t3 Są n *eco węższe. P as iak i te posiadają 
(tabl. u j  4 zaJ^cy  się asym etryczny u k ła d  p rą żków

Typ I I I
tych tw órz

w wiązki
;y  pas iak i o k o lo ro w ych  paskach u ję -

H l j g 6) '  rozdzie lone szerszym i po la m i t ła  (tabl. 
się pow ta kTk ład w iązek  je s t tu  sym etryczny, ko le jno  
grupy . ' zający. G rupa  ta  d z ie li się na dw ie  pod- 
dym pgc-jg PieiWsze3 należą pasiak i, w  k tó ry c h  po każ- 
sk ich  p. u SZer° k lm  Pow tarza się ta sama w iązka  w ą - 

każdym szer- 5’ 6)> do d ru g ie j te, gdzie po
różne g ig 6! ^ 111 Pasku w ys tęp u ją  na zm ianę dw ie  
(tabl. I n  ^ ymebryczne kom ponow ane w ią z k i ba rw ne

Typ j y

2 dwóch r  • PaSiakdw cha ra k te ryzu je  u k ła d  złożony 
czonVru „  nycb w iązek sym etrycznych  nie  ro zg ra n i- 

Pasem tła  (tab l. m , 8).
Typ y

Wanym P° Slada Ukdad p rą żków  o rapo rc ie  kom pono- 
sposob asym etryczny (tab l. I I I ,  9).

Ko:Ucząc
0 bardzo rz ° i ^ aW^an ê Pasiaków  w spom nieć należy 
dzięki zasto3 i0  W ystępu-i; i cy ch tkan inach , w  k tó ry c h  
lub P rzeciw S° WaniU ciem nei osnow y a jasnego w ą tk u  
2/2 uw idac” 16’ PrZy. splocie rząd kow ym  4 -ro n itk o w y m  
(ryc. 4) zn ia ły  się subtelne, ba rw n e  pasy ukośne

Pasiakach rr '
staw ien ia k  * gdańskich w ys tęp u ją  następujące ze- 
żółta i  C2gr lW ' iasno b ru n a tn a  i  czarna, o liw ko w o  
° k w w , r na- i asno b ru na tn a -cze rw on a  i  czarna,

°Wo-żółta-czerwona i czarna.

In n ą  techn ikę  tkacką  stosowano w  w y ro b ie  k ra je k  
oraz p lec ionych  wstążek ko lo ro w ych . O sposobie p ro ­
dukow an ia  k ra je k  w spom n ia łem  poprzednio p rzy  om a­
w ia n iu  sp lo tu  p łó tna . T ab lica  I,  ryc . 12 przedstaw ia  
tab liczkę  tkacką . T yp o w ych  je d n a k  dla  k ros ienek  ta ­
b liczko w ych  k ra je k  w  G dańsku n ie  znaleziono. W stąż­
k i p lecione są w  sposób ja k i pokazu je  ryc . 5.

Zagadn ien ie b a rw ie n ia  ja k  w ie m y  n ie  przedstaw ia  
się zupełn ie  jasno. W  każdym  raz ie  uda ło  się usta lić , 
że ba rw io no  ta k  przędzę ja k  i  tk a n in y  gotowe. P rzę­
dzę ba rw io no  przew ażnie ty lk o  w ą tkow ą , k tó ra  z n a j­
dow a ła  zastosowanie w  pasiakach. T k a n in y  gotowe 
fa rbow ane  na w e t po up rzed n im  sp ilśn ien iu . M a ją  one 
sku tk ie m  tego w nętrze, a specja ln ie  m ie jsca, gdzie 
k rzyżu jące  się n ic i osnow y i  w ą tk u  s tyka ją  się ze sobą, 
n ie  do fa rbow ane albo ca łkow ic ie  n iezabarw ione, gdyż 
tk a n in a  bardzo zw arc ie  u tka n a  lu b  s iln ie  sp ilśn iona 
n ie  dopuszczała do swego w n ę trza  k ą p ie li ba rw iące j.

A n a liza  chem iczna nie  da ła  podstaw  do s tw ie rdze ­
n ia  ja k ie  b a rw ik i b y ły  używ ane do ba rw ie n ia , je dn a ­
kow oż w śród  resztek ro ś lin n ych  zna lezionych w  G dań­
sku, s tw ie rdzono is tn ien ie  szeregu ro ś lin y  fa rb ia rs k ic h  
ja k : rdes t p tas i (Po lygonum  av icu la re  L .) b ra n y  do 
fa rb o w a n ia  na k o lo r: n ieb iesk i, kosaciec ż ó łty  ( Ir is  
pseudoscorus L .), da jący b a rw ik  ż ó łty  i  bez czarny 
(Sambucus n ig ra  L.), z k tó rego  o trzym ać m ożna fa rbę  
czarną 2).

Z am ykan ie  p o w ie rzchn i tk a n in y  za pomocą sp ilśn ie- 
n ia  c zy li fo lo w a n ia  stosowane by ło  p rzy  w y k o n y w a ­
n iu  tk a n in  w e łn ia n ych  g ład k ich  a też i  n ie k tó ry c h  
pasiaków . S p ilśn iane tk a n in y  są bardzo ro zm a ite j 
jakośc i. Jedne z n ich  dochodzą do grubości 1 /2  cm, 
in ne  są nadzw ycza j c ienk ie  i  p ię kn ie  w ykonane. 
W  G dańsku n ie  znaleziono dotychczas żadnych narzę­
dzi, m ogących m ieć zastosowanie w  fo luszn ic tw ie . 
Osobnym  rodza jem  w y tw o ró w  b y ły  p ilśn ie , c zy li filce , 
rów n ież  znalezione w  G dańsku, choć w  bardzo m a łe j 
ilości.

Kończąc om aw ian ie  te c h n ik  w spom nieć na leży 
o szwach i  ha fta ch  ozdobnych. Na n ie k tó ry c h  f ra g ­
m entach tk a n in  dochow a ły  się ś lady ściegów. Pewne 
z n ich  (ryc. 6 b), nadzw ycza j m is te rn ie  w ykonane, 
zdo b iły  specja lne p rzedm io ty , ja k  np. w o reczk i k u l­
tow e lu b  odśw ię tne szaty. O w ie le  prostszy, ale też 
ozdobny szew (ryc. 6 a) s łu ży ł do łączenia z w y k ły c h  
tk a n in . Z nan y  b y ł też szew na okrę tkę . H a ft  stoso­
w a n y  dla  celów  zdobn iczych n ie  w iążący się z m ie j­
scem łączenia dw óch tk a n in  przedstaw ia  ryc . 6 c.

P rzy  badan iu  tk a n in  gdańskich  nasuw a ją  się pew ­
ne spostrzeżenia n a tu ry  społecznej, odnoszące się 
g łów n ie  do sposobu ich  p ro d u k c ji. Przypuszczać np. 
można, że przędzeniem  za jm ow a ły  się p ra w ie  w szyst­
k ie  kob ie ty . O powszechności przędzenia św iadczy bo­
w ie m  bardzo duża ilość p rzęś lików , w rzec ion  i  p rzę - 
ślic. W śród prządek w y ró ż n ia ły  się tak ie , k tó re  osią­
gnę ły w ysoką um ie ję tność techniczną (spec ja lis tk i? ). 
T kan iem , fa rbo w a n ie m  sukna z a jm o w a li ju ż  się, być 
może, rzem ieś ln icy  u p ra w ia ją c y  te zajęcia zawodowo. 
Na te ren ie  osady gdańsk ie j n ie  znaleziono k ros ien  do­
tychczas, z czego w y n ik a , że n ie  b y ły  one powszech­
nie  używ ane. P raw dopodob ieństw o is tn ie n ia  w yspe­
cja lizow anego rzem iosła  tkack iego  je s t ty m  większe, 
że w  X I I I  w ie k u  pow sta je  w  Polsce p ie rw szy  cech 
sukn ia rzy  3), co m usia ło  być poprzedzone przez wcześ­
niejsze w yo drę bn ien ie  się rzem iosła . Do w yd z ie len ia
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się tk a c tw a  ja k o  rzem iosła  p rzyczyn ić  się m o g li na ­
p ły w a ją c y  z W e s tfa lii i  F la n d r ii tkacze i  suk ienn icy , 
k tó rz y  os ied la li się rów n ież  w zd łuż  w ybrzeża m orza 
B a łtyck iego.

D otychczasow y stan badań n ie  pozw a la  s tw ie rdz ić ,, 
czy na p rzestrzen i od X I I  do końca X I I I  w ie k u  tech ­
n ik a  tkacka  u leg ła  na te ren ie  Gdańska ja k im ś  poważ­
n ie jszym  zm ianom .

N ie k tó re  tk a n in y  p ilśn iow e  w ykonane  z surowca 
m iejscowego, ale nadzw yczaj s tarann ie  w ykończone 
i  ba rw io ne  różn ią  się ga tunkow o  od reszty. M ożliw e , 
że w łaśn ie  te tk a n in y  w ykonane  b y ły  przez rzem ieś l­
n ik ó w  ba rdz ie j w ysp ec ja lizow a nych  lu b  pochodz iły  
z im p o rtu . B ra k  m a te ria łu  porów naw czego z tego 
okresu, je ś li chodzi o tk a n in y  zagraniczne, zwłaszcza 
flam andzk ie , f la n d ry js k ie  i  in . n ie  pozw ala na p rze ­
prow adzen ie  an a log ii i  s tw ie rdzen ie  m ożliw ośc i im p o r­
tu , w zg lędn ie  na oznaczenie stosunku p ro d u k c ji n a ­
szej do p ro d u k c ji oś rodków  zagranicznych.

W śród tk a n in  rozróżn ić  m ożna w y ro b y  n ieprzecię tn ie  
c ienkie , z d e lik a tn e j stosunkow o przędzy ozdobione 
ha ftem  i  m is te rn ym  ściegiem, używ ane p raw dopodob­
nie  do w y k o n y w a n ia  odzieży odśw ię tne j lu b  noszonej 
przez osoby zamożniejsze, oraz inne  proste, grube, 
często zażyw iczone, k tó re  nosiła  praw dopodobn ie  lu d ­
ność rybacka  p rzy  pracy. Cenn ie jszych tk a n in  oraz 
s ta ran n ie j w yko na nych  w yszyć używ ano do w y ro b u  
w oreczków  ku lto w y c h . W oreczk i te zrob ione b y ły  
z dw u  p ła tk ó w  tk a n in y  zeszytej ściegiem poprzed­
n io  om ów ionym . P raw dopodobn ie  b y ły  one w  po­
wszechnym  użyciu , gdyż iden tyczne znaleziono na te ­
ren ie  Opola.

P R Z Y P IS Y

1. A a rb og e r r. 1930, str. 295, f ig . 9.
2. K . M o ldenhaw er: Spraw ozdan ie p ra co w n i pa leo- 

bo tan iczne j za ro k  1951 (w  rękopisie).
3. W  L u tom ie rsku .
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ZE STUDIÓW NAD ZDOBNICTWEM KOWALSKIM 
W OKOLICACH RZESZOWA

( „R A K I“ , C Z Y L I K R A T K I)

FR A N C IS Z E K  K O T U L A

^UC*0Wym b u do w n ic tw ie

dla  celów

stępy. - 'lu  ou aow m ctw le  z o ko lic  Rzeszowa w y -  
C2ęśCilci naiczyściej dom y rozdz ie lone ' s ienią na dw ie  
m ieszk \  k t ° rych  Jedna w yko rzys ta na  jes t 
u tjy a nych, druga zaś składa się z kom o ry  i  obory, 

^  a szych zaś km ie c i z dw óch kom ór.

ub ra iy °m ° rZe Przech °w y w a n a  b y ła  „zaodziew a“ , czy li 
m ory  oraz żywność. A żeby och ron ić  zaw artość k o - 
bai’dzo°d kradz ieży> ok ienko  w  n ie j b y ło  zazwyczaj 
W i PH° małe w  Postaci wąskiego

siaduj0^  b6lCe (ryc' 1 a
§nięciBCyCh ZG SObą r̂y c ' 1 c> d )- A żebZ u tru d n ić  się- 
W j aj j j e bo w n ?trza, p rzy  pom ocy rę k i uzb ro jone j 
^ cych -• narZędzie u m o ż liw ia jące  w ydobyc ie  zna jd u -

o tw o ru  w ycię tego 
b), lu b  w  dw óch be lkach  są-

Uiałe i,Slę W kom orze m n ie jszych  p rze dm io tów  i  te 
z drzew 16nka zaoPatrzone b y w a ły  w  k ra ty  w ykonane 
szcze tua . 1Ub ze^aza- K ra ty  d rew n iane  spotykane je -  
rtię _■ 1 ° w dzie do dn ia  dzisiejszego posiadają fo r -
Wa wn Weg0 słupka, w ykonanego z tw ardego  drze - 
1 b). aw ione§o m iędzy dw ie  b e lk i sąsiadujące (ryc. 
ną (ryc aSem s łu p ko w i tem u nadaw ano fo rm ę  ozdob- 
łarnania ^  O bok k ra t  d re w n ia n ych  ła tw y c h  do w y -  

a ub w yc ięc ia  w ys tę p u ją  k ra ty  żelazne. Ozna­

czenie czasu k ie d y  żelazo zaczęło rugow ać z ok ienek 
kom ó r d rew n iane  k o łk i je s t tru d n e  do usta len ia , gdyż 
obydw a rodza je  k ra t  do czasów dzis ie jszych w ys tęp u ­
ją  w  b u d o w n ic tw ie  lu d o w ym  obok siebie. Przypuszczać 
można, że p o ja w ie n ie  się żelaznych części w  bu do w ­
n ic tw ie  lu d o w y m  zwłaszcza w  dom ach zam ożniejszych 
nastąp iło  ju ż  dosyć dawno. N aprow adza nas na to 
w zm ianka  z r. 1727 znaleziona w  księdze m ie js k ie j 
rzeszow skie j, w  k tó re j czytam y (str. 750 —  765):

„O d  wozu naczynia żelaza różnego ga tu n ku  b rać t y l ­
ko  m a m y tn ik , a ta rg o w n ik  od tego brać m a co na 
sobie przyn ies ie , od rzezaków  i  innego żelaznego na ­
czynia na sobie przyn iesionego groszy t r z y “ .

W y n ik a  z powyższego, że p rz y n a jm n ie j od początku 
X V I I I  w . ch łop m óg ł ku p ić  na ja rm a rk u  żelazne na­
rzędzia i  inne p rzedm io ty , w śród  k tó ry c h  n ie  b ra k ło  
zapewne i  żelaznych zaw iasów  czy k ra te k  do okien.

Do dn ia  dzisiejszego na każdy ja rm a rk  przynoszą 
kow a le  do Rzeszowa z oko licznych  w s i i  m iasteczek 
różne w y ro b y  żelazne na sprzedaż. N a js ta rs i ludz ie  
pam ię ta ją , że zawsze można b y ło  w  Rzeszowie ku p ić  
na ta rg u  w sze lk ie  gospodarskie żelastwo od k o w a li

Kyc. i.  O k ienka  od kom ór —  b, c, d, z d re w n ia n y m i k ra tk a m i, fo rm y  powszechnie ko ło  Rzeszo­
w a spotykane.
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Ryc. 2. O k ien ka  od kom ór z k ra tk a m i że laznym i 
a) N ow a Wieś, pow. Rzeszów, b i  c) P a likó w ka , pow. 

Rzeszów.

Ryc. 3. O k ien ka  od kom ó r z ozdobnym i k ra tk a m i 
c z y li „ ra k a m i“  —  a) M ed yn ia  G łogow ska, pow. Łańcu t, 

b) M ilo c in . pow. Rzeszów.

!
oko licznych, zwłaszcza p rzyb yw a ją cych  z Kolbuszo*' j 
i  Sokołowa. Z  ośrodków  w ie js k ic h  leżących w  P0^ i 
żu m iasta na p ie rw szy  p lan  ja k o  cen tru m  wyrób“ , 
k o w a lsk ich  w y b ija  się S tarom ieście. W ieś ta  stań , 
od samego Rzeszowa, od leg ła  od jego cen tru m  n ie '*'*1 
le ponad 1 k m  p e łn iła  w  X I I I  i  X IV  w. w  stosUb* 
do Rzeszowa ro lę  ja k b y  podgrodzia, w  k tó ry m  Koi 
cen tro w a ło  się życie rzem ieśln icze. B yć  może, że da'1 
ne tra d y c je  kow a lsk ie  t rw a ły  tam  i  późn ie j gdy iu*“ 
scowość ta  sta ła  się s to licą  znacznego k lucza  w ł°^ 
is tn ie jącego do początku X V I I  w .

Jest rzeczą cha rakte rystyczną , że m im o  sąsiedzt" 
m iasta , gdzie k o w a li oczyw iście  n ie  b rakow a ło , 1**“ 
ność oko licznych  w iosek (n ie w y łącza jąc  leżącej 11 
przedm ieściach Rzeszowa R usk ie j W si) w o la ła  za°P 
try w a ć  się w  w y ro b y  żelazne w  S tarom ieściu , czy st 
s iedn im  M iło c in ie  n iż  w  m ieście. Do starom ie jsk i“ 
k o w a li u d a w a li się rów n ież  m ieszkańcy w s i po ł°^1 
nych  po d ru g ie j s tron ie  Rzeszowa.

S tarom ieście  oraz k ilk a  w s i ko ło  n iego położony“ 
ja k  T rzebow isko , N ow a Wieś, M iło c in  i  w ch łon ię ta  i1 
przez m iasto  Ruska Wieś, s tanow ią  ok rę g  gdzie sp0“' 
ka  się w  oknach k o m ó r znaczną ilość żelaznych ozd^; 
nych  k ra te k , k tó ry c h  b ra k  uderza w  in n y c h  m ie js““ 
wościach, n ie  na leżących do zespołu s ta ro m ie jsk i^ 1

K ra ty  do ok ien  spotykane w  S tarom ieśc iu  i  w  
m ien iohych  poprzedn io  k i lk u  m ie jscow ościach odz*1' 
czają się dosyć znaczną różnorodnością  fo rm , k tó re  
się jednakow oż u jąć  w  k ilk a  g ru p  zasadniczych.

Jedną z n ic h  stanow ić  będą k ra ty  w  postaci poi' 
dyńczego p rę ta  żelaznego czasem śrub kow a to  skrĘ“*“ 
nego (ryc. 2 a) w p raw ionego  p ionow o ta k  ja k  Wpfi 
w iane  b y ły  k o łk i d rew n iane . Prócz tego znalezi0“ 
k ra tę  złożoną z 3 oddz ie lnych  p rę tó w , z k tó ry c h  jed“ 
b iegn ie  p ionow o, dw a zaś um ocow ane są na przeW 1 
n iach  (ryc. 2 c). F orm ę racze j p rzyp ad kow ą  stan0' 
k ra ta  z czterech naprzem ian leg le  w b ity c h  żelazny“ 
„b ro n ik ó w “ , c z y li zębów do b ro n  (ryc. 2 b).

Od tych  p ro s tych  sporadycznie w ys tęp u jących  fo*1 
od różn ia ją  się k ra ty  k u te  ozdobnie. W yrab ian e  są 
na jczęście j ze zuży tych  okuć do k ó ł w ozow ych , W 
sposób, że w zd łuż  k ra w ę d z i bocznych p łask ie j szta” 
w y k o n u je  się ukośne zacięcia, k tó re  następnie 
nane są na zew nątrz. Cel tego rod za ju  w yg iąć  j e’ 
przede w szys tk im  p ra k tyczn y , gdyż k ra ta  w ype łń  
w te d y  w iększą przestrzeń. K ow a le  s ta ra ją  się jed l^ 
kow oż w yc ięc iom  nadać k s z ta łt  estetyczny, stw arzać 
z k ra ty  e lem ent d e ko ra cy jn y  w  lu d o w e j a rc h ite k tu r^  
P rz y k ła d y  tego rod za ju  k ra t  w yko na nych  z p o je d ź
czego k a w a łk a  żelaza są przedstaw ione na ryc . 3. J°*
na o fo rm ie  ba rdz ie j re g u la rn e j posiada k s z ta łt d\V°cl 
w yd łużo nych  trapezów  złączonych ze sobą kró tszy1” 
podstaw am i, zaś rozc ięc ia  boczne zagięte łukoW*1” 
tw o rzą  dw a odwrócone od siebie pó łksiężyce (ryc. 3 8 
S w obodnie j p o tra k tow a ne  są w yg ięc ia  boczne drug*“ 
k ra ty . M ię k k i esowaty k s z ta łt  poszczególnych odgai“ 
zień, zakończonych k o lis ty m  lu b  esow atym  zgrub*“' 
n iem  z o tw o ra m i pośrodku, (ryc. 3 b) n a w ią zu je  P ‘ 
gdyby  do fo rm  p tas ich  g łów e k zdobiących n ie k t0” 
w y k ła d k i p rz y  żelaznych zam kach do d rzw i.

B a rd z ie j skom p liko w a ne  pod w zg lędem  k o n s tru k c ji 
nym  są k ra tk i,  sk łada jące się z dw óch sztab w  post0“ 
krzyża, złączonego pośrodku  że laznym  n ite m  (tabl-® 
W śród k ra te k  tego ty p u  dadzą się w y ró ż n ić  trz y  ^  
m iany . W  je d n e j zdobiona je s t bocznym i wygięcia*” , 
ty lk o  sztaba ty ln ia  (s taw iana poziom o lu b  piono^*”
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f ilo CZas ^ y sztaba fro n to w a  je s t za ledw ie  le kko  p ro - 
prz^ ana <tabl. I, 2 —  6). W  odm ian ie  d ru g ie j sytuacja  
nia f ' :aw*a s'ć  odw ro tn ie . Podczas gdy sztaba p rzed - 
cej U ° Z° na Poziomo lu b  p ionow o je s t m n ie j lu b  w ię - 
je s tr °2CZł0nk0Wana- skrzyżow ana z n ią  sztaba ty ln a  

^W sze lk ich  ozdób bocznych pozbaw iona. 
w j°  trzeciej odm iany za liczym y k ra ty  najbogatsze, 
0(j  ? orych obydw ie  sztaby są urozm aicone bocznym i 
m:v,a ^Z ên ârnb a złożone razem  tw o rzą  w zó r p rzyp o -
ninający rozetę (tabl. I, 11, 12, 13, 14, ryc . 4). Z ja w i-  

111 W yją tkow ym  je s t k ra ta  p rzedstaw iona na tab l.
skien
I  j In  v •* - jt _
0 , 5 §dzie sku tk ie m  skrzyżow an ia  dw óch sztab
stał ^z*eniach rozm ieszczonych asym etryczn ie  pow - 
t v m otyw  zb liżony do sw a s tyk i ze sp ira ln ie  zaw in ię - 

ram ionami.
Wspomniećz c wreszcie na leży o k ra tk a c h  sk ładanych

dwóch części po ł^« .« —., —  — ------ ,
ako P rzyk ład  tak iego  rozw iązan ia  (w ystępu jące-

m i tC?̂  dw óch części po łączonych ze sobą n ita  

Wyjątkowo) podać m ożna k ra ty  przedstaw ione na
o.

go
ryc. 5 a

j  . ^ P o m n ia łe m  poprzednio k ra tk i ze S tarom ieścia 
lub °  1Cy n ' e b y ły  p rzym ocow yw ane po zew nętrzne j 
dzanW‘ WnętrZnej s tron ie  fu t r y n y  ok ienne j, lecz „zasa- 
rpy^ 6 ’ czy l i  wpuszczane w  górną i  do lną be lkę  za- 

o tw ó r ok ien ny  (ryc. 6). Z ak ła da n ie  k ra tk i 
i i -f. °  Więc odbyw ać się w  m om encie bu dow y ścian 
j egQS * fy lk o  dom  n ie  b y ł późnie j p rzes taw iany  data 
Oczy U,^ °Wy oznacza na jczęście j w ie k  samej k ra tk i,  
Wy Wiście n ie  s tanow i to  regu ły , zachodzą bow iem  
• i - t y c h Zakładania w -n o w y c h  bu dyn kach  k ra t  w y -  

^  z ok ien podczas ro z b ió rk i s ta rych  bu dyn ków , 

i ok CjZas*e ruoicb badań prow adzonych  w  S tarom ieściu  
h ra te k ^  UC*a*° s'ó  n ie k ie d y  u s ta lić  czas pow stan ia  

^  1 nazw iska ich  w ykonaw ców .

rozbi ,na^Ŝ arSZ^ cb należą te k ra ty  okienne, k tó re  po 
staw ° rCG s^arycd dom ów  osadzone zosta ły w  now ych , 
dawnanyCh Z P °cz4tk ie m  X X  w . Jeś li się zważy, że 

^  dym ne przew ażnie cha łu py  s ta ły  czasem 80 do 
to  k ra ty  w y ję te  z ta k ic h  b u d y n k ó w  i  w m o n to -

św ia tow ą  muszą 
w ieku , a na-

100 i at
Wane Hn
Pochod •• now ych  Przed I  w o jn ą  
•,vet Z1C przyna .im niej z I  po łow y ub 

ttl0ze z jego początku.

st aw ?S arsze ściśle um ie jscow ione  w  czasie k ra ty  p rzed­
mę 10ne s3 na tab l. I, n r  6 i  ryc . 5 a. Obie zn a jd u ją  
rachW S tarom ieściu w  je d n ym  dom u o dw óch kom o­
ra  . a traga rzu  w  izb ie  w yc ię ta  je s t data 1851, k tó -  
k r atekn° W  ̂ bu dow y tego dom u. Podobne fo rm y

nie p o w tó rz y ły  się ju ż  po raz d rug i.

o raz 1 a^ern są też k ra ty  p rzedstaw ione na ta b l. I ,  n r  18 
romie1'3- CyC 3 b ' p i erw sza z n ich  zna jd u je  się w  S ta- 
WiekuSC1U -W ^ om u zbudow anym  na początku X X -g o  
(lWie , * *  je s t ona wpuszczona ja k  z w yk le  m iędzy 
b ita d W k tó ry c b  w yc ię te  je s t okienko, ale p rz y - 
Za sciany  od w e w n ą trz  kom o ry , poza ty m  je s t ona 

Podob23 W St0sunku w y m ia ró w  ok ienka . P raw do - 
n iu  h 16 k ra ta  owa pochodzi z jak iegoś starszego do- 
Wieku ^ moze budowanego jeszcze w  I  poł. ub iegłego

om aw ianych  tu  k ra t  (ryc. 3 b) znalezionaD ruga

ry  ^  Vv M iłoc in ie , w m o n tow ana  w  ok ienko  od kom o- 
Wy x i x  ’ POCbo^ zącego z wsze lką pewnością z I  p o ic -

też z ?.rUpy na js tarszych ze znanych m i k ra t  należy 
P ierw^1* ^  k ra ty  P rzedstaw ione na tab l. I, n r  7 i  15. 
Powt'~Za 2 n^cb znaleziona w  S tarom ieściu , została 

o rriie zastosowana w  dom u zbudow anym  w  ro k u

Ruc. 4. Jedna z n a jp ię kn ie jszych  k ra te k  do okien. 
T rzebow isko . pow. Rzeszów, (w ykonaw ca  nieznany).

B
Ryc. 5. 
m ieście ,

ra ty  do ok ien sk ładane z części —  a) S ta ro - 
om zbudow any w  r. 1851, b) M iło c in , pow.

Ryc. 6. Sposób osadzania k ra tk i m iędzy b e lk i, w  k tó ­
ry c h  w yc ię te  je s t ok ienko.
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T A B L IC A  I. ■

K ra ty  tzw . „ r a k i“  do ok ien  od kom ór
1) S tarom ieście  (dom  z ro k u  1862)
2) S tarom ieście  (dom  z po ł. X IX  w.)
2) S tarom ieście  (dom  z ro k u  1863, k ra tk ą  w y k o n a ł p raw dop. W ojc iech F ir le j)  
1) S tarom ieście  (dom  zbudow any oko ło  r. 1890)
5) S tarom ieście  (dom  z 1885, k ra tk ą  w y k o n a ł W alenty F ir le j)
6) S tarom ieście  (dom  z ro k u  1851)
7) S tarom ineście  (dom  z ro k u  1914, ale k ra tk a  pochodzi z dom u starego)
8) S tarom ieście  (dom z ro k u  1885, k ra tk ę  w y k o n a ł Jakub  IJs)
9) S tarom ieście  (z dom u zbudowanego w  ro k u  1862)

10) T rzebow isko
11) T rzebow isko
12) N ow a Wieś (dom  z ro k u  1870)
13) T rzebow isko
14) S tarom ieście  (dom  z ro k u  1887), k ra tk ę  w y k o n a ł W ojc iech F ir le j)
15) S tarom ieście  (stara k ra tk a  uży ta  po raz d ru g i w  dom u z ro k u  1098)
16) S tarom ieście  (z dom u z począ tku  X X  w ie ku )
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1914, r t r im .
. ° a zas rów n ież pochodząca ze starego b u d y n - 

w  Staror ' 'lun, -■“ i'om ieściu zna jd u je  się dziś w  kom orze cha- 
py stawia

w -n e j w  r. 1908. W  dom u w yb ud ow a nym
Polowie X IX

a^a Przedstawiona
Sciśla datow;

w . w  S ta rom ieśc iu  znaleziona została 
na tab l. I, n r  2.

'ane są k ra ty  w yobrażone na tab l. I  n r  1 
ce się w  S tarom ieściu , w  dom u ukończo-^ - a i d u j ą

^  ia k  głosj napis na traga rzu  w  d n iu  28 V.1862. 

k ra ty WlS^  kow al!> k tó rz y  w y k o n a li w ym ien ione  w yże j
_ ■ ^ Wi.

mieszkańców
zwiska

nie Uc*ało się ju ż  n ies te ty  usta lić .
S tarom ieścia zachow ały się dopiero na -

W  pam ięci

m jnio ko w a li p racu jących  w  os ta tn im  ćw ie rćw ieczu  
1 szyi; Stulecia- S ław ą doskonałych m a js tró w  cie-
I  ciech W *yrn czasie d w a j F ir le jo w ie , o jc iec W o j-  

noć ^ 1 Syn W alenty. W ojc iech  F ir le j,  pochodzący po- 
I S2C2yż- - i a ń skie j rodz iny , zam ieszka łe j w  L u b e l-  

ny le ^ako uczestn ik pow stan ia  w  r. 1863 zmuszo­
nej do Przerde®ć P° zakończeniu k a m p a n ii w o je n ­
n i! się 2GaHcjL ° siadl  wówczas w  S tarom ieściu , oże- 
meg0 2 Wie;’ską dziewczyną i  zosta ł kow alem , tego sa- 

I WykcnZaW0<^u w yuczy ł następnie swego syna. Jako 
1 Wzorack'VCa. k ra t do ok ien s ta ry F ir le j op a rł się na 
I  z r , I87 m iei scowych. K ra ta  w yko na na  przez niego 
I  form  i t • ^ ab l' r > n r  3) je s t p ro s tym  pow tórzen iem  

(tabl i  ni6^ących na ty m  te ren ie  znacznie wcześnie j 
’ n r  2). w  w yrobach  późnie jszych, k tó re  w ysz ły

J Drann.— •2 jgg ' vv
Pa P^acowni po r. 1880 k s z ta łt k ra ty  zbudow anej

zasadzie ■
n r 14) iir  lą j . k rzyża znacznie się wzbogaca (tab l. j., 

K ra f1 U rw a la > tw orząc ty p  w ie lo k ro tn ie  pow tarzany, 
sto 7:,r  ■ podobne do op isanej osta tn io  spo tyka się czę-
t0 zarówno - - -

ticznych ct, W sam ym  S tarom ieściu  ja k  i  w siach oko-
Syn , , . (TrZebow isko’ N ow a W ieś> tab l. n r  12> 13)- 

d°  okien.
k ra ty  do°m ieCba F ir le Ja> W alen ty , rów n ież  w y k u w a ł 

Z całą pewnością spod jego rę k i w y ­

szły k ra ty  przedstaw ione na tab l. I ,  n r  4, 5. W  sto­
sunku do prac W ojc iecha F ir le ja , prace syna przed­
s ta w ia ją  się ubogo, w idać  nie  b y ł on ju ż  m istrzem  
te j k la sy  co ojciec.

Prócz F ir le jó w  p ra cow a ł pod kon iec ubiegłego w ie ­
k u  w  S tarom ieściu  jeszcze jeden kow a l, Jaku b  L is . 
Z a tru d n io n y  b y ł w  k u ź n i d w o rsk ie j. W  r. 1885 zbu­
dow a ł on dom  swem u synow i i  w  dom u tym , s to ją ­
cym  do dziś dn ia , zna jd u je  się w  okn ie  ko m o ry  k ra ta  
n ie w ą tp liw ie  jego w łasne j robo ty . K ra ta  Jakuba L isa  
(tab l. X, n r  8) posiada k s z ta łt krzyża , k tó rego  be lka 
p ionow a um ieszczona na fro n c ie  posiada b o k i zacięte 
i  w y w in ię te  w  fo rm ie  odw róconych pó łks iężyców . Ten 
ty p  k ra t  o w ie le  od f ir le jo w s k ic h  skrom n ie jszy  w ys tę ­
pu je  v / S tarom ieściu  i  w siach p rzy leg łych  dość często 
(tab l. I ,  n r  10, 11). Czy w szys tk ie  tego rod za ju  k ra ty  
na leży w iązać z p ra cow n ią  L isa  tru d n o  pow iedzieć. 
N a jw ięce j podobnych k ra t  znachodzi się w  T rzebo- 
w isku , k tó re  w  r. 1888 spłonęło n ie m a l doszczętnie 
i  dop iero  późn ie j zosta ło odbudowane. B yć może, że 
om aw iane tu  k ra ty  są dzie łem  k o w a li m ie jscow ych.

Jak  w spom n ia łem  poprzednio od w szys tk ich  k ra t  
odbiega k o n s tru k c ją  k ra ta  przedstaw iona na ryc. 5 b, 
zna jdu jąca  się w  M iło c in ie  w  s ta rym  dom u, p rz y b ita  
po zew nętrzne j s tron ie  okna od kom ory . U sta len ie  
czasu je j pow stan ia  je s t trudn e , być może, że pochodzi 
ja k  ca ły  dom  z trzec ie j ć w ie rc i ub iegłego stu lecia , m o ­
że jednakow oż być od niego znacznie m łodsza.

Prócz k ra t  do ok ien w y s tę p u ją  w  b u d o w n ic tw ie  lu ­
do w ym  z o ko lic  Rzeszowa rów n ie ż  ozdobne w y k ła d k i 
do zam ków  i  zaw iasy do d rzw i. M a te r ia ły  zebrane 
z tego zakresu zn a jd u ją  się obecnie w  opracow aniu .

R ysu n k i do a r ty k u łu  w y k o n a ł z no ta tek  au to ra  R y ­
szard W róbel.
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SYLWETKI TWÓRCÓW LUDOWYCH

WINCENTY KITOWSKI -  IŁŻECKI ARTYSTA 
CERAMIK

Ryc. 1. W incen ty  K ito w s k i p rzy  p racy  —  ro k  1951. fo t. Jerzy L ipm a n .
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Jednym  z c iekaw szych ośrodków  ceram icznych 
w  Polsce je s t Iłża . Już G ó rn ic k i i  S ta ro w o lsk i w spo­
m in a ją  o tym , że w  X IV  w ie k u  is tn ieć  m ia ł w  I łż y  
cech garncarzy, zaś w  w ie k u  X V I  i  X V I I  iłżeck ie  na ­
czynia g lin ia n e  rozchodz iły  się drogą hand low ą  nie  
ty lk o  po Polsce, ale b y ły  rów n ież  eksportow ane za 
granicę. Z czasem, zwłaszcza zaś pod kon iec X I X  w ie ­
k u  i  z początk iem  X X , ga rnca rs tw o  iłżeck ie  poczęło 
się' c h y lić  do upadku, co zaznaczyło się przede w szys t­
k im  znacznjun spadkiem  ilośc i p ra co w n i ga rnca rsk ich . 
W  okresie  m ię dzyw o je nnym  n ie k tó rz y  garncarze w i­
dząc coraz m nie jsze zapotrzebow anie na uży tko w ą  ce­
ra m ik ę  w  postaci ga rnkó w , dzbanków  itp . zaczęli 
p rzestaw iać sw oją p ro d u kc ję  na ta k  zwaną ga lan te rię  
g lin ian ą , to  je s t d robną w ytw ó rczość  p a m ią tka rską  
przeznaczoną g łów n ie  d la  odb io rcy  m ie jsk iego . W  ty m  
czasie garncarze iłżeccy w  p ro d u k c ji swej u lega ją  
w p ły w o m  różnych  p rzygodnych  doradców , z k tó ry c h  
każdy u s iłu je  im  na rzuc ić  sw oje w łasne upodobania 
i  na w łasny  sposób „usz lach e tn ić “  w y ro b y  iłżeckie . 
T y m  w łaśn ie  tłum a czy  się, że w  w yro ba ch  iłżeck ich  
z okresu m iędzyw o jennego w id z im y  ty le  dz iw acznych 
fo rm , czerpanych z różnych  źródeł, począwszy od 
ksz ta łtó w  zapożyczonych z c e ra m ik i g re ck ie j a k o ń ­
cząc na roze n ta low sk ich  p las tycznych  różyczkach, na ­
k le ja n y c h  na p rz y k ła d  na iłże ck ich  dw o jakach . O bok 
te j w y tw ó rczośc i pozbaw ione j w a rto śc i a rtys tycznych  
ro z w ija  się je d n a k  w  I łż y  rzeźba ceram iczna, b iorąca

ze

A N D R ZEJ
ni
Je

początek w  daw nych  g lin ia n y c h  w yrobach  zabaWY
i ze

skich . Jednym  z p ierw szych , k tó ry  tego rod za ju  1 , 
bę zapoczątkował, b y ł w  la ta ch  m iędzyw o jennych
n is ła w  K o s ia rsk i, ga rncarz iłżeck i, obdarzony uJI 
sp o lity m  ta len tem  p lastycznym . W y ro b y  jego W {
stac i s łyn nych  iłże ck ich  ptaszków , f ig u re k  ś w i^ , 
itp . oddz ia ła ły  i  na in n y c h  ko legów  po fachu, k t

0#zaczęli K os ia rsk iego  naśladować. Po śm ie rc i K b6 
skiego, zabitego przez h itle ro w s k ic h  okupantóW> 
czoło ga rnca rzy iłże ck ich  w y b ija  się W in ce n ty  K Y  
sk i (ryc. 1). U rodzony w  I łż y  dn ia  10.V I I . 1895 r., i 
syn garncarza, od na jm łodszych  sw ych la t  zżyW® 
z zawodem  ga rnca rsk im . W  1914 r .  p ra cu je  już 
cze ladnik. Jest to  tru d n y  a może na jc ięższy o k reS :
go życia. G arnca rs tw o  w  ty m  czasie coraz ba f0̂  
upada. Z m nie jsza się p o p y t na w y ro b y  garnca1'’
a pośredniczący wówczas w  sprzedaży ga rnkó w
dlarze stosu ją n ie b y w a ły  w yzysk , w y k o rz y s tu ją c  V 
de w szys tk im  rzem ieś ln ików . Praca w  w a r s ^  
trw a  od ś w itu  do nocy, zarobek zaś może w ys ta f 
za ledw ie  na nędzną egzystencję.

K ito w s k i w  m łodości w y k o n y w a ł przede wszy3 _ 
ceram ikę  uży tko w ą , drobną  g a la n te rią  pam iątka^'

garncarze iłżeccy —  oprócz K osiarsk iego . W yroby

,• i' 
i

tow sk iego  do ro k u  1939 n ie  w y ró ż n ia ły  się praW ie ,
czym  spec ja lnym  od w y ro b ó w  in n y c h  jego
m im o, że b ra ł ud z ia ł w  W ystaw ie  C e ra m ik i L u d 0
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^  roku 192q
linie -w 192 ’ ° raz w  W ystaw ie  S z tuk i L u d o w e j w  B e r- 
go okres ' 1 Podczas gdy d la  S tan is ław a K o s ia rsk ie - 
wystaWy Wzm°żonej tw órczości da tu je  się w łaśn ie  od 
się zainter^ r ' d°  cze®° n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn iło  
osoby, K itrf 0—  ja k ie  w y tw o rz y ło  się w o k ó ł jego 
bieduje ° Wsk im  w  ty m  czasie n ik t  się n ie  za jm u je , 
rnent k i h da^  * trzeba jeszcze d ługo  czekać na m o- 
twórczościy ° dn0 jdz ie  w łaśc iw ą  d la  siebie drogę, drogę 
Wszystk im at'tys ty cznei- p rze ja w ia ją ce j się przede 
Pacji nie W rzez^re fig u ra ln e j. R ów nież okres o ku - 
Sam otnie SPrzy^a ł ro z w in ię c iu  się jego ta le n tu . Ż y ją c  
kręgu oriR13 Uboczu’ n ie  posiada K ito w s k i szerszego 
inneg0 g orcow , k tó rz y  wówczas t ra f ia ją  racze j do 
cza 2 re ncarza iłżeckiego, S tan is ław a P as tu szk iew i- 
nie o z c i r  ^ wozi ^  w  ty m  czasie z I łż y  przew aż­
nie wyrąb"16 dzbank i’ iinh tn rze  itp ., k tó ry c h  K ito w s k i 
ku ; ^ dDla- Dopiero w  okresie  pow o jennym , w  zw iąz- 
stwo, osoh^ r ° z^aczan3 nad sztuką lu do w ą  przez P ań- 
k tó ry  g0 a K itow sk ie go  została w yd o b y ta  z cienia, 
Sach i  w v  +aCZak Drace jego w ys taw ion e  na k o n k u r-  
interesui aw ach zw raca ją  powszechną uwagę swoją 
Teraz do p ^  ^o rm ^ i  sd bardzo p rzy c h y ln ie  oceniane, 
swych nołv, °, K ito w s k i zna laz ł sposobność pokazania

raz dopiero

z ^ystaw ^11̂ 6^  m o ż liw °śc i a rtys tycznych . W  recenz ji 
hiiejsce ^ 5  Sztuk i L u d o w e j w  K ie lcach , k tó ra  m ia ła  
skim __ Pazdzie rn ik u  1948 r .  ta k  pisze o K ito w -  
" 'y n ik i art aZlm ierz P ie tk ie w ic z : „Z g o ła  n iesam ow ite  
sPrzec2tlj e ‘ " Czne w  os ta tn im  czasie w  ośrodku bez- 
cych sty jj osM gnął w  zakresie f ig u re k , p rze ds taw ia ją - 

i artystycznaVane P*ak*’ W in ce n ty  K ito w s k i. W yraz 
° s*4gnięCj 0 3 io rrna  jego p rac d o rów nu je  na jlepszym  
d°skonale a* • Sz^u k r współczesnej w ' ogóle. A rty s ta  
rza Sie m f Je sobie m d ę  z tw o rzen iem  i  n ie  p o w ta -

M echanicznie“  i)
, Dotychczaorn,, ’ ’

jze iny  podzi . prace W incentego K ito w sk ie g o  m o- 
Jlwzęta Qraz e lc na trz y  zasadnicze g ru p y : ś w ią tk i, zwie-. 

h u je on r gSC6ny z zTcia w si. O bok tych  prac w y k o - 
je je d yn ie u 62. r ° zne w y ro b y  garncarsk ie , ale ro b i 

y];) Zarobkową onieczności, uw aża jąc je  ty lk o  za pracę 
stwie do w  nie  p rzyk ła d a ją c  do n ich , w  p rze c iw ień -

«(kie kon ku rsPlZGdW0^ennyCh’ w iększe j w agi. Na w sze l- 
' j j jk ę  f ig u r a ln i w y s ta w y  w ysy ła  on ty lk o  ce ra m i- 

f Postęp j rri^ ‘ ^  Pracach K ito w sk ie g o  znać ogrom ny
, f^ ° j enny^  Ẑ ó j  j eg0 twórczości. W  okresie  m iędzy- 

[r t ^ k t^ y s t yc^ y  ° nyW ał on ś w ią tk i (ryc. 2) i  ta k  cha- 
osi1 ®Wiątki Zne d la  OŚrodka iłżeck iego  p ta szk i (ryc. 3). 
n, '^yth i schemJrr ° Wane b y *y w  sP °sób zgodny z pospo li- 
; i t ł barak te r y ga am  ̂ iko no g ra ficzn ym i. D la  tego okresu 
, jf f tu s a  stojąceyCZną ■’est rzezba, p rzedstaw ia jąca  C h ry - 

f dającego nna§°  lu b  siedzącego (ryc. 2) w zg lędn ie  upa­
l i  r, P° d krzyżem , 
j , Kzezby tp ,, 

esl bodnie *—• ■ p ry m ityw ne
trak tow a nych

w  fo rm ie , sz tyw ne , o swo-
rd'1 wydłużony c^ ” ,vauycn P roporc jach, często nadm ie rn ie  

af^ Z6Żby fig u r^ ln o !6 . ° db iega ją  od ogólnego schem atu 
$  lze iłżeccv M k iro  się pos ługu ją  i  in n i ga rnca -

erQ
Bccy.

w Ind yw id ua lno ść  K ito w sk ie g o zaznacza sięjd dcp i ^  ________
W ykong^y^J^M kko m ode low anym  płaszczu i rękach, 

Ze specja ln ą  precyzją . Schem atyzm  k o m -^  Pozycyjny _
VV sWych pr  Jalvim zm uszony je s t liczyć  się rzeźb iarz 

»# t°W skieg0 WrG! Cb 0 tem atyce re lig ijn e j,  d z ia ła ł na K i-  
;3f? leni;■ha -w

z ja k im  
cach o 

80 kręPująco
tw orc nie  daw a ł m u  pełnego zadow o-

i’1 ^  k ie rn^u ., .Ze'̂  p,racy- N astąp ić  m us ia ł u niego z w ro t, « le runk
 ̂ bodĆ Wypo w ei^ a ty k i św ieck ie j, da jące j w iększą 

. .  jest ^  Z6nia artystycznego. C h a r a L „ _
\eil 'VyPo\viedzj a +^C W tw órczośc i jego w zro s t swobody

styc z n ^ P" Wled2Gnia
swo- 

C h a ra k te ry -

rtys tyczn ę j w  pracach z okresu pow o-

Ryc. 2. „C h rys tu s  z krzyżem “  w y k . W incen ty  K ito io s k i 
w  1948 r. fo t. Jerzy L ipm an .

Ryc. 3. „K o g u t“  —  w y k . W incen ty  K ito w s k i w  1948 r. 
fo t. S tefan D eptuszewski.
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Ryc. 4. „K ro w a “  —  w y k . W incen ty  K ito w s k i w  1951 r. fo t. Jerzy L ipm a n .
Ryc. 5. „K o b ie ta  z m aśn icą“  •— w y k . W incen ty  K itó w  s k i w  1951 r. fo t. Jerzy L ipm an .

jennego, w  k tó ry c h  p o ja w ia  się te m a tyka  św iecka, 
ca ły  w a ch la rz  scen rodza jow ych , zw iązanych z pracą 
na w s i (ryc. 4 i  5). T em atykę ' d la  sw ych p rac czerpał 
K ito w s k i z otaczającego go życia, od tw a rza jąc  je  
w  sposób rea lis tyczny . U rodzony i  w ych ow a ny  na w s i 
zw iązany je s t s iln ie  z ty m  w szys tk im , czym  ta  wieś 
ży je  i  ży ła  do n iedaw na. T w o rz y  on —  ja k  sam m ó­
w i —  w y łączn ie  z obserw acji, oraz w łasnych  przeżyć, 
zwłaszcza z czasów c iężk ie j p racy  te rm in a to rs k ie j. 
W  pam ięc i jego tk w ią  w yraźne  obrazy nędzy, w y c h u ­
d łych  k ró w , bosych ko b ie t itd . Ta w ieś, k tó rą  poznał 
w  na jgorszym  okresie  swego życia, a ja k ie j n ie  m óg ł 
wówczas pokazać w  sw ych pracach (o czym  z żalem  
dziś opow iada), p rzyw ią za n y  do w a rsz ta tu  tw a rd ą  w a l­
ką  o by t, ożyła w  jego um yśle, da jąc m u m nóstw o te ­
m a tów  do obecnej tw órczości. K ito w s k i um ie  patrzeć 
i  obserwować, a m a jąc  do każdego tem atu  podejście 
w y b itn ie  rea lis tyczne  p o tra f i u ch w yc ić  ry s y  cha rak te ­
rys tyczne  postaci, oddać całą p ra w d ę  życiow ą, ja l l  to 
w idać  np. w  jego fig u rc e  p rzeds taw ia jące j chłopa z ra ­
d iem  na ram ie n iu , za ty tu ło w a n e j: „Z  daw ne j w s i \  czy 
też w  rzeźbie: „K o b ie ty  z k ro w a m i“ , w zg lędn ie  „K o ­
b ie ta  z m aśn icą“  (ryc. 5).

Osobny dz ia ł tw órczośc i a rtys tyczne j K ito w sk ie g o  
s tanow ią p ta k i (ryc. 3) i  inne zw ie rzę ta  (ryc. 6), k tó re  
w y k o n y w a ł g łów n ie  w  p ie rw szym  okresie. P ta k i ro b i 
K ito w s k i w  w ie lu  odm ianach i  pozach. K s z ta łty  ich  są 
uproszczone z podkreś len iem  szczególnie c h a ra k te ry ­
stycznych ic h  cech. Obecnie je d n a k  da się zauważyć, 
że w  w yro ba ch  K ito w sk ie g o  p ta szk i g ra ją  ro lę  coraz 
m niejszą. Podczas gdy na w ys ta w ie  w  ro k u  1948 w y ­
s ta w ił a rtys ta  p ra w ie  w y łączn ie  same p taszk i, o ty le

na os ta tn im  pokazie ce ra m ik i u rządzonym  w  K i^ C ^M
w  czerw cu ub. r. obok tra d y c y jn y c h  p taszków  1, s
k ic h  da je  K ito w s k i ca ły  szereg rzeźb o te m a ty k  
dza jow e j, p o tra k to w a n ych  z dużą dozą rea lizm u- c

P rzys tępu jąc  do p ra cy  m a K ito w s k i ca ły  p lan v  s
w y  i  szczegółowo przem yślany. W  czasie k s z ta łt  ;P
n ia  fo rm y  postępu je on nie  jak. rzeźb ia rz w yU c*•fi v
k tó ry  tw o rzą c  b ry łę  usuwa n iepotrzebne części b 
n ia  czy g lin y  i  dochodzi stopniow o do wszyŝ  n 
szczegółów powstającego dzieła, lecz przeciw n ie . , u 
k łada  w  m y ś li postać na poszczególne e lem enty * . v 
m u je  je  oddzie ln ie . Robi w ięc  np. tu łó w  w  ksz^ P

S'
d

Ryc. 6. „K o ń “  —  w y k . W incen ty  K ito w s k i w  19$ 
fo t. S tefan D eptuszewski.

> n
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Ryc. 7. „K o b ie ta  idąca do m ias ta “  —  w y k . Ja d w ig a  Kosiarska ,
»K ob ie ta  z m aśnicą“  w y k . W incen ty  K ito w s k i 1951 r. Fot. Jerzy L ipm a n

tu leJki (każd
w  środku u'' rzezka ceram iczna m us i być  pus1 
s^ P n ie le p i3 J § k n a m ogła się dobrze w yp a lić ), n£ 

łą C2ąc os° b n o głowę, ręce, nogi, szatę, re k w iz y l 
Całość. Pcdem u m ie ję tn ie  w  jedną  ha rm o n ijnCałość, Pod^h Jr''JLem um ie ję tn ie  w  jedną  h a rm o n iji 
sz°ść dzieci *!? m etodą Posługuje się rów n ież  w ię l 
Pracy K itó w  fcdy -lePią f ig u r^:i z P laste liny . W  sw 
w,ał,*i S 1 n ie  ożyw a żadnych narzędzi poza k;C a łk iem  cst " ^ U iy wa żadnych narzędzi po: 
hienia k o n ie ^  Słuząceg0 m u do k ra ja n ia  g lin y  
11:13 także £CZnyck  szczeg° łó w  ja k  oczy i  w łosy, ł 
U in n yCh „  3 nyck  s tem p li ta k  rozpowszechnionyln r iych Pa tan. a. w
Wyroby. O zd0^ 312^  Rzeckich, „ozd ab ia jących “  swe 
Powstałe na °l- ‘' e^ °  rzezk  s3 je d yn ie  kontras

j i i

t

wsxaíe na k są jeaym e K ontra
^ P a le n iu  0dS uzycda różnych  g lin , da jących
s°W aniu har m ienne efe k ty  ko lo rys tyczne  oraz zas' 
dzb, brąz0Wg.ne ' po lew y, np. z ie lone j (siarczan m 
i z d o d a tk ip ^ l i  dodatk ie m  b rausz tynu ) oraz żół 

Tak ja k  ł  enku żelaza>-
t°W skim t a k '° Ŝ e ^  kezpre tensjona lne są w y ro b y  I  
n iin y  w  SWom . 1ÓWnież j est i  sam a rtys ta . Proste
!H asny<* pom L)A d.ąŻeniach’ u p a rty  w  rea lizo w a ł 
a rtystycznychm y f ÓW * św iadom y sw oich środki 
i  swyCh koleg- • S^ °  sądy °  w łasnych  pracach, j
sób Uzasadn io°W ^  surow e’ ale zawsze na sw ój s j 
2Clecyd o w a r n !- K ito w s k i w  swej tw órczośc i posia 
° Cenia prace i J?°dê ŚCłe re a lis tyczne i  z te j pozy 

osiarskiei yc  ' ^ ta k  np. jedną  z p rac Jadw  
z ProsięCieiri Izedsia w ia ją c ą  kob ie tę  w  zapa: 
6g0’ że wedh-03 ręCe uzna ł K ito w s k i za złą d 

Wd.ny re a liS(;V„ S n *eg0 s tró j k o b ie ty  n ie  b y ł p o tra k  
z O d z ia n i;  ¡ z„n ie ’ gdyz m ia ła  ona na g łow ie  chusl 

Pa„kę, co się w za jem n ie  w yk lucza , j

n iew aż chustka i  zapaska spe łn ia ją  tę  samą funkc ję . 
Poza ty m  p o s ta w ił zasadnicze pytan ie , gdzie się cała 
akc ja  rozg ryw a, bo je ś li w  zagrodzie, to  dlaczego kob ie ­
ta  je s t odśw ię tn ie  ubrana, a je ś li w  drodze na targ, 
to  dlaczego prosię  n ie  je s t w e w o rku . W ed ług  K ito w ­
skiego n ie  na leży w s i pokazyw ać je d yn ie  odśw ię tne j 
ale taką , ja k ą  ona je s t w  istocie.

K ito w s k i n ie  uznaje schem atów  i  zb y tn ich  u p ro ­
szczeń, d la tego s k ry ty k o w a ł np. C hrystusa F ra s o b li­
wego w ykonanego przez S tan is ław a P astuszkiew icza 
za to, że ten  po łączy ł tu łó w  i  pień, na k tó ry m  siedzi 
C h rystus w  jedną ogólną fo rm ę  i  za przesadne w y d łu ­
żenie ram ien ia , w sp iera jącego głowę. Jest to  sprzecz­
ne z obserw acją, a za ty m  i  n iep raw dz iw e . Obca m u 
je s t rów n ież  bogata o rn am e n tyka  ja k ą  spotyka się 
w  f ig u rk a c h  J a d w ig i K o s ia rsk ie j, p o k ry ty c h  przez a r ­
tys tkę  gęstą dekorac ją  kreskow ą.

K ito w s k i odg ryw a  obecnie w  środow isku  iłż e c k im  
ta ką  samą rolę, ja ką  w  okresie  m ię dzyw o je nnym  od­
g ry w a ł, w spom niany na w stęp ie, S tan is ław  K o s ia rsk i, 
będący wówczas w  na jlepszym  okresie swej a rtys tycz ­
ne j tw órczości. R ozw in ię ta  przez K os ia rsk iego  rzeźba 
ceram iczna n ie  upad ła  w  I łż y , lecz została podjętą: 
przez jego ko legów , z k tó ry c h  K ito w s k i posunął się 
da leko naprzód, w p row adza jąc  do lu do w e j p la s ty k i 
ceram iczne j w  I łż y  nowe, rea lis tyczne  w idzen ie  o ta­
czającego go św iata. i)

i)  K a z im ie rz  P ie tk ie w icz : W ystaw a K ie le cka  — P o l­
ska S ztuka Ludow a, ro k  I I I ,  n r  1/2, str. 58.

n r



WYSTAWA SZTUKI LUDOWEJ W KATOWICACH

M A R IA  Ź

W iększość o rgan izow anych os ta tn io  pokazów  sz tuk i 
lu d o w e j je s t w yrazem  te n den c ji wskrzeszenia i  zacho­
w a n ia  a rtys tycznych  zasobów g inące j k u l tu r y  lu do w e j 
i  w łączen ia  ic h  w  n u r t  współczesnego życia a rtys tycz ­
nego i  gospodarczego. To n iezm ie rn ie  ważne d la  k u l­
tu ry  naszej zagadnienie b y ło  n ie je d n o k ro tn ie  przed­
m io tem  gorących d y s k u s ji w  ko łach  fach ow ych  i  na u ­
kow ych , poświęcono m u  stosunkow o dużo czasu na 
k o n fe re n c ji w  Ja d w is in ie  w  m a ju  r . ub., w reszcie b y ­
ło  om aw iane na łam ach p rasy oraz w  szeregu p u b li­
k a c ji naukow ych . To też tego ro d za ju  w y s ta w y  m a­
jące na celu zobrazowanie ty c h  w y s iłk ó w  i  osiągnięć 
w y ra s ta ją  zgoła z in n y c h  założeń, a n iże li re tro sp e k­
ty w n e  p rzeg lądy  do rob ku  artystycznego w s i po lsk ie j. 
W  pokazie tego typu , s iłą  rzeczy k ła dz ie  się nac isk  na 
jedną  czy parę  w y b ra n y c h  gałęzi p rze m ys łu  lu do w e­
go, będących w  dane j c h w ili pod specja lną opieką, 
k tó re j celem  je s t ic h  re a k tyw iza c ja . W ystaw ione  
eksponaty  są w ięc  przew ażn ie  m a te ria łe m  ko n ku rso ­
w ym , bądź też owocem  up rzedn ie j in s p ira c ji po pa rte j 
odpow iedn ią  subwencją. A b y  w ys taw a  tego rodza ju  
by ła  d la  przecię tnego w idza  czyte lna i  zrozum ia ła , m u ­
si m ieć pew ien  zdecydow any u k ła d  typo log iczny  i  cza­
sow y oraz w in n a  być  rzu tow an a  na szczegółowo op ra ­
cowane t ło  porów naw cze i  uzupe łn iona  odpow iedn im  
m a te ria łe m  ilu s tra c y jn y m , k tó ry b y  da ł możność z ro ­
zum ien ia  ro li,  ja k ą  od g ryw a ła  dana fo rm a  a rtys tycz ­
na w  całości zdobionego p rzedm io tu , np. h a f t  czy k o ­
ron ka  w  s tro ju  —  i  poznania drog i, ja ką  przeszedł on do 
w spółczesnych w y tw o ró w  a rtys tycznych . W  ty m  p rz y ­
padku  m usi być w yp ra co w a n y  szczegółowy scenariusz

w ystaw y, aby spe łn iła  ona swe in fo rm a cy jn e , a P: 
de w szys tk im  dyd aktyczne  zadanie w  najszerszy#1 
go słowa po jęc iu , co z d ru g ie j s trony  u w y p u k li 
w y jśc ia  p rz y ję ty  przez o rgan iza torów .

Te luźne uw ag i nasuwa zorgan izow ana w  g ru<? 
ub. r. przez W yd z ia ł K u l tu r y  i  S z tu k i WojewódZ^ 
R ady N a rodow e j, p rzy  dużym  po pa rc iu  M in is ters 
K u ltu ry ,  w ys taw a  sz tuk i lu do w e j w  K a tow icach . O 
m u je  ona -— ja k  m ó w i p o d ty tu ł —  tkac tw o , cera : 
h a ft, k o ro n k i.

■ p g T f i ń  i  y . . .  i  d .  j  » i „  ryP H a jM

....\«‘. v ...
' 4 > ' V v w » * -  v  ijł- *►.>*»' ■ A *

Sara?
K  V ” ,

Pierwsze, pobieżne p rze jrzen ie  m a te ria łu  orieh* 
zw iedzającego, że eksponaty pochodzą z dw óch k 
cow ych p o w ia tó w  w o jew ód z tw a  ka to w ick ie g o : ciesZj 
skiego, leżącego w  p o łu d n io w y m  kącie, ob e jm u j^0 
te ren  zam ieszka ły przez G ó ra li ś ląsk ich  oraz za'''1 
ciańskiego na pó łnocnym  wschodzie, k tó ry  nieda , 
zosta ł p rzy łączony do w o jew ództw a . S tąd poch- ,i

n a jlic z n ie j rep rezentow ana na w ys ta w ie  cerad1 i 
(oko ło  110 okazów  z S iew ie rza i  K ro m u ło w a ) oraz

|5>siaste tk a n in y  w e łn ian e  i  ln ian e  (G ołuchow ice, P°V 
szowice i  N iegow a); zaś n ie liczne  okazy h a ftu , koń

CFk i oraz po jedyńcze okazy odzieży czy rzeźby są z 
l ic  podbesk idzk ich  (Istebna, Jaw orzynka , K o n ia k0

Oba te ren y  reprezentow ane na w ys taw ie  należą i 
różnych  zespołów k u ltu ro w y c h . R e jon  podbesk* 1 
z jego bogatą, swoistą k u ltu rą  m a te ria ln ą  b y ł od <^j 
na te renem  zain teresow ań badaczy i  doczekał siS 
k u  pow ażnych p u b lik a c ji.  Już przed w o jn ą  P°ĉ 
n iono  ta m  p ierw sze k ro k i celem  przeszczepienia 
k tó ry c h  p rze ja w ó w  sz tu k i m ie jscow e j na g ru n t P ;

Ryc. 1. Czepce szyde łkow e z K on ia kow a . poiv. Cieszyn, fo t. A . Bogusz.
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«'Ryć. 2
W ichaiek" ^ ald z ia rz ■— rzeźba w  d rzew ie  w y k . Jan  

)S* nia-kowa, pow . C ieszyn w  1951 r., fo t.
¿Ił A . Bogusz.

m ys łu  artystycznego. Przede w szys tk im  do tyczy to  
szeroko rozgałęzionego ko ro n ka rs tw a , k tó rego  różno­
rodne te c h n ik i reprezentow ane b y ły  na w ys ta w ie  n ie ­
k ie d y  p o je dyńczym i za ledw ie  okazam i, w  postaci lu ­
dow ych czepców i  w y ra b ia n y c h  na sprzedaż serw etek 
i k o łn ie rzykó w . Bez w ą tp ie n ia , że uszeregowanie oka ­
zów  w e d łu g  techn ik , tak , ja k  na ra s ta ły  one w  te re ­
nie, a w ięc : k lo ckow e j, szyde łkow ej, d ru to w e j, w resz­
cie ig ie łk o w e j, podobn ie ja k  w yd z ie len ie  czepców lu ­
dow ych  od ro b ó t w yko na nych  na sprzedaż, doda łoby 
jasności ekspozycji. P odkreś la łoby to, że droga —  od 
k o ro n k i czepca w yko n a n e j na w ła sn y  u ż y te k  do ser­
w e tek  czy k o łn ie rzykó w , p ro du kow a nych  na sprze­
daż —  została ju ż  odbyta.

To samo da się pow iedzieć o hafcie . Pozyskane przez 
W ydz ia ł w z o rn ik i dok ładn ie  p rzekop iow ane ze sta­
rych , k tó re  ju ż  od daw na są u n ik a ta m i, pozw a la ją  
usta lić , że stosowanie s ta rych  m o ty w ó w  ( ja k  „k o ro ­
n y “  czy „s tró m k i“ ) pa nu je  tam  dotychczas. Jednak w y ­
stawa n ie  pokaza ła nam , czy is tn ie je  w  te ren ie  w ła s ­
na in w e n c ja  ha fc ia re k , je ś li chodzi o in te rp re ta c ję  po­
szczególnych, s ta rych  m o tyw ó w , szukanie now ych  
d róg  rozw o ju?  Poza tym , w ysu w a  się py ta n ie , ja k ie  
m ie jsce w  całości h a fc ia rs tw a  cieszyńskiego za jm u je  
jasnobrązow y h a ft  o m ię k k ic h  lin ia c h  (m o ty w y  ro ś lin ­
ne na koszu li z K on ia ko w a ) w  stosunku do n a jb a r­
dzie j typow ego czarnego h a ftu  o m o tyw a ch  geome­
trycznych?

Z n a jd u ją ce  się na w ys ta w ie  po jedyńcze okazy s tro ­
ju  tłum aczą w  pew ne j m ierze ro lę  h a ftu  w  ubiorze. 
Jednak i  tu ta j,  choć jedno  zd jęcie  k o b ie ty  w  szatce 
spuszczowej z podan iem  k ró tk ie j w z m ia n k i o je j da w - 
ności w  stosunku do obecnie noszonego s tro ju  usp ra ­
w ie d liw ia ło b y  je j pokazanie na w ys taw ie . Podobne 
zd jęcia  ko b ie t w  kab o tkach  czy żyw o tka ch  ro z ja ś n iły ­
by  w  dużej m ierze sens ekspozycji, p rz y  czym  nazwa 
lo ka ln a  p rze dm io tu  s ta łaby  się zrozum ia ła .

Jeś li chodzi o rzeźbę, m am y za ledw ie  parę  okazów. 
M ię k k o  m ode low any „G a jd z ia rz “  (ryc. 2) Jana M ic h a ł­
ka  z K on ia kow a , ły ż n ik  skop iow any w ed ług  starego 
w zoru , oraz dw a ta le rze  rzezane w  brązow o b a rw io ­
nym  drzew ie  przez P aw ła  K o h u ta  (ryc. na okładce) 
W ystępu je  tu  c iekaw a in te rp re ta c ja  now ych  tem atów  
(go łąbk i po ko ju ) obok tra d y c y jn y c h  m o ty w ó w  (drze­
wo życia) z m ie jsco w ym i e lem entam i zdobn iczym i.

W iększość eksponatów  z p o w ia tu  cieszyńskiego w y ­
kon a li cz łonkow ie  spó łdz ie ln i is tn ie ją ce j w  K o n ia ­
kow ie.

Z upe łn ie  inne  są d rog i, ja k im i okazy z p o w ia tu  za­
w ie rc iańsk iego  p rz y w ę d ro w a ły  na w ystaw ę, a także 
in na  je s t ich  waga. T u  leży duża zasługa W ojew ódz­
kiego W ydz ia łu  K u ltu r y  i  S z tuk i, k tó ry  p ie rw szy  za­
in te reso w a ł się ty m  zupe łn ie  zan iedbanym  terenem  
i  u m ia ł w yc iągnąć na ś w ia tło  dzienne idące w  zapom­
n ien ie  re l ik ty  is tn ie ją ce j tu  k iedyś c iekaw e j ce ra m ik i 
i  tkac tw a . O sta tn i garncarze S iew ie rza p rze jm u ją cy  
sw ój zawód z poko len ia  na pokolen ie , ja k  rodz ina  
M a lta za ró w  czy Ł u k a s ik ó w  w y k o n y w a li dotychczas 
na z b y t je d yn ie  proste  m isk i, donice, czy do n iczk i na 
k w ia ty . D op ie ro  pobudzenie ic h  do p rzyp om n ien ia  so­
bie s ta rych  fo rm , d a w n ie j stosowanych, da ło  n ie zm ie r­
n ie  c iekaw e w y n ik i w  postaci całe j k o le k c ji w y ra b ia ­
nych  k iedyś dzbanów, d w o ja k ó w  czy tro ja k ó w , zdo­
b ionych  m is, ban iek  na kaw ę, cedzaków czy na w e t 
specja lnego ty p u  zabaw ek w y ra źn ie  w skazu jących  na
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pewne n ic i w iążące je  z ce ram iką  śląską, np. tzw . 
„op iekoce“ . Jak  dalece spraw a by ła  p iln a  może w ska ­
zać fa k t, że jedne z na jc iekaw szych  fo rm  dzbanów  
noszących w yraźne  p ię tno  in d y w id u a ln e  w ysz ły  z w a r­
sztatu A n ton iego  Grzeszczyka z K ro m u ło w a  (ryc. 3) 
liczącego la t  90, k tó ry  zm a rł w  k ilk a  tyg o d n i po w y ­
kon a n iu  sw ych os ta tn ich  prac.

To samo da się pow iedzieć o w a rszta tach  rod z in y  
M a lta za ró w  (ryc. 4, 5, 6) i  Ł u k a s ik ó w  (ryc. 4, 7), gdzie 
o jcow ie  pokaza li synom  różnorodność fo rm  i  zdobie­
n ie  dopiero, gdy zosta li w y ra źn ie  zachęceni do te j p ra ­
cy przez op iekę W yd z ia łu  i  udzie loną im  subw encję 
M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  S ztuk i.

C e ram ika  zaw ie rc iańska  w yko n yw a n a  je s t z g lin y  
g ru bo z ia rn is te j po lew ana przew ażn ie  obustronn ie  po­
lew ą brązow ą i  z ie loną stosowaną w  szeregu odcieni.

Jedyn ie  k i lk a  ga rnczków  A nton iego  Grzeszczyk^ 
pow ie rzchn ię  zostaw ioną w  stan ie  surow ym . N ^ : 
kawsza je s t różnorodność fo rm  dzbanów  o n ie''
k ic h  w ym ia rach . Jak  dzbany ta k  i  m is k i zdobio1
n ie k ie d y  ry ty m  ornam entem  lin e a rn ym , bądź te i 
io w a n ym  jasną p o b ia łką  o na jp rostszych  lin ia ch
stych czy łam anych  wzbogacone u rozm aiconym
filo w a n ie m  przez dodanie pewnego rod za ju  ryzo
kraw ęd z iom  naczyń. C iekaw a je s t m iska  rob o ty
niego M a lta za ra  (ryc. 6) z w y p u k ły m  ornam eI) 
po w s ta łym  z na łożenia gęstej p o b ia łk i.

W edług m ie jscow e j t ra d y c ji po tw ie rdzon e j P1̂ 
s ta rych  ga rnca rzy d a w n ie j is tn ia ło  tu  szeroko 
n ię te  g lin ian e  zabaw kars tw o w  postaci małe11 
dzbanuszków, k ie lich ó w , „op ie koców “ , skarbonek) 
kog u tów -św is taw ek .
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ność c ZCbranych na w ys ta w ie  okazów  m am y m oż- 
laziy 1ś le d z e n ia , ja k  dawne p ro file  dzbanów  zna- 

wielkicv1Ŝ 0S0Wan^e w  dw uusznych wazonach lu b  n ie ­
uwag * czarkach bez ucha. Zwłaszcza zas ługu ją  na 
O ileę W yr° ’°y  Józefa M a lta za ra  i  S tefana Ł u kas ika . 

|  form PlaCe Ł u kas ika  cechuje w yra źna  p ie rw o tność 
| j e si(; ^  ornam entu, o ty le  skala Józefa M a lta za ra  zda- 

. . yc ba rdzo rozleg ła. Od p roste j m is k i ozdobio- 
: jasne j p o le w y  lu b  czystego w  l in i i  

szlachetnaSn° ^ rąZOWego dzbana, aż po n iezm ie rn ie

nej spiralną
Profilu

kształt n£! W ko lo rze  czarkę w ykonaną, ja ko  no w y  
Powier W garncars tw ie  z je j skom p liko w a ną  fa k tu rą  

I ści r, i C uzyskanej przez stosowanie różne j gęsto- 
artystvGWy w 'd z im y  szeroką skalę jego m ożliw ośc i 
UWagę QZnyCb’ k tó re  n ie w ą tp liw ie  w in n y  zw róc ić  nań 
kiem  ° rgan iza to r°w  op ie k i nad n o w o o d k ry ty m  ośrod-

^  garncarstwa ludowego.

i i  próbk” ^  ^ r ° Są P rzyb y ły  na w ys taw ę  stare zapaski 
w ystaw '' tban in  2 frzech  w s i zaw ie rc iańsk ich . Część 
okryw  i° nycb f a rtuchów , k tó ry m i dotychczas jeszcze 
Niegowlą Slę kob ie ty  z Postaszowic, G ołuchow ie , czy 
terze • f °  nowe tk a n in y  u trzym an e  w  cha rak ­
ty uk la d S-ak° W °  różnei szerokości pasach zb liżonych 
Price n ' 216 *°w *ck 'c h  czy s ie radzkich , je d n a k  o r y t -  
macje lespokoi neł  i  in n y m  uk ład z ie  b a rw n ym . In fo r -  
c°  Przy ^ le nu  m ów ią, że ten  ty p  tk a n in y  je s t now y,

jjf Szczegói ^ 0kdadnym  prześledzen iu i  po ró w n a n iu  po- 
i ^ P y t a n ia ^  okaz° w  trzebaby postaw ić  pod znakiem  
f  gdzif, , '  Przeczą bow iem  tem u n ie k tó re  zapaski, 
i  Puje j ede °  z r°żn icow ane j szerokości .pasków w ys tę - 

H>‘ ńie szl u*1 Pasek » d ra b in ko w y“ , p rzy  czym  n ie zm ie r­
ni stare trad6^ 6 Wa^ory  ko lo rys tyczne  w ska zyw a łyb y  na 
ł1* Pasów d yC-le ^a rb^arsf-w a roś linnego. Ten sam uk ła d  

nych P ' k ln ko w ych zn a jd u je m y  w  osta tn ie  w y k o n a - 
/ ’ ne prze°  acb °P a rtych  o na js tarsze w z o ry  zna lez io- 

zu je tkaczk i. T k a n in y  te c h a ra k te ry -
p rzew a-

zuje zasad . maczKi. T K an iny  re cna
dze bar 1CZy u k *ad w ą sk ich  paseczków o 
ka ^ y k o n  C*ernnoczerwonej i  czarnej. Zwłaszcza p ró b - 
skich n - ana przez Józefę B ia łą  z Postaszow ic o w ą - 

arn^13  ̂ "łedn°m tk o w y c h  paskach w  połączeniu 
1 d ra b in k o w y m i oraz je j u k ła d  b a rw n y  na - 

wyraźne

2 Pask 
suwa
Wiecl

Ws
ką. asocjacje z tk a n in ą  pó łnocno-m azo-

v SEys l̂ę'
fPianyru !S tk a n in y  zaw ie rc iańsk ie  są w ykonane  na 
dzenia ^ ostaw ie  p rze tykane  w e łną  w łasnego p rzę - 
z ł nem CZL'St°  PrzeP latane n ic ią  ln ian ą . Pom ieszanie 
kach, k ty y sfęPuje zawsze w  tka n ych  oddzie ln ie  k r a j -  

1:0 swoje y m  ̂ ° bszywa zmarszczone zapaski. M a 
fkan in» UsP ra w ie d liw ie n ie  w  kon ieczności uzyskan ia

chu
be

------ vv AUniCbZllUOŁl LA/JJ o IV Cl i i  i Cl

^•izna u dał a ła tw ie j zgiąć zachow ując k o -
Łodobnie^ 111 w yp a dku  elastyczność, 
uje P e w ń , Ceram^ a’ ^k a n n̂y  zaw ie rc iańsk ie  ce- 
l2Pośredni • p ie rw ° t na surowość, jednocześnie pe łna 

W stosunku  ̂ szczer°ści. Je j ch a ra k te r pogran iczny 
iuż daw nie ' *erenbw> gdzie tk a n in a  lu do w a  zan ik ła
°zenia

Nic
nada je im  jeszcze w ięce j w a g i i  zna-

Więc
złarni p rzei z*w neg°, że w y d o b y ty m i z u k ry c ia  ga łę­
z i ą  Przera^ 8 1̂1 ^udow eg ° za in teresow a ła  się Cen- 
rń®> znajdu yS^U Ludow eg°  * A rtys tycznego. Jednocześ- 
badacz0rn , ^Ce na w ys ta w ie  m a te r ia ły  sygna lizu ją  
t°śe. ... caj  ]°nieczność zw rócen ia  u w a g i na ic h  w a r-  

isz ta łc ie  p o lsk ie j sz tu k i lu do w e j.
w

Ryc. 6. M iska  i  f la k o n  w y k . A n to n i M a lta za r z S ie­
w ierza. T k a n in a  pasiasta w e łn ian a  —  w y k . Józefa 
B ia ła  z Postaszowic, pow. Z aw ie rc ie , fo t. A. Bogusz.

Ryc. 7. F la ko n y  —  w y k . S tefan Ł u k a s ik  z S iew ierza. 
T kan ina  pasiasta —  w y k . M a ria  G ołuchow ska i  M a ria  
Socha z Postaszowic, pow . Z aw ie rc ie , fo t. A . Bogusz.
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WYSTAWA SZTUKI LUDOWEJ WOJEWÓDZTWA '
LUBELSKIEGO

2

D n ia  15 g ru dn ia  ub. r. została o tw a rta  w  L u b lin ie  
W ystaw a S z tuk i L u d o w e j w o jew ództw a  lube lskiego, 
zorgan izow ana przez W ydz ia ł K u l tu r y  p rzy  P rezyd ium  
W .R.N. w  L u b lin ie  p rzy  w spó łudz ia le  lube lsk iego  O d­
dz ia łu  Polskiego T ow a rzys tw a  Ludoznawczego.

W ystaw a obe jm ow a ła  różne d z ia ły  tw órczości lu d o ­
w e j, a m ia n o w ic ie : p lec ionka rs tw o , tka c tw o  i  s tró j 
lu do w y , ko ro n ka rs tw o , ceram ikę, zabaw kars tw o, rzeź­
bę, w y c in a n k i, sztuczne k w ia ty  i  p isank i. E ksponaty  
w  ilośc i 356 zebrane b y ły  z 30 m ie jscow ości w o jew ódz­
tw a  lube lsk iego , zg rupow anych  je d n a k  g łów n ie  na te ­
ren ie  3 p o w ia tó w : luba rtow sk iego , łukow sk iego  i  ra -  
dzyńskiego, z p o w ia tu  k raśn ick ie go  i  z B ia łe j P od la ­
sk ie j pochodz iły  je d y n ie  w y ro b y  ceram iczne.

O pisyw ana w ys taw a  pow sta ła  zasadniczo przez ze­
s taw ien ie  dw óch w y s ta w  reg iona lnych , k tó re  m ia ły  
m ie jsce da leko w cześnie j, a m ia no w ic ie : W ys ta w y  
S z tu k i L u d o w e j w  L u b a rto w ie  (lip ie c  1951 r.) i  Ł u k o ­
w ie  (paźdz ie rn ik  1951 r.). Z  obu ty c h  w y s ta w  napisa­
ne zosta ły  obszerne recenzje (Polska S ztuka Lu dow a  
n r  6/51 i  n r  1/52) tak , że po w y e lim in o w a n iu  ekspo­
na tó w  z ty c h  dw óch p o w ia tó w  n iew ie le  m a te r ia łu  po­
zostaje do om ów ien ia , będzie to  przew ażnie ceram ika  
z pow. k raśn ick ie go  i  tka c tw o  z radzyńskiego.

Z p o w ia tu  k raśn ick ie go  na w ys taw ę  nadesła ły  swe 
w y ro b y  dw a oś ro dk i ga rnca rsk ie : U rzędów  i  Łążek 
O rdyna ck i. U rzędów  to  s tara osada garncarska, liczą ­
ca d a w n ie j k ilk u d z ie s ię c iu  a dziś oko ło dziesięciu ga rn ­
carzy, w y k o n u ją c y c h  różne naczyn ia  uży tko w e  ja k  
g a rn k i, „d u rs z la k i“ , p łask ie  „w o d z ia k i“ , z dw om a n ie ­
w ie lk im i uszkam i do noszenia w o d y  w  pole itd . Do 
sw ych w y ro b ó w  używ a ją  garncarze urzędow scy g lin y  
że laziste j, w yp a la ją ce j się na czerwono. W ew ną trz

Ryc. 1. „K ie ro w c a  p rzy  tra k to rz e “  —  rzeźba w  g lin ie  
w y k . P aw eł W ite k  z U rzędowa, fo t. Janusz Św ieży

Z O F IA  C IE S L A -R E IN F U S S O 1

p o k ry w a ją  naczynia o ło w io w y m  z ie lonym  szkli"** 
k tó re  na zew ną trz  obe jm u je  rów n ież  szyjkę. J a k ' 
fo rm u ją  garncarze z U rzędow a rob iono  też da'* '11 
u n ich  i  „s iw a k i“ , jednakow oż ten  sposób w  ypal^ 
g a rn kó w  obecnie zarzucono ponoć z pow odu 
odpow iedn iego pieca.

N a jw y b itn ie js z y m i ga rnca rzam i urzędowskim * 
trz e j b ra c ia : Jerzy, P aw e ł i  S tan is ław  W itko w ie , 0 
A n to n i K a n io w s k i. Na w ys ta w ie  zna laz ły  się P1] 
w ym ie n io n ych  w yże j ga rnca rzy  z w y ją tk ie m  Sts, 
s ław a W itka . W y ra b ia ją  on i naczynia uży tkow e , 0?C 
b iane sk rom n ym  ry ty m  ornam entem  oraz ta k  z 
la n te r ię  ceram iczną w  postaci rzeźb o tem atyce f" 
ra ln e j. Rzeźby te w ykonane  w  sposób bardzo p l i j  
ty w n y  na w ią zu ją  nieco do zan ika jących  ju ż  dziś ^  
w ek  dz iec innych , sprzedaw anych po ja rm a rk a c h  i 1 
pustach. P rzedstaw iane sceny czerpane są z ® 
w si. P rzyk ła d e m  może być p rze ładow ana trochę  ^  
ba Jerzego W itk a , za ty tu łow a na  „O czep iny“ , gdzie 
m a łe j p rzestrzen i zg rupow ana została w ie lk a  ^  
osób, co n ie  pozw ala na skoncen trow an ie  u w a i  
pu nkc ie  cen tra ln ym , k tó ry m  m a być panna m!£ 
siedząca na dzieży. P rze jrzystszą kom pozycy jn ie  ' 
jego d ruga  rzeźba p. t. „G a rn ca rz  p rzy  p ra c y “ . P t2* 
s taw ia  ona mężczyznę toczącego ga rnek na ko le  
carsk im , podczas gdy siedząca obok kob ie ta  stf 
g lin ę  strugaczem . Jest to  ty p o w y  obrazek z prac1"
ga rnca rsk ie j, gdzie mąż za jm u je  się w ytaczan iem  1
czyń, w  in n y c h  zaś pracach pom agają m u  członk0' 
rodz iny , p rzy  czym  g łó w n ym  pom ocn ik iem  jes t 
k le  żona. P rócz kom p ozyc ji f ig u ra ln y c h  w ykona ł 
Je rzy W ite k  k ilk a  p łask ich  k ro p ie ln ic z e k  ozdobi01*' 
ry ty m  ornam entem  i  w y p u k ły m  m o tyw e m  zazW>’c 
f ig u ra ln y m  (treśc i re l ig i jn e j)  na ta rczy  do zaw ie5> 
n ia . B ra t  Jerzego W itk a , Paw eł, będąc sam przód0' 
n ik ie m  p ra cy  w  skup ie  zboża, chę tn ie  w  sw ych ^  
bach porusza tem a ty  ilu s tru ją c e  postęp gospoda*1 
w s i dzis ie jszej. Na w ys taw ę  w y k o n a ł np. rzeźbę P\ 
„K ie ro w c a  p rz y  tra k to rz e “  (ryc. 1), czy „O dstaw a  t1*
n ik a “ . T rzec i z g ru p y  ga rnca rzy u rzędow skich  A °J«1

K a n io w s k i u n ik a  racze j scen zb io row ych , chętnie
tom ia s t rzeźb i po jedyńcze postacie, k tó re  um ie  d 
na le  podpatrzeć i  nadać im  cechy c h a ra k te rys tyk  
(np. postać „K u ła k a “ , ryc . 2). P rócz postaci lu d ^ 1 
rzeźb i K a n io w s k i rów n ież  udatne f ig u r k i zw ie rzą t’ ( 

W  od różn ien iu  od c e ra m ik i u ż y tk o w e j z U rzę d0 
naczynia z Łążka  O rdynackiego zdobione są k ° ł° l 
w y m i po lew am i. N a jtyp o w szym  ornam entem  jest • 
de łka , sp ira la , l in ia  fa lis ta  itd . Pod wzg lędem  f ° i(  
ośrodek ten  c h a ra k te ryzu ją  naczyn ia  racze j pękate, 
skie. K o lo r  naczyń b rą zow y z tym , że p rzy  dzba1"  
i  ga rnkach  w ys tęp u je  często b ia ły  k o łn ie rz  do0"  
w y le w u . W y ro b y  z Łążka  O rdynack iego  pochod2 
z p ra co w n i L u d w ik a , M ateusza i  W a le r ii Stai’^
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rze anciszlia S iko ry . Ten os ta tn i da ł w y łączn ie  ta le -  
r oś lina bn*e k tó ry c h  obok tra d y c y jn y c h  o rnam entów  
WsB^ nyc!l czy zw ierzęcych p o ja w iły  się m o ty w y

Ośro^eSne '*a li n p ‘ poko ju ,
wa ły ga rnca rsk i w  B ia łe j P od lask ie j rep rezen to - 
z*°żył W yroby K az im ie rza  Rogowskiego, na k tó re  
»siw k ,S1̂  ^rz y ’ a^e za 1°  n ie zw yk le  p iękne  okazy tzw . 
»Wód -°W ’ a m *an°w ic ie  dzban, b u tla  na wodę zw.

g a rn P k ^16" 1" (ryc ’ 3) 1 tz w ‘ >>szabasówka“  duży 
k,yja " dwuuszny (ryc. 4). P ow ie rzchn ia  ich  zdobiona
Piono0m am entem  g ładzonym  o uk ład z ie  przew ażnie 
0ky2.y,yrn' C harakte rystyczną  cechą d la  tych  trzech

az°w  jest
r'owne

Podział p o w ie rzchn i naczyn ia  na dw ie  n ie -

ległychCZ<iŚCi Przy P°mocy dw óch ry ty c h  l in i i  ró w n o - 
’ przecina jących naczynie ho ryzon ta ln ie . M o ty -

t „ , . „ ^ t ę Pujące na nacZy n j acj1 Są przew ażnie geome- 

prosta łam ana, fa lis ta , sp ira lna , w  gó r-
^zowat Zc*sc  ̂ krzuśca w ykonane  są m o ty w y  w a ch la - 
sylwctl-' Przyp°m in jące  schem atycznie po tra k tow a ne  
i shar * ro ®hn. Całość je s t n ies łychan ie  szlachetna 
Wypaałm ° niZ0Wana. co Podnosi jeszcze i  c ie kaw y  k o lo r 
Etym U’ hs-i^cy w  efekcie czarny czerep ze s reb rzy- 

P o lyskującym  ornam entem .
W yroby tkack ie , pom inąw szy te, k tó re  ju ż  b y ły  om a-wiang nr

Wie recenzjach z w y s ta w y  w  L u b a rto w ie  i  Ł u k o -  

Składu}311̂ 23’̂  do ^  okazaw  z pow. radzyńskiego. 
0„ az a' y SW na nie  trz y  k i l im y  w e łn iane , t rz y  n a rzu ty  
ryżu' SPodnice ln iane. K i l im y  radzyńsk ie  cha ra k te ­
r y ^  SZerokie Pasy  podłużne tkane  splotem  rząd ko - 
WątekW ” d reh ch “ ), p rzy  czym  osnowę s tanow i len, zaś 
w iec ■ W6łna' Pasy są zazwyczaj w  dw uko lo ra ch  m n ie j 
° d d z n  8 ~~ 10 cm szerokości. Czasem szersze pasy są 
seczk" ° ne s’ ebie d ro b n y m i % cm  szerokości pa - 
utkan m i b la ly m i 1 czam y m i. T a k im  w łaśn ie  b y ł k i l im  
hłoń) y pizez S tefan ię K ą d ra cką  z Jab łon ią  (gm. Ja - 

hatowW 1925 r  ’ W k tó ry m  szerokie na 10 cm pasy g ra - 
W ą s ^ . 0df Ziel° ne b y ły  od 12 cm  Pasów P op ie la tych 
l im y t 1 ( 72 cm) paseczkam i b ia ły m i i  czarnym i. K i -  

szywan ^  Uzyskanla  odpow iedn ich  w y m ia ró w  są ze- 
lo ram ' L Przez środek z dw óch części. U lu b io n y m i k o - 
s ta w '1 Występuj£lcy m i w  k il im a c h  radzyńsk ich  są ze- 
raczk^n ' a k ° l° r u  czerwonego —  am arantow ego ( „b u -  

) z z ie lonym  lu b  sza firow ym .

t y ln° k  k d im ów  na w ys ta w ie  zna laz ły  się trz y  na rzu - 

i ed yn k “*6 W k ra tę  tzw . „p ła c h ty “  w ykonane  w  „p o - 
n°Wan ' ^Zn Sldcdem P łótna, o ba rw a ch  ba rdz ie j sto- 
k r at  m ia ło  m ie jsce w  k ilim a c h . „O k n a “

’■Pepit ° kU ° k o l°  15 cm  w yp e łn io ne  b y w a ją  bądź tzw . 
iednol61̂ 1 ’ CZyb drobną kra teczką , bądź są g ładk ie  
dzielci,0 ° r0We‘ N a rzu ty  w yko n a ła  tkaczka  M a ria  N ie - 

s a z Jab łon ią  (gm. Jab łoń) w  la ta ch  1936 i  1938.

W k ra t ’ 2 Wystawdonych ln ia n y c h  spódnic b y ły  tkane  
ną p j ^ b ia ło -czarną , czw a rta  zaś w  czerw ono-czar- 

la t b ieżWSZS Z niCb Są starsze> Pochodzą z p ie rw szych  
była po^łCeg°  S*ldetda’ Podczas gdy osta tn ia  rob iona 
We fa łd ** W° jn ie  ś w ia t°w e j. Spódnice te uk ładane są 
samej ^ * ek*edy  posiadają do łem  naszyty pas z te j 
Szego " ! ' t erU t jd k o  d ę te j ze skosu d la  uzyskan ia  le p - 
szerok i6- U’ ab3°  czarną, jedw abną, kup ną  tas iem kę 
i  M am  5C3 ok° ło  1 cm. Spódnice te w y k o n a ły ” S te fan ia

Jak§° rZata K ą d ra c k ie z Jab łon ią .W ynika •■7
stawa ■ z Powyższego p rzeg lądu om aw iana w y -

s ahym  ty lk o  s topn iu  daw a ła  obraz lu d o w e j

Ryc. 2. ,K u ła k “  —  rzeźba w  g lin ie  w y k . A n to n i K a ­
n io w s k i ’ z U rzędow a w  1951 r. fo t. Janusz Świeży.

tw órczości a rtys tyczne j w o jew ód z tw a  lube lsk iego . B ra ­
k i  je j za rysow u ją  się w  sposób w yra źny , gdy zgrom a­
dzone na w ys ta w ie  eksponaty zestaw im y z ty m i, k tó re  
zna laz ły  się na poprzedn ie j w ys taw ie , urządzonej 
w  L u b lin ie  w  r. 1949.

1949 1951
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P le c ionka rs tw o 8 4 14 1

T ka c tw o  i  s tró j 53 7 71 3

K o ro n ka rs tw o - - 4 2

C eram ika 98 5 144 4

Z aba w ka rs tw o 33 3 59 2

Rzeźba 3 3 11 1

W y c in a n k i 13 1 23 | 1

Sztuczne k w ia ty - - 13 2

P isa nk i 20 1 17 1

razem j  228 356
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P oró w n u ją c  ogólne lic z b y  eksponatów  w id z im y , że 
ilość okazów  zgrom adzonych na w ys ta w ie  w  r. 1951 
by ła  w  stosunku do ro k u  1949 w iększa o 128 pozyc ji, 
n ie m n ie j je d n a k  na p ie rw sze j w ys ta w ie  rep rezen tow a­
nych  b y ło  12 po w ia tów , t j .  całe w o jew ód z tw o  z w y ­
ją tk ie m  pow. h rub ieszow skiego i  b ia lsk iego, m a te ria ł 
pochodził z 38 m ie jscow ości, rozrzuconych po różnych 
częściach w o jew ództw a, podczas gdy na w ys taw ie  
os ta tn ie j eksponaty zebrane b y ły  w  30 m ie jscow o­
ściach, zg rupow anych  w  4 za ledw ie po w ia tach  (o ile  
po m in iem y B ia łą  Podlaską skąd pokazano t rz y  g a rn k i 
g lin ia n e  jednego autora). Pow iększenie ilo śc i okazów  
na w ys ta w ie  w  r. 1951, pow sta ło  w ięc  n ie  przez roz­
szerzenie rzeczowego i  te ry to ria ln e g o  je j zasięgu, ale 
g łów n ie  przez na dm ierne  pod w zg lędem  c y fro w y m  
eksponowanie pew nych  ośrodków  (np. 49 g a rnkó w  
z L u b a rto w a , 53 z Ł u ko w a ), k tó re  na tego rod za ju  w y ­
s taw ie  p o w in n y  być pokazane w  w yborze, ogran icza­
ją cym  się do na jtypo w szych  i  na jlepszych w y tw o ró w  
z p u n k tu  w idzen ia  ich  w a rto śc i a rtys tycznych .

W  zw iązku  z podkreś lanym  w yże j b ra k ie m  ró w n o ­
w a g i w  kom p ozyc ji w y s ta w y  po w s ta ły  o lb rzym ie , n i ­
czym  n ieum otyw ow ane  lu k i,  ja k  np. zupe łny  b ra k  h a f­
tó w  b iłg o ra js k ic h  i  w łoda w sk ich , ce ra m ik i z pow. za­
m ojsk iego i  che łm skiego i  w ie lu  in n ych . L is tę  tych  
b ra k ó w  m ożnaby przed łużyć, ale to  w  te j c h w ili m i­
ja ło b y  się z celem. To co pow iedz iano dotychczas w y ­
starczy, aby uzasadnić s tw ie rdzen ie , że w ys taw a  nie  
cha rak te ryzo w a ła  na leżycie  ludow ego do rob ku  a r ty ­
stycznego w o jew ód z tw a  lube lsk iego , b y ła  bow iem  zby t 
fragm en ta ryczna  i  zestaw iona w  sposób p rzyp ad kow y.

E kspozycja  w y s ta w y  pom yślana w e d łu g  u k ła d u  te ­
ry to r ia ln e g o  (pow ia tam i) zosta ła konsekw entn ie  p rze­
prow adzona je d yn ie  w  dzia le  tk a n in , ju ż  w  w yro ba ch  
ga rnca rsk ich  prze jrzystość u k ła d u  została tu  i  ów dzie 
zmącona.

Z w iedza jąc  w ys taw ę  odnosiło się w rażen ie, że zor­
ganizow ana ona została w  pośpiechu, bez czasu do 
nam ys łu  i  na leżytego p rzyg o tow an ia  w  teren ie . Jeże li 
ta k  b y ło  is to tn ie , to oczyw iście  w ie le  n iedociągn ięć 
będzie u sp ra w ie d liw io n ych . N ie m n ie j zostanie jeszcze 
kw estia  o tw a rta , dlaczego n ie  rozp lanow ano p rzygo to ­
w ań  do w y s ta w y  w  sposób ta k i, ażeby się to n ie  o d b i­
ło  u jem n ie  na je j osta tecznym  w y n ik u .

Ryc. 3. „W o d z ia k “  —  naczynie na wodę w y k . Kazi' 
m ie rz  R ogow ski z B ia łe j P od lask ie j, fo t. Janusz SwieM1

Ryc. 4. „Szabasów ka“  ga rnek dw uuszny iv y k . KaZ*' 
m ierz  R ogow ski z B ia łe j P od lask ie j, fo t. Janusz Sw ieił)'
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SPRAWOZDANIE Z WYSTAWY SZTUKI LUDOWEJ 
POWIATU NOWOSĄDEGKIEGO

ELEO N O R A JA N IK O W S K A

E)nici I r ,
Wa Sztuk* grUc™ a ro k u  została o tw a rta  W ysta -
i  organ- 1 Rudow e j w  N o w ym  Sączu. In ic ja to re m  
^o jew ócl^?016*11 ^  b y ł W ydz ia ł K u l tu r y  P rezyd ium  

■ leł  Rady N arodow e j w  K ra k o w ie , k tó ry  k o - 
. - —no

TA r< * ite k tu r 
Ins ty t 

c elem

^*^ystaj
2 Pomocy na ukow e j Z a k ła d u  B adan ia  P ia s ty -ki.

§o In o t, . ~-Ł-J ry  i  Z dob n ic tw a  Ludow ego P aństw ow e- 
■a Stytutu Sztuki.

tości P*1 ^ ys taw y b y ło  pokazanie p o zy tyw nych  w a r-
W szn7„  yczne j tw órczości lu d u  nowosądeckiego, 

.o g ó ln o ś c i ________  . ..
w Ych

% s t¡

zas sz tuk i, k tó ra  je s t w yrazem  no-

star.

Potrzph i* ’ J
i  1 now ych  zastosowań.

czvijW^ poPrzed z ił kon ku rs , na k tó ry  a rtyśc i do- 
cia ln ie w " j asne P1-ace bądź dawne, bądź nowe, spe- 
^tórego CeRt w ykonane. J u ry  konkursow e, do
i  Sztuki Ap.SẐ  przedstaw ic ie le  M in is te rs tw a  K u ltu r y  
^ '° je w ó d 2ii ai:i Ŝ W0We®0 In s ty tu tu  S ztuk i, P rezyd ium  
Wej p 0 w . , ej Rady N arodow e j, P rezyd iu m  M ie jsco - 
PJUdowegIa -°We'* Rady N arodow e j, C e n tra li P rzem ysłu  
k ie j Z  1 A rtys tycznego , oraz M uzeum  Z ie m i Sądec- 
stwa, Cer. Srodziło 155 eksponatów  z zakresu: h a fc ia r-  
Znawane 1 *’ n :a ł arstw a, rzeźby w  drzew ie . P rz y - 
stwa K u ltna^ l ° ^ y  pocb o d z iły  z funduszów  M in is te r-  
Wódzkigj pUy '  S ztuk i (6.500 zł) i  P rezyd iu m  W o je - 

*ady N arodow e j w  K ra k o w ie  (3.600 zł).

Po k o n ku rs ie  urządzono w ystaw ę. M ieśc iła  się ona 
w  ś w ie tlic y  P o w ia to w e j R ady Z w ią zkó w  Zaw odow ych, 
gdzie za jm ow a ła  dw ie  n ie w ie lk ie  sale, w  k tó ry c h  zgro­
m adzono 139 eksponatów  pochodzących z m ie jscow o­
ści: Podegrodzie, L ita cz , B rzyna , S ta ry  Sącz, Łącko, 
Juraszow a, P io run ka , Olszana, Czerniec, W ola  B rz y ń - 
ska i  K ry n ic a .

Jasne, dobrze ośw ie tlone sale oraz estetyczne roz­
m ieszczenie eksponatów  ro b iły  p rzy jem ne  w rażen ie  na 
zw iedza jących.

G łó w n y m i d z ia ła m i w y s ta w y  b y ły :  ha fc ia rs tw o , ce­
ra m ik a  i  ob razy na szkle, słabo na tom ias t reprezento­
w ana b y ła  rzeźba w  d rzew ie  i  obrazy m alow ane na 
papierze.

Z  dz iedz iny h a ftu  b ia łego pokazano 10 eksponatów  
pochodzących z Podegrodzia, Łącka, L itacza  i  B rzyny . 
B y ły  to  bogato ha ftow ane  koszule m ęskie i  kobiece 
szyte z b ia łego „p rzedn iego“  p łó tn a  fabrycznego. K o ­
szule zdo b ił h a ft  w y p u k ły  (ryc. 1) o gęstym  wzorze 
ro ś lin n y m  z n a jd u ją cym  się na k o łn ie rz y k u , gorsie, 
p rzy ra m kach  i  m ank ie tach . U  koszu l kob iecych  za­
m ia s t k o łn ie rz y k a  często spo tyka się ha ftow ane  i  suto 
marszczone krezy. T a k i sam h a ft  ja k  na koszulach 
w ys tęp u je  na b a tys to w ym  fa r tu c h u  kob iecym . Prócz

Ryc. i.
F ragm en t h a ftu  b ia łego z koszu li w y k . W ik to r ia  Janczura. Łącko  pow. N ow y Sącz. fo t.

S te fan Deptuszewski.
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Ryc. 2. Czerw ony h a ft p rzy  koszu li kob iecej. Podegro­
dzie, pow. N ow y Sącz, w yko na w ca  n ieznany.

F o t. S te fan Deptuszewski.

koszu l w ys taw ion o  rów n ież  ic h  fra g m e n ty  ja k  zdób'0 
n y  k o łn ie rz y k  lu b  ko m p le t h a ftó w  do koszu li męsk*e 
Nowsze koszule zdobione są zarów no h a fte m  wyP1̂ 
k ły m  ja k  i  s tebnow aniem , w yszyw anym  na koliber®  
k u  i m ank ie tach.

O bok h a ftu  b ia łego spotyka się także tą  samą te® 
n ik ą  w yko n a n y  h a ft  czerw ony (ryc. 2), k tó ry m  W 
lic y  Podegrodzia i  L itacza  zdobiono koszule kobi® 
m ęskie oraz ch u s tk i czepcowe.

Szerokie zastosowanie w  zdo bn ic tw ie  s tro ju  z ók°^ 
Sącza zna jd u je  h a ft  w ie lo k o lo ro w y  w ykonyw a11 
g łów n ie  ściegiem  łańcuszkow ym  p rzy  użyc iu  tzw . „h®( 
donka “ , je d w a b iu , lu b  w e łny . S po tykam y się z nllf' 
na ub ran iach  w ie rzchn ich . W  s tro ju  m ęsk im  haft®11 
k o lo ro w y m i zdobione są sukm any i  spodnie nosz®11 
przez sądeckich G ó ra li i  Lachów , lachow skie  kafta®- 
w  kob iecym  zaś podegrodzkie  ka ta ny , zapaski i  n0<t 
sze gorsety.

P ię kn ym  p rzyk ład em  h a ftu  w ykonanego ba rw ną 
cią w e łn ian ą  b y ła  na w ys ta w ie  „g u rm a n a “  (sukm®®*
z o ko lic  Łącka  szyta z brązowego sam odziałowego S
na, ozdobiona na ko łn ie rzu , w zd łuż  rozcięcia  na P1'et

siach, p rzy  m ank ie tach  i  u  nasady fa łd ó w  boczny 
sze rok im i sz lakam i h a ftu  g łów n ie  łańcuszkowego 
lo rze czerw onym  i  g rana tow ym . W  s tro ju  Lach0
z o ko lic  Podegrodzia w ys tę p u ją  h a fty  w ykonane K®f

do nka m i o ba rw a ch  ja s k ra w y c h : żó łtym , zielony11 
czerw onym , pom arańczow ym  itp . T echn ika  h a ftu  r®  ̂
nież przew ażnie łańcuszkow a z d ro b n y m i fragme® 
m i w yszyw a n ym i ściegiem  „ ja n in a “  i  g a łą z k o ^ 1 
Przew ażające m o ty w y  to  l in ia  fa lis ta  z m a ły m i eliP
w a ty m i w y p e łn ie n ia m i w  zakolach, łu k i  czy jeo*:dPf

s tronna p ę tlico w a ta  p lec ionka  z tzw . w  gwarze el

scowej „og ó re ckam i“ . P rócz tego w  rogach na p ° :da®

k a fta n a  w ys tę p u ją  s ty lizow ane m o ty w y  roś linne.
dzo in te resu jąco  p rze ds taw ia ją  się ozdoby haftoW

pon iże j p rzyp o ró w  spodn i lachow sk ich  tzw . „b łó ^1
(ryc. 3). W  p rze c iw ień s tw ie  do rozbudow anych  pa-■ci

Ryc. 3. H a ft  na „b łę k ic ia c h “  (spodniach) z Podegrodzia, pow. N o w y  Sącz, fo t. S te fan Deptuszewski- 
Ryc. 4. O k ład ka  do a lbu m u  w y k . K a ta rzyn a  S iko ra , Podegrodzie, pow. N o w y  Sącz, fo t. S tefan

Deptuszew ski.
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Ryc. 5. G orset ty p u  nowszego, w y k . Rozalia  P ierzcha ła. B rzyna , pow. N ow y Sącz.
’JC‘ 6. Gorset z osta tn ich  czasów, w y k . A n ie la  P ierzcha ła. B rzyna , pow. N ow y Sącz, fo t. S tefan

D eptuszewski.

stępuia 3 czy p ę tlico w a tych  kom p ozyc ji w y -
w y r aźn ir ^  Gorcach, w yszyw K i sądeckie posiadają 

szta łt  serca o zam kn ię tym  de ko ra cy jn ym  
przedzielonego w  pośrodku  pasem p ion ow ym: p - ’

ca roś linn ym

konturze

5̂ «
Met-

z k tó ry c h  każda w yp e łn io na  je s t m o- 
p rzyp om in a jących  k w ia t  s to k ro tk i.

ceg0 * te c h n ik i ha fc ia rsk ie , czerpane z z a n ik a ją ­
c e  na „ * U U dowego, zn a jd u ją  dziś nowe zastosowa-

ub io ru

do am serw etach,
0 albumó

Serwetm , . -
obrusy ha ftow ane

zazwyczaj w zd łuż  brzegów  m o ty w y  pa -

m akatach, obrusach i  ok ładkach  
r W etk iI0W ’ h a fto w a n ych przez w ie js k ie  a rty s tk i, 

nie Posiada°'3rUSy kw itow ane na sam odzia łow ym  p ło t-
S0\\7Q « ------'■'J w Ł iU lU i, k/i. w  a iu i j -  VVJ Ĵ ŁA

C e z b ł ^ le i“ 0ne Z im p a s ó w  na ka fta n a ch  w zg lęd - 
Wyżej ko 1C1 ’ W rogach um ieszczone są w spom niane 
Cęskich m p° zycj e roś linne  w ystępu jące  na ka ftanach  
s taw ionych^ ka tanach kob iecych. N ie k tó re  z p rzed- 
ia d o w a n ie m ^  ^ on^ urs  serw etek ra z iły  sw ym  prze- 
Rardzo 1 k>ra k ie m  p rze jrzys tośc i w  kom pozyc ji, 
ka ftów  1 nS’ chodzi o zachow anie cha ra k te ru
(ryc, 4-) . ac il°w sk ich  b y ły  o k ła d z in y  do a lbum ów  
Przez w yszyw ane na g ra n a to w ym  sukn ie

Z ja  a rzyn? S iko rę  z Podegrodzia.

kobiece eh60" now szym  w  h a fc ia rs tw ie  sądeckim  są 
biu  iUh \  na g łow ę zrob ione z czarnego je d w a -
•iach szlakii

le n k ie j m a te r ii w e łn ia n e j, ozdobione po k ra -
cych w z o re k 1 *?a^ u Płaskiego o m o tyw a ch  na ś la du ją ­
cych. T^jjk W ia^owe z d ru ko w a n ych  chustek fa b ry c z - 
k °n ku rs  j  - 3 Przy k ła d ó w  tego rod za ju  w y k o n a ły  na 
Janczura ° ze^a Szewczyk ze Starego Sącza, W ik to r iaaczura

°sob i
Łącka i  Z o fia  F ryzo w icz  z L itacza .

k o ralikow ydZletdZmą h a ftó w ' 3est w  Sądecczyźnie h a ft  
aksa m itn ych S ° S0Wany do P rzyozdab ian ia  gorsetów  

ooszonyeh tu  w  ko lo ra ch  czarnym  i  rza ­

Ryc. 7. Dzbanek w y k . Józef B il iń s k i.  S ta ry  Sącz. fo t. 
S tefan D eptuszew ski
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dzie j g rana tow ym . D o łem  w zd łuż  k ra w ę d z i gorsetu 
dc-szyty je s t rząd m nie jszych  lu b  w iększych  ka le tek , 
ksz ta łtu  owalnego lu b  trapezow atego u łożonych w  ten 
sposób, że każda następna zachodzi nieco na poprzed­
n ią . Zdob iący gorsety k o ra lik o w y  h a ft  początkow o 
b y ł bardzo sub te lny  o m a łe j ilośc i k o lo ró w  i  o g ra n i­
czał się do dw óch n ie w ie lk ic h  b u k ie c ik ó w  w yszyw a­
nych  na przodach gorsetu i  jednego z ty łu  w  pośrod­
k u  pleców. B u k ie c ik i, złożone z k w ia tó w  u jm ow ane 
ab s tra kcy jn ie , w yszyw ano d a w n ie j k o ra lik a m i p rze ­
św ieca jącym i co w  znacznym  stopn iu  łagodziło  p s tro - 
kaciznę h a ftu . Z  czasem skrom ne m o ty w y  kw ia to w e  
zaczęły się rozrastać, w yp e łn ia ć  coraz szczelnie j po ­
w ie rzchn ię  gorsetu na b ie ra jąc  rów nocześnie fo rm  b a r­
dz ie j zb liżonych do n a tu ry . Równocześnie dawne k o ­
r a l ik i  zosta ją zastąpione przez p a c io rk i n ieprzeźroczy­
ste o ba rw a ch  ja sk ra w ych . W zór w yk o n a n y  ta k im i 
k o ra lik a m i s ta je  się ba rdz ie j k o lo ro w y  i  tra c i dawną 
szlachetność zarów no fo rm y  ja k  i  b a rw y  (ryc. 5). D ro b ­
ne k w ia tk i w yszyw ano k o ra lik a m i rów n ież  na k a le t­
kach. W  na jnow szych  gorsetach h a ft  k o ra lik o w y  za­
s tąp iony zosta ł h a fte m  p łask im , w yko n a n ym  p rz y  po­
m ocy ko lo ro w y c h  ja s k ra w y c h  n ic i jedw abnych . G o r­
sety ta k ie  zaczęto szyć w  czasach o k u p a c ji n iem ie ck ie j, 
k ie d y  odczuwano b ra k  szk lanych pac io rków . W  ha fc ie  
je d w a b n ym  zachowane zosta ły  dawne zasady kom po­
z y c ji w zo ru , jednakow oż in n a  tech n ika  w yko na n ia  
p rzyczyn iła  się do pow ażnej zm iany  ogólnego cha ra k ­
te ru  całej d e k o ra c ji (ryc. 6).

Ryc. 8. S ka rbonka  g lin ia n a  w  fo rm ie  barana  w y k  
Józef B il iń s k i.  S ta ry  Sącz, pow . N ow y Sącz. fo t. S te' 

fa n  D eptuszewski.

Bogato rep rezen tow any b y ł dz ia ł ce ra m ik i (63 sztU' 
k i) . Z ło ż y ły  się nań  w y ro b y  W ojc iecha B łaszczyk8 
z Podegrodzia, i  Józefa B iliń s k ie g o  ze Starego Sącz8' 
B a rd z ie j in te re su ją cym i, zarów no ze w zg lędu na r o t' 
norodność p rze dm io tów  ja k  i  ic h  zdobienia, b y ły  wY' 
ro b y  B iliń sk ieg o . W yko n a ł on szereg naczyń użytkO ' 
w ych  i  p rzedm io tów  g a la n te r ii ceram iczne j. Wśród 
naczyń u ż y tko w ych  w id z im y  g a rn k i, dzbank i, d w ó j8'

Ryc. 9. B an ia  g lin ia n a  do zdobien ia  dachów w t /k  
Józef B il iń s k i.  S ta ry  Sącz pow. N ow y Sącz. fo t. Stefo-i1 

D eptuszewski.

Ryc. 10. Dzbanek, w y k . W ojc iech B laszczyk. Podegt° 
dzie. pow. N ow y Sącz. fo t. S tefan Deptuszewski-
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™Vk V ' ° braz na szkle : „B ad an ie  le ka rsk ie  n a 'w s i“  
Jan Jach im ek z T y lm a n o w e j, pow . N ow y Sącz, 

fo t. S te fan Deptuszewski.

k i
uw mis^  itP- Ze w zg lędu na odm ienną fo rm ę  zw raca ją  
Sk i f rzys tronn ie  spłaszczone dzbany tzw . „ba cow - 
o b Siuzące do noszenia m le ka  z szałasów, oraz m isy  

^  zegach ukośnie rozchy lonych  tzw . „o ra w k i“ .

2o Zyraa zdobione są p iękną  po lew ą w  ko lorze b rą -  
tna 'ym  u g ru  jasnego, b y w a ją  zaś i  tak ie , k tó re  
¿e ą °kydw a  k o lo ry  p o le w y  rozłożone w  ten  sposób, 
2aśnp ' szy jk a  dzbanka je s t k o lo ru  brązowego, reszta 
Są WsP om nianym  ko lorze u g ru  jasnego. N aczynia 
Wz 1 ° gato zdobione bądź m a la tu ra m i, bądź ry tem , 
zw yk i me :’ednym  i  d ru g im  (ryc. 10). R y t w ys tęp u je  
q Z(j , 6 w  ok ładz ie  pasow ym , o ka la jącym  naczynie. 
W ażniy m alow ane m a ją  u k ła d  pasow y złożony p rze­
kształć Z 6 lem entów  geom etrycznych, podkreś la jący

Paczynia. M o ty w y  roś linn e  w ys tę p u ją  na jczę-
Sciei  na brzuścu.

żąc^ ach  i  „m a k u tra c h “ , t j .  dużych donicach, s łu -

'nn tyw y uc ie ran ia  m aku , w yko n yw a n e  są na dn ie
końce t  osr°dko w e  często sk łada jące się z u k ła d u  k ó ł 

. ly c z nych, na ściankach zaś m o ty w y  pasowe, 
nia h ° rycl1 naczyniach stosuje B il iń s k i do zdobie­
nia“  W nym i p o le w am i tzw . tech n ikę  „ f la d e rk o w a - 
glegg do te j ja k ą  spo tykano pod kon iec u b ie -

2  Wlek n  w  B rzos tku  i  K o łaczycach i). 

skarb§ a la n te rii ceram icznej B iliń s k ie g o  w ys taw ion o  
fnałe f- 1 m ' 0 fo rm ach zoom orficznych (ryc. 8), 
i  banie'SUr^  zw ^erz^ce stanow iące zab aw k i d la  dzieci 
Przyst °  P' ^ ne-i Polew ie zdobione ry tem , służące do 

^  aj ania szczytów dom ów  (ryc. 9).

sta ra lW yi0'3aC*1 przeds taw ionych  na ko n ku rs  B il iń s k i 
P ra k ty k i'' przegl^ d  ty p ó w  znanych z dzis ie jszej
Ni,
go

estety oraz fo rm  ja k ie  zapam ię ta ł z p ra co w n i ojca. 
uWz n ’e Wszy s tk ie  z tych  fo rm  zosta ły  przez n ie ­

z ł y c h 8 ędrdone> b ra k  b y ło  np. m is o p iękn ych  serco- 
b liku je  n ° tyWaCh m a low anych, k tó ry c h  ry s u n k i p u - 
n ic tw u Zlef a w  sw ym  a r ty k u le  pośw ięconym  zdob- 

w  ' Udow™ u w  Sądecczyźnie 2).
(10 e k s t^  d ru Slego garncarza, W ojc iecha B łaszczyka 
się na ° na tdw  ̂ b y ły  na ogół m n ie j c iekawe. S k łada ły  
d' v° ja k in ie  naczynia użytkow e, ja k  g a rn k i, dzbanki, 
Polewane1 d0rdczki’ Pozbaw ione ozdób m alow anych , 
re z nich na 6̂den b o lo r —  ciem no brązow y. N ie k tó - 
Sórna • Zd° ^  Pasow y r y t  geom etryczny ob iegający 

\ cz<isc brzuśc, '
Por, a (ryc. 10).

- P rodukc ję  obu ośrodków  ga rnca rsk ich ,
Jeden zn a jd u je  się w  m a ły m  m iasteczku, 

n iezby t od leg łe j w s i, spostrzegam y dużą

różnicę zarów no w  doskonałości techn iczne j, ja k  i  bo­
gac tw ie  w y k o n yw a n ych  fo rm  czy m o tyw ó w  zdobn i­
czych. W yro b y  B iliń sk ie g o  to  p rz y k ła d  p ro d u k c ji m a­
łom iasteczkow e j opa rte j na X IX -w ie c z n y c h  tra d yc ja ch  
rzem ieśln iczych, k tó ry m  nie  p o tra f i jeszcze dorów nać 
B łaszczyk —  garncarz w ie js k i.

W  dzia le  m a la rs tw a  na szkle w ys taw ion o  19 ob ra ­
zów m a low anych  przez Jana Jach im ka  z T y lm an ow e j, 
ucznia szkoły p rzem ysłu  artystycznego w  Zakopanem , 
7 w yko na nych  przez m łodzież uczęszczającą na ku rs  
p row adzony w  Ł ą cku  przez Helenę R o j-K oz łow ską , 
oraz 1 pracę Leona Potońca z O lszany.

O brazy Jach im ka  p rzeds taw ia ją  w  różnych  u jęc iach 
zagadnienie postępu gospodarczego i  ku ltu ra ln e g o  w s i 
ja k  np. zak ładan ie  na w s i in s ta la c ji e lek tryczne j, lu b  
badanie le ka rsk ie  (ryc. 11), pracę ro b o tn ik a  (gó rn ik  
p rzy  pracy), czy chłopa (przew oźn ik, p rządka , kopan ie 
z iem niaków , zb ió r ow oców  itp .). N ie k tó re  jego obraz­
k i  zdradza ją w p ły w  zakop iańsk ie j p ro d u k c ji p a m ią t­
k a rs k ie j ja k  np. obrazek p rze ds taw ia jący  drzewo 
z p taszkam i w y ra źn ie  zapożyczony z ob razków  na 
szkle m a low anych  w  Zakopanem  przez uczn iów  M i­
k laszewskiego.

Leon Potoniec da ł jeden obraz z a ty tu ło w a n y  „P la n  
6 - le tn i“ , p rzeds taw ia jący  k o b ie tę -m u ra rk ę  za tru d n io ­
ną p rzy  odbudow ie  W arszaw y. W  obrazie ty m  poza 
a k tu a ln ą  tem a tyką  świadczącą o postępu jącym  w y ro ­
b ie n iu  społecznym  i  p o lityczn ym  na naszej w s i zwraca

Ryc. 12. O braz na szkle : „M u ra rk a  p rzy  p ra cy “  w y k .  
Leon Potoniec z O lszany, pow. N ow y Sącz, fo t. S tefan  

D eptuszewski.
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uwagę dobra tech n ika  w yko n a n ia  obrazu. A u to r  od­
rzuca tu  zupe łn ie  z w y k łe  w  obrazach na szkle k o n tu ­
row an ie , m a lu je  tech n iką  św ia tłoc ien iow ą  o bardzo 
sub te lnych p rze jśc iach ko lo rys tycznych  (ryc. 12).

S iedem obrazów  na szkle w y b ra n y c h  spośród p rze ­
szło dw udziestu  w yko na nych  na ku rs ie  p row adzonym  
przez R o j-K oz łow ską  w iąże się z te m a tyką  życ ia  w ie j­
skiego częściowo tra d y c y jn ą  („Juh as“ ) częściowo 
współczesną. W śród ty c h  os ta tn ich  zw raca ją  uwagę 
obrazy, w  k tó ry c h  tem atyce zna lazło  w y ra z  ważne 
dziś zagadnienie spo rtu  w ie jsk ieg o  (np. „K o la rz e “  w yk . 
przez S tan is ław a T u rk a , lu b  „G ra  w  p iłk ę “  S tan is ła ­
w a C ebu li).

D z ia ł m a la rs tw a  uzupe łn ia  k ilk a  obrazów  m a low a - 
św ie tn ym  na owe czasy uw ieńczen iem  b y ły  „O p isy  
te, k tó ry c h  tem atem  je s t w illa ,  u lica , stacja  ko le jow a ,

panoram a K ry n ic y  wypożyczone zosta ły ze zbioró"' 
m ie jscow ego m uzeum .

O s ta tn im  wreszcie dz ia łem  b y ły  w y ro b y  z drzeW3’ 
na k tó re  sk ła da ły  się p taszk i na ga łązkach ja s k ra ^ 0 
m alowane, b ia ły  gołąbek, oraz g łow a tu ron ia .

W  zw iązku  z w ys taw ą  w yd a n y  został ka ta log  opr®' 
cow any przez M ieczys ław a B ieszczanina i  Roman8 
Reinfussa.

P R Z Y P IS Y

1. Ire n a  B o ja rska : „N aczyn ia  g lin ian e  z B rzostka“' 
„P o lska  S ztuka L u d o w a “ , r. 1951, N r  6, str. 174 inast’

2. S ew eryn U dz ie la : K ilk a  s łów  o s tro jach , budoW' 
lach, sprzętach i  naczyniach w  Sądecczyźnie“ , „L u d ‘ ' 
c. X , str. 427— 429.

KATALOG ZABYTKÓW SZTUKI W POLSCE

JE R ZY  Ł O Z IŃ S K 1

S praw a in w e n ta ry z a c ji zab y tków  b y ła  od w ie lu  la t  
zagadnieniem  w ysu w a n ym  na czoło zadań sto jących 
przed badaczam i po lsk ie j sz tuk i. Począwszy od 
X IX -w ie c z n y c h  w y s iłk ó w  w  ty m  k ie ru n k u , k tó ry c h  
ś w ie tn ym  na owe czasy uw ieńczen iem  b y ły  „O p isy  
Z a b y tk ó w  S tarożytnośc i w  K ró le s tw ie  P o lsk im “  K a ­
z im ie rza  S tronczyńskiego i) ,  każde poko len ie  po lsk ich  
h is to ry k ó w  sz tu k i postu low a ło  i  pode jm ow a ło  akc ję  
zm ie rza jącą do p rzeprow adzen ia  w ycze rpu jące j, na u ­
ko w e j e w id e n c ji za b y tkó w  p o lsk ie j k u l tu r y  a rtys tycz ­
ne j 2). W yrazem  tego b y ły  liczne  postanow ien ia  szere­
gu z jazdów  naukow ych , od u c h w a ły  K o m is ji H is to r ii 
S z tu k i P o lsk ie j A k a d e m ii U m ie ję tn ośc i z r. 1887 po­
cząwszy, skończywszy na re z o lu c ji ogó lnopo lsk ie j ko n ­
fe re n c ji h is to ry k ó w  sz tu k i w  r. 1945 3). System atyczną 
rea lizac ję  tych  po s tu la tó w  p o d ją ł przed p ierw szą w o j­
ną św ia tow ą  S tan is ła w  T om kow icz, p u b lik u ją c  w  Te­
ce G rona K o n se rw a to ró w  G a lic ji Z achodn ie j in w e n ­
tarze p o w ia tó w : k rakow sk iego , go rlick ieg o  i  g ry b o w - 
skiego, i  s tw arza jąc  ty m  sam ym  p ro to ty p  nowoczes­
nego, po lskiego in w en ta rza  topogra ficznego zabytków , 
opartego w  g łów n e j m ie rze o w zo ry  analog icznych 
w y d a w n ic tw  n iem ieck ich . P od ję ta  po r. 1918 akc ja  
przez d łu g i czas n ie  w ych od z iła  poza ra m y  pos tu la ­
tó w  i  op raco w yw a n ia  in s tru k c ji,  aż do u tw o rzen ia  
w  r. 1929 C entra lnego B iu ra  In w e n ta ry z a c ji Z a b y t­
ków , k tó rego  owocem  dz ia ła lnośc i —  poza liczn ie  zgro­
m adzonym i m a te ria ła m i a rc h iw a ln y m i w  postaci zdjęć 
fo to g ra ficzn ych  i  p o m ia ro w ych  —  s ta ły  się dw a opu­
b liko w a n e  tc m y  obe jm u jące  p o w ia ty  n o w o ta rsk i 
i raw sko -m azo w icck i. W ydan iu  następnych, ju ż  czę­
ściowo przygo tow anych , przeszkodziła  w o jna .

W yrazem  lekcew ażen ia przez P aństw o op ie k i nad 
zaspbam i k u ltu r y  na rodow e j b y ły  skrom ne sum y p rz y ­
znawane w  okresie  dw udziesto lec ia  na akc ję  in w e n ­
ta ryzacy jną , co w  p ra k tyce  u n ie m o ż liw ia ło  p row adze­

n ie  tych  prac na szerszą skalę. Poważną trudność  sta' 
no w i ł  rów n ież  b ra k  liczn ie jsze j, w y k w a lif ik o w a n e j ka ' 
d ry  p ra c o w n ik ó w  te renow ych . Pełne znaczenie teg° 
przedsięw zięcia  doceniono dopiero po w o jn ie , podeJ' 
m u ją c  ju ż  w  r. 1945 prace p rzy  in w e n ta ry z a c ji w  n ie ' 
spo tykanym  dotąd rozm iarze. Jako ko n tyn u a c ja  roZ' 
poczętej ju ż  d a w n ie j se rii w yd a w n icze j ukaza ł się W !• 
1948 je j tom  I I I  —  p o w ia t żyw ieck i, w  op racow an i11 
J. Szabłowskiego, a w  r. 1950 tom  IV , p o w ia t p io tr ' 
kow sk i, ja k o  praca zb io ro w a  obozu s tuden tów  h is to r i1 
sz tuk i, k tó ry  to  obóz m ia ł jednocześnie za zadanie w y ' 
kszta łcenie k a d r  przysz łych, sam odzie lnych in w e n ta ' 
ryza to ró w .

Jednocześnie je d n a k  p rzyg o tow any  zosta ł p ro je k t' 
opracowane ogólne zasady i  naszk icow any prograń1 
o rg an izac ji p ra cy  nad in n y m  w y d a w n ic tw e m  noweg0 
ty p u  4). D o tychczasow y in w e n ta rz  top og ra ficzny  za' 
w ie ra ją c y  w  obszernych tom ach pośw ięconych poszczę' 
gó ln ym  po w ia tom  dok ładne  op isy w szys tk ich  zaby t' 
ków , op isy oparte  na au tops ji i  na m o ż liw ie  k o m p le t' 
n ie  w yko rzys ta n ym  m a te ria le  b ib lio g ra fic z n y m , a rc h i' 
w a ln y m  i  iko no g ra ficzn ym , w ym a ga ł k ilk u le tn ie j p ra ' 
cy na rea lizac ję  jednego tom u. D ocen ia jąc też jeg° 
pe łną i  n iczym  niezastąp ioną w artość  naukow ą, P0'  
s tanow iono w  1945 r „  ze w zg lędu  na szereg p a lą c y ^1 
po trzeb naukow ych , ko n se rw a to rsk ich  czy a d m in is tra ' 
cy jn y c h  p rzys tąp ić  do sporządzania m n ie j szczegół«3'  
wego, a ła tw ie jszego  do szybk ie j re a liz a c ji ka ta log11 
zabytków .

W ydane os ta tn io  przez B iu ro  In w e n ta ry z a c ji Z a b y t' 
k ó w  p rzy  M in is te rs tw ie  K u ltu r y  i  S z tu k i p ierw sze ze'  
szyty  K a ta lo g u  Z a b y tk ó w  S z tu k i w  Polsce 5) o tw ie'  
ra ją  m onum enta lną  serię, k tó ra  w  przyszłości m a ob j4c 
sw ym  zasięgiem  całą Polskę. O pracow any przez J' 
Szabłowskiego na podstaw ie  d ług o le tn ich  doświadczę13 
in w e n ta ry z a c y jn y c h  ty p  ka ta log u  s tanow ić będzie n ie '
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szytó^Wj e doskona}y  w zó r d la  w szys tk ich  da lszych ze- 
eg0 w yd a w n ic tw a . Jest on w y n ik ie m  żm ud- 

tografów  xerenowych zespołu in w e n ta ry z a to ró w  i  fo ­
czego iw- duze§0 w y s iłk u  redakcy jnego  i  w y d a w n i-  
kataio 16 będąc in w en ta rzem  szczegółowym  zaw iera 
pującychk ° m P le tny spis w szys tk ich  zab y tków  w ys tę - 
i analiz- W danym  Powiecie, o p a rty  na rozpoznaniu 
tej ^ i dnk: i d;eg°  ° b ie k tu  w  teren ie , ana liz ie  po pa r- 
Pracy adnym i Z d a n ia m i na uko w ym i. W ie lk i w k ła d  
P r z e w v ^ akCy'*nei  sPra w ia , że opub likow ane
teg0

zeszyty
analogiczne w y d a w n ic tw a  zagraniczne 

znany -ka ta log  n ie m ie ck i D eh ia  6).

vyzszają

c . typu ’ ia k  np

wygod' 1ł Zeszy c ik i o m a łym , k ieszonkow ym  form acie , 
się na yrtl- d°  pos û S iw an ia  się n im i w  teren ie , dzielą 
ra tekstow ą i  ilu s tra c y jn ą . P ierw sza zaw ie -
d°tyczac a lfabetyczny m  uk ład z ie  m ie jscow ości —  dane 
granic ' w szystk ich  z a b y tkó w  p o w ia tu . Jako górną
teeiszg'* p rzy iĘ te ro k  1850, z tym , że z a b y tk i póź- 
Wania UWzgtedniono tu  czasem w  w yp a d ku  w ys tępo - 
sta nazw iska  ich  autora, o ile  b y ł on znanym  a r ty -  

¿ asadę tę°Wan' ‘ można by kw estionow ać, p roponu jąc  
le ba rdz ie j elastycznego założenia, k tó re  po- 

nyCh " na szersze uw zg lędn ien ie  n ie k tó ry c h  w aż- 
° sta tn ichyS^yCZrde czy k u ltu ra ln ie  ob ie k tó w  z okresu 
tekcey,, ■ ŜU la k  D o tyczy to  zwłaszcza n iesłusznie

stos,

Zw°Hłoby

kr, CeWażonej 
k tó re jesie

la t.
a rc h ite k tu ry  2 poł. X I X  w ie ku , w  za-

stswa ^ I ; T J UWzględniono je d yn ie  dz ia ła lność S ta n i-
W itkiew icza.

dato
°k re ś le n ie

Wanię,
s ty low e poszczególnych zaby tków , ich  

k ładnościr .stos° wane test w  ka ta log u  z w ie lk ą  do- 
° kaZów ^ 1 ■*ednocześnie z konieczną, szczególnie d la  
P°szc2e P^as,;ykx rodz im e j, ostrożnością. W  obrębie 
teat ko le ' n jC b m tejscowości obow iązu je  s ta ły  sche- 
sta ły  i ee ,n ° * Ci zaky tk ó w , w  obręb ie danego za b y tku  — 
t°ść i  CZ nxe zbyt  sz tyw ny  schem at opisu. Ta sta- 
Zasad 7Uezwykła p recyz ja  w  zachow aniu  p rz y ję ty c h  
sk*ej, bez3 CZy °  duzei sum ienności p ra cy  re d a k to r-  
się w  ^  lx':° re i  n ie m o ż liw ym  b y ło b y  zorien tow an ie  
koWym 3 ^ r °żno rodnym  i  o b fity m  m a te ria le  zab y t-

Tę sam-
każdy z Precyzte —  ty m  ba rd z ie j im ponu jącą , że
ra __ ■VV’ j eSZy^°w  opracow any je s t przez innego au to -
tiazw a W opxsack> w  ich  uk ładz ie  i  te rm in o lo g ii.
kszta łt itd  le lt tu ’ k is to r ia , s ty l, m a te ria ł, techn ika ,
nei . nastćP u ją  p 0 sobie w  n iezm ienne j, log icz- 

lv^e jn ośc i "itt
Wentarza ■ ' W przec iw ie ń s tw ie  do obszernego in -  
a rch itek tu ° PlSy ba rdz ie j szczegółowe ob e jm u ją  ty lk o  
'Vraz z ' Za^ y ®  ruchom e są je d y n ie  w ym ien ione  
n°graficzC , datew aniem , okreś len iem  s ty lo w ym  i  ik o -  
pte. cech ^ aactw y  opis ogran icza się do pcda - 

ypologicznych, n a jb a rd z ie jsiada
doki,adny,

Wszelkie
is to tn ych  i  po- 

niezbędne za le ty : je s t jednoznaczny, 
tedyujg "n’j e'laSny x zw ięz ły . P ostu low aćby tu  można 
^ c z n y c r 61̂  rozszerzenie k ró tk ic h  w zm ianek  h i-  
nie w  szc-  ̂ SzczeSólnie pożądane b y ło b y  uw zg lędn ie - 
°k ie k tó w  rSZym zakresie nazw isk fu n d a to ró w , ta k  
kó\v ruchorr,' ^ ekten icznych  ja k  i  n ie k tó ry c h  zab y t- 
Patem aw y c k ’ C0 d la  zagadnień zw iązanych z mece- 

Uzupe}n” Stycznyrn m ia ło b y  w ie lk ie  znaczenie. 

pteksów 5 ^ °  Dpxsdw w  w ypad kach  w ie lk ic h  k o m - 
'v Suchej c z w T “ ^ 11’ ja k  np. T yn iec, M og iła  zam ki 
kata l0gu j ^ Zf  ^ te c u ,  s tanow ią  umieszczone w  tekście 
" ie dla czy te ln o1“ ^ 1' S tanow ią  one w ie lk ie  u ła tw ie -  
dużych trud*2 X tłc lyky, pom im o zw iązanych z ty m  
teiększyć w n ° SCŻ. technicznych, liczbę ich  m ożna po- 

arlość ka ta log u  w y b itn ie  zyskałaby.

O pisową część ka ta log u  zam yka li te ra tu ra  przed­
m io tu , uw zg lędn ia jąca  na jw ażn ie jsze  pozycje  b ib lio ­
gra ficzne  dotyczące z a b y tkó w  po w ia tu . Umieszczenie 
je j na końcu  kata logu, a n ie  ja k  to  m ia ło  m ie jsce do­
tąd w  in w en ta rzach  —  po każdej m ie jscow ości, u tru d ­
n ia  nieco o rien tac ję . D o tyczy  to  zwłaszcza ta k  ogól­
nych  opracowań, ja k  np. S zydłow skiego D zw ony S ta ­
rodaw ne, czy D u tk ie w icza  M ałopo lska  rzeźba ś redn io ­
w ieczna, w  p rzyp a d ku  k tó ry c h  n ie  w ie m y  ja k ic h  
w zm ianko w a nych  w  tekście za b y tkó w  dotyczą. P o­
n iew aż je s t to  jednak, pom im o uw zg lędn ien ia  naw e t 
dość rza d k ich  po zyc ji, raczej p rzeg ląd li te ra tu ry ,  a n ie  
je j ko m p le tn y  w ykaz, p o w ia t zosta ł p o tra k to w a n y  ja ­
ko  pewna całość; red akc ja  chcia ła  też un ikn ą ć  p o w ta ­
rzan ia  jednego ty tu łu  p rzy  k i lk u  m ie jscow ościach.

Jasny, p rz e jrz y s ty  u k ła d  ka ta logu, je d n o lita  i  p re ­
cyzy jna  te rm in o lo g ia , ta k  bardzo pożądana w  pracach 
tego typu , u ła tw ia ją  w  znacznym  s topn iu  pos ług iw an ie  
się n im . Pew ną trudność sp raw ia  na tom ias t zo rien to ­
w a n ie  się w  poziom ie danego ob iektu , w  jego w a r ­
tości a rtys tyczne j. K a ta lo g  —  rzecz oczyw ista  —  n ie  
może zaw ierać żadnych określeń w a rtośc iu jących , 
a je d n a k  każdy, k to  będzie się n im  posług iw ać, chc ia ł­
by  przede w szys tk im  znaleźć o b ie k ty  n a jb a rd z ie j in te ­
resujące, na jcennie jsze a rtys tyczn ie , czy na jc iekaw sze 
z p u n k tu  w idzen ia  h is to r ii,  h is to r ii k u ltu ry ,  ik o n o ­
g ra f i i itd . W  ty m  ce lu red akc ja  w p ro w a d z iła  gw ia zd k i 
oznaczając n im i z a b y tk i na jw yższe j k la s y ; reszta m a­
te r ia łu  s tanow iąca o lb rz y m ią  w iększość pozostała je d ­
n a k  nada l n iezróżnicow ana. Sądzę, że m ożnaby tę 
tru d n ą  sprawę rozw iązać częściowo przez odpow iedn i 
dobór re p ro d u k c ji. N a leży zatem  om ów ić d rugą  część 
ka ta logu.

S k łada  się ona z m a łych  —  po dw ie  na stronę —  
znorm a lizow anych  fo rm a te m  ilu s tra c ji,  p rze ds taw ia ją ­
cych zasadniczo na jw ażn ie jsze , bądź n ie k ie d y  cha rak ­
te rys tyczne  z a b y tk i danego p o w ia tu ; na każdy zeszyt 
p rzypada ich  k ilka d z ie s ią t. W  p rze c iw ień s tw ie  do to ­
pogra ficznego u k ła d u  op isow ej części ka ta logu , część 
ilu s tra c y jn a  posiada u k ła d  rzeczowy, a w  obręb ie po­
szczególnych dz iedzin  za b y tkó w  —- chrono log iczny, da­
ją c  w  ten sposób p rze k ró j ro z w o ju  w szys tk ich  rodza­
jó w  p la s ty k i w  danym  pow iecie . N ie  je s t to  je dn ak  
p rz e k ró j pe łny, gdyż liczba  zam ieszczonych ilu s tra c ji 
w yd a je  się stanowczo za m ała. Ś w iadczy o ty m  choć­
by  po rów nan ie  in w en ta rza  za b y tkó w  pow . ż y w ie ck ie ­
go z ka ta log iem  tego p o w ia tu ; w  in n ych  zeszytach b ra ­
k i  w y d a ją  się jeszcze w iększe, ja k  m ożna o ty m  sądzić 
z tekstu . Za k ry te r iu m  doboru  i lu s tra c ji p rz y ję to  osią­
gn ięcie pewnego poziom u ja kośc i a rtys tyczne j, pozio­
m u  może nieco za bardzo wygórow anego. Z b y t m ałą 
też- zw rócono uwagę na podkreś len ie  m om entów  ro ­
dz im ych, zwłaszcza w  sztuce now oży tne j. Poprzez 
zw iększen ie ilo śc i rep rod ukow an ych  ob ie k tó w  do 
w szystk ich , k tó re  na to zasługują , ze szczególnym 
uw zg lędn ien iem  dz ie ł typ o w ych  d la  naszej tw órczośc i 
a rtys tyczne j, uzyskać by  m ożna w iększe w yo d rę bn ie ­
nie  na jcennie jszego m a te r ia łu  zabytkowego, ła tw ie jszą  
o r ien ta c ję  w  ka ta logu , a jednocześnie ba rd z ie j p rz e j­
rzystą  ch a ra k te rys tykę  sz tuk i danego reg ionu, n ie  m ó­
w iąc  ju ż  o samej a tra kcy jn o śc i w yd a w n ic tw a . Jasnym  
jest, że w ym agan ia  te n a p o tyka ją  na o lb rzym ie  t r u d ­
ności techniczne, zw iązane z do ta rc iem  do szeregu n ie ­
ła tw o  dostępnych ob iek tów , często w  n ieodpow iedn ich  
d la  fo to g ra fa  w a run kach .
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K a ta lo g  uzupe łn ia  m apka p o w ia tu  z rozm ieszcze­
n iem  m ie jscow ości w ym ien ion ych  w  tekście. Odczu­
w a się na tom ias t b ra k  k ró tk ie g o  w stępu om aw ia jące­
go cele ka ta log u  oraz w yjaśn ia jącego  m etodę i  zasady 
p rzy ję te  p rzy  jego opracow an iu . W yda je  się to  k o ­
n iecznym  zwłaszcza d la  m n ie j p rzygotow anego czy te l­
n ika . Szata g ra ficzna , poziom  ilu s tra c ji bardzo n ie ­
w ie le  pozostaw ia ją  do życzenia.

O bfitość i  różnorodność m a te ria łu  zabytkowego, ja ­
k i  p rzynos i zaw artość sześciu dotąd w yd an ych  zeszy­
tó w  ka ta logu  w o j. k rakow sk iego , u n ie m o ż liw ia  nam  
na ty m  m ie jscu  próbę c h a ra k te ry s ty k i jego treści. D a l­
sze prace na ty m  te ren ie  w ykażą  n ie w ą tp liw ie , czy 
m a te r ia ł ten  zosta ł w  p e łn i w yczerpany. W yda je  się 
jednak, że pewne w n io s k i ogólne na rzuca ją  się teraz 
szczególnie s iln ie . N a w e t w  ta k  dobrze zbadanej przez 
h is to ry k ó w  sz tu k i części P o lsk i, ja ką  je s t w o jew ódz­
tw o  k rako w sk ie , szereg z a b y tkó w  —  i  to w ca le  n ie  
p rzec ię tnych  —  b y ł do tąd n ieznany i  n ie p u b liko w a n y . 
Na in n y m  te ren ie  w ys tą p i to w  znacznie w iększym  
stopniu.

Szczegółowe, m onogra ficzne opracow ania , ja k  ró w ­
nież prace o syn te tycznym  cha rakte rze  z dz ie jó w  
sz tu k i p o ls k ie j m u s ia ły  dotąd z kon ieczności o g ra n i­
czać się do skąpej ilo śc i zabytków , poznanych często 
przypadkow o , n ie  na podłożu system atycznych badań. 
Zw łaszcza w  dziedzin ie  m a ło  zbadanych zakresów  na ­
szej p la s ty k i ja k  np. m a la rs tw a  X V I  i  X V I I  w ieku , 
za b y tkó w  p ro w in c jo n a ln e j a rc h ite k tu ry  czy snycerstw a, 
tka c tw a  artystycznego i  z ło tn ic tw a , ro la  system atycz­
n ie  i  szybko p row adzone j in w e n ta ry z a c ji je s t szczegól­
n ie  w ie lka . Przez ob jęcie ka ta log iem  tru d n o  dotąd 
dostępnych te renów  obraz po lsk ie j k u l tu r y  a rtys tycz ­
ne j n ie  og ran iczy się do je j g łó w n ych  cen trów , lecz 
stan ie  się o w ie le  szerszy, o w ie le  ba rdz ie j zgodny z je j 
p ra w d z iw y m  obliczem .

Znaczenie in w e n ta ry z a c ji z a b y tkó w  d la  n a u k i p o l­
sk ie j ta k  oczyw iste, b y ło  ju ż  w ie lo k ro tn ie  podkreś la ­
ne. Dodać by  jeszcze można, że ka ta log  zna jdz ie  od­

b io rcó w  n ie  ty lk o  w  gron ie  lu d z i za jm u ją cych  si? 
s to rią  sz tuk i czy k u ltu ry ,  e tnogra fią , sztuką ludo'' 
czy u rb an is tyką . Będzie też za w ie ra ł boga ty mated 
d la  współczesnych p las tyków . Na kon iec może r°" 
nież spełn iać ro lę  p rzew odn ika  po zabytkach  daPê 
terenu, p rzew odn ika  w p ra w d z ie  n ie  bardzo ła tV e* 
i  popu larnego, ale w  p e łn i w artośc iow ego przez s",i' 
w yso k i poziom  naukow y. N a leży dążyć do tego, 
jego dalsze zeszyty ja k  na jszybc ie j się ukaza ły.
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ZAGADNIENIA BUDOWNICTWA LUDOWEGO 
I SZTUKI LUDOWEJ W KATALOGU ZABYTKÓW

SZTUKI W POLSCE

A r ty k u ł ob. Łoz ińsk iego  zw a ln ia  m n ie  z obow iązku 
om ów ien ia  całości ta k  w ie lk ie g o  dzieła, ja k im  jes t 
K a ta log . W  p e łn i zdaję sobie sprawę, że gdy zostanie 
on doprow adzony do końca i  obe jm ie  te ren  ca łe j P o l­
sk i będzie to ko losa lne osiągnięcie, ja k im  bodajże 
żadne państw o poszczycić się n ie  może. Na ty m  m ie j­
scu pragnę je d y n ie  za trzym ać się na zagadnien iu , 
k tó re  je s t tru d n e  i  nasuw a n ie w ą tp liw ie  n ie jedną  
trudność w  rozs trzygn ię c iu  zarów no teo re tycznym  
ja k  i  p ra k tyczn ym . N ie m n ie j je d n a k  om ów ien ie  K a ­
ta logu  w łaśn ie  od s tro n y  in w e n ta ry z a c ji zaby tków  
sz tu k i lu d o w e j za in ic jow ać może zarów no szerszą d y ­

W  Ł A D Y  S ŁA W  M Ü L h $

skusję na tem a ty  dotyczące m etod pracy, ja k  i  poń^, 
na przyszłość w  usun ięc iu  ty c h  usterek, k tó re  znale* 
dziś jeszcze m ożna w  w yd a n ych  zeszytach K a ta l0^

Z  zakresu sz tuk i lu d o w e j K a ta lo g  ob e jm u je  ^  
do w n ic tw o  koście lne i św ieckie , reprezentow ane pr^  
kościo ły , ce rkw ie , kap lice  i  k a p lic z k i, dom y mieszK3 
ne, ka rczm y, d w o ry  i  b u d y n k i gospodarcze, la rn11̂  
sp ich lerze i  przem ysłow e np. m ły n y  itd . Z  lu d o w i 
rzeźb i  m a la rs tw a  są w ym ien ian e  obrazy koście*11 
obrazy na szkle, f ig u ry  koście lne i  ś w ią tk i po ^  
p liczkach .

110



Tr

®*jaegółowe Przyję teg0 w  K a ta n g a c h  u k ład u  
°d iU(j  e om aw ian ie  ich  treśc i zaczniem y rów n ież
staryCh ° y e  ̂ arch ite k tu ry  koście lne j. Począwszy od 
Ce z X X  ,“ w iecznych aż po współczesne, pochodzą-
stępu; 
ki. ^cych

w ieku > opisane są kośc io ły  d rew n iane  w  na - 
Ki, q q ~ m ie jscow ościach: povńa t b rzeski: B ies iad- 
Wllc.j rzydowa, Iw k o w a  (dwa), R udy Rysie, Strzelce 
koWski- ^ l0w a’ W ojn icz, Z aborów , Z ło ta ; p o w ia t k ra ­
bie, j^ r . ° dzanów, Czulice, G órka  K ośc ie ln icka , G ra - 
p°Wiat ^ C*n.’ M od ln ica, M og iła , Podstolice, W ie liczka ; 
R rzyS2k m y^ enic k i:  G ruszów , J a w o rn ik , K rzeczów . 
SPytkowOWiCe’ Ł ę to w n ia , Raciechow ice, S iepraw, 
ska, Zakp6' ^'rzem e®n ia, W iśn iow a, W ola R adziszow- 
miec P ow ia t now osądecki: kośc io ły  C he ł-
Polska r S, k Lhom ran ice , C zarny P otok, D ąbrów ka  
k °w a> 'p^.3 ^Łkow ice, Just, Podole, P rzydon ica , P tasz- 
Wa Wyż°Zil° W’ ^"^Soborze, T y licz , K orzenna, K ru ż lo -  
i C e rkw i^3’ Łabow a, M og ilno , Moszczenica N iżna 
Czyr r . A hd rze jów ka , Berest, B inczarow a, Bogusza, 
fa ik ,

. .  . -
chów j. . w lłs -> W ó jko w a , K ró lo w a  Ruska, L e lu -  
JVtus2yn, ° Sle’ h lac ie jow a, M il ik ,  M ochnaczka N iżna, 

Ka> Nowa W ioć 7}r\nlrl r» rłV» Am rtTTTiM'1 rfk\l i rtlri

y rtla , Duh
lik , ^  ne> Jastrzęb ik, P io run ka , P olany, P ow ro - 

W i e r . h o ^  W lk ., S ło tw in y , Szczaw nik, Tylicz,

w ® tadłach^°Wa P łock ie  oraz zbór ew ange lick i
(huirawan”*1' pow,*a  ̂ n o w o ta rs k i: B ia łk a , B uko w ina  
Wałd> j j y , P1ZeZ samouka), Chabówka, Dębno, G ry - 
^chotn icg11̂ ^0^ ’ J u r SÓw, Łopuszna, N o w y  Targ, 
Tylrpan f ’ <~lraw ka , Rabka, S rom owce N iżne, T rybsz,
Iow.
ko:

ice,
Ściołóy

LachZakopane; p o w ia t żyw ie c k i: C ięcina, Gi~ 
—.̂ u io w  ° Wlce’ Łękaw ice , Łodygow ice. Łącznie

’Phrowan re w n ianych  68, c e rk w i 25, jeden kościół 
r zą W B u l Pr.Zez G óra la  sam ouka A n d rze ja  K ra m a - 
W Stad}ack° W ln' e * i eden d re w n ia n y  zbór ew an ge lick i

w iat k ra /c rfreWn^ane' P°w ^a t b rzesk i: J u rk ó w ; po- 
U n ic k i-  ! ’ K aszów > R acibo row ice ; p o w ia t m y -
Skoti K rzesław ice, Łyczanka , S idz ina , S iepraw ,•hielna
^ ic e  (dw ie)- Qlna (dw ie L T oka rn ia , Zawada, Z ega rto -
ka.’ Łącko now osądecki: Czaczów, O lszan-
^■ahiow y ' g. 0ch naczka N iżna ; p o w ia t n o w o ta rsk i: 
h ielów> K u  le n ia w a ; P ow ia t ż y w ie c k i: Kocoń, K o r -  
Plice. r ° W’ ^ k r a jn ik ,  Rychw?.ld. Razem 24 k a -

koWskann"Ce dreW niane: p o w ia t b rzesk i: Poręba S py t-
^ ra kow ski- CG■ ^ k ' ’ Z aborów , W o jn icz ; po w ia t 
Powiat m vśi ra ^ e’ M od ln ica , M og iła , W rób low ice ; 
V)Wt rioioos D ziekanow ice, S py tko w ice ; po
Zbvs,,.__ e°k i.  C hom ranice, Moszczenica N iżna,-yszyco / . . —
szk le ,C: , świeża koście lna);

'L ic h p o w ia t n o w o ta rsk i: Pod-
L ip n iCa jyr> W wie), Dzianisz, Jab łonka , K luszkow ce, 
^ Ł i- ;  Powiat -1Pnica ^ k . ,  O raw ka , W itów , Z ubrzyca  
dzwonniCe i  zVWlecki: C zern ichów , Sól. Razem 24

k a p lic z k i r " 3 Wi6Ża kośc ie lna - 
skirn: 4] , 1 L g u ry  p rzyd rożne  w  pow iec ie  brze - 
sW eckirtl: 46 3 ovvsk im ; 33, m yś le n ick im : 87, now o- 
z° stało op is ’ n ° r ° ta rs k im : ż y w ie ck im : 98. Łącznie
Przydrożnych ^  W ^ a^aM gu 329 kap licze k  i  f ig u r

Rzeźby iu d 0
^ ^ ^ o w o ś c ia c h 6 Wyrrderda K a ta lo g  w  następu jących 
A k o w s k i;  Bod- . P0Wiat b rzesk i: B ie s ia d k i; p o w ia t 
^ ia t rnyślenick,7an^W’ C zern ichów , R ac ibo row ice ; po- 
^ sieleC; Siept-g1' P ysina> K rzyszkow ice , M yślen ice , 

°s tw ica) hr0, W’ ^e po rzysko ; p o w ia t now osądecki: 
p ° 'Va; pow iZ & WieŚ’ Podegrodzie, S ta ry  Sącz, W ó j-  
^  Tżrie; p 0lD- ,  n °w o ta rs k i:  B u ko w in a , Chabówka, 

zV w ieck i: R ychw a łd , Ż yw iec. O b ra ­

zy ludow e zn a jd u ją  się w  S ie p ra w iu  i  Toporzysku 
p o w ia tu  m yślen ick iego, oraz w  G ostw icy, N ow e j W si, 
W ó jko w e j p o w ia tu  nowosądeckiego. Z b ió r ob razków  na 
szkle, ga rn kó w  i  ta le rz y  lu d o w ych  zna jd u je  się na 
p le b a n ii w  Ju rg ow ie  (pow. now o ta rsk i).

B u d o w n i c t w o  ś w i e c k i e :  S tare cha­
łu p y  w ie js k ie : p o w ia t m y ś le n ic k i: S idzina, S iepraw , 
S u łkow ice , T oka rn ia , Toporzysko, W ieprzec; po w ia t 
n o w o ta rsk i: Jab łonka , P ie k ie ln ik , P o d w ilk , Szafla ry, 
Z ubrzyca  G rn.

S tare dom y m ieszczańskie: p o w ia t b rzesk i: Czchów 
(5 dom ów  d re w n ian ych  z X V I I I  i  X IX  w ie k u  w  r y n ­
ku  m iasteczka), Z a k lic z y n  (dom y drew n iane  z X V I I I  
i  X IX  w ie k u  w  ry n k u  i  bocznych u lica ch ); po w ia t 
m y ś le n ic k i: stare dom y drew n iane  w  ry n k u  i  bocz­
nych  u licach  w  m iasteczkach: Dobczyce, G dów, J o r­
danów  i  M yś len ice ; p o w ia t now osądecki: m urow ane 
dom y osiedla w  G o łkow icach  D in ., stare dom y w  M u ­
szynie i  S ta rym  Sączu; p o w ia t ż y w ie c k i: s ta ry  dom 
w  M iló w ce  i  karczm a w  Suchej.

S pich lerze d rew n iane : p o w ia t m yś le n ick i: Raciecho­
w ice, W ieprzec oraz sp ich lerz i  m ły n  w  S id z in ie ; po- 
iv ia t  k ra k o w s k i: R ac ibo row ice i  lam us w  G łogo- 
czowie.

Z d ro bn ych  zab y tków  ruch om ych  zanotow ano fe ­
re tro n  lu d o w y  w  kościele w  P aleśn icy (pow. brzeski), 
ch rzc ie ln icę  ludow ą  z 1833 r. w  koście le w  P od s to li- 
cach (pow. k ra k o w s k i), k ru c y f ik s  lu d o w y  w  k a p lic y  
w W o jn iczu  (pow. brzeski), o rgany zbudowane przez 
chłopa sam ouka w  O sie lcu (pow. m yś le n ick i), jase łka  
z X I X  w ie k u  w  Chyżnem  i  O rawce, św ieczn ik  lu d o ­
w y  w  koście le w  H a rk lo w e j, ła w k ę  p o k ry tą  ludow ą 
p o lich ro m ią  w  koście le w  S rom owcach W yżnych 
(pow. no w o ta rsk i).

Podana w yże j zaw artość 6 p ie rw szych  to m ik ó w  
o rie n tu je  nas, że K a ta lo g  d la  badacza sz tu k i lu do w e j 
je s t n ie zw yk le  cennym  źród łem  in fo rm a c ji.  A na liza  
opub likow anego m a te r ia łu  pozw ala je d n a k  na w y s u ­
n ięc ie  pew nych  życzeń pod adresem R edakc ji, w zg lęd ­
n ie  uw ag do dysku s ji. O czyw iście w  ich  ram ach po­
ruszym y w y łączn ie  sp ra w y dotyczące sz tu k i lu do w e j.

Jednym  z w ażnych  zagadnień, k tó re  w  przyszłości 
dobrze b y ło b y  rozpracow ać w  szerszym zakresie, to 
samo określen ie  zab y tków  sz tuk i lu do w e j. N a w e t po 
do k ła dnym  zazna jom ien iu  się z tekstem  K a ta log u  
c z y te ln ik  n ie  zawsze może sobie jasno zdać sprawę, 
czy m a do czyn ien ia  z zab y tk iem  sz tuk i lu d o w e j, czy 
tzw . „uczo ne j“ . Czasem je s t to oczyw iście n iem ożliw e, 
ale w  n ie k tó ry c h  w ypad kach  m ożna b y ło  pokusić  się
0 dok ładn ie jszą  odpowiedź. W eźm y np. opis k a p lic z k i 
w  Zarzeczu (p o w ia t ży w ie c k i) : „Posąg C hrystusa N a - 
zareńskiego na postum encie (I-sza po łow a X I X  w ie ­
ku ), w yk o n a n y  przez K az im ie rza  Jakuba Habdasa“ . 
P rz y  podobnych opisach kon iecznym  je s t dodanie ja ­
kiegoś kom entarza. Tym czasem  au to rzy  6 zeszytów 
K a ta lo g u  zapewne z b y t rzadko na to  z w ra c a li uwagę, 
gdyż na 119 op isanych kościo łów , ce rkw i, dzw onnic
1 ka p lic , na 329 kap licze k  i  f ig u r  p rzyd rożn ych  zaled­
w ie  20 rzeźb i  ob razów  okreś lonych  zostało ja k o  lu ­
dowe. K onsekw entne  stw ie rdzen ie  ludow ośc i op isy ­
w anych  z a b y tkó w  uczyn iło b y  K a ta lo g  ba rdz ie j p rz e j­
rzys tym , n ie  pociągając b y n a jm n ie j za sobą jego ob ję­
tościowego przerostu.

Bardzo ważne, je ś li chodzi o przyszłe  to m ik i K a ta ­
logu, je s t szersze p o tra k to w a n ie  w  n im  lu d o w e j a rc h i­
te k tu ry  św ieck ie j. W  tom ika ch  dotychczasow ych za­



gadn ien ie to rozw iązyw ane je s t w  sposób n ie je dn o ­
l i ty .  W ym ien ione  są bow iem  zabytkow e zespoły 
d rew n ianego b u d o w n ic tw a  m ałom iasteczkow ego, na ­
tom ia s t m ieszkalne b u d o w n ic tw o  w ie js k ie  zostało 
uw zg lędn ione .ty lk o  w  K a ta lo g u  pow . m yślen ick iego  
i now ota rsk iego, w  in n y c h  zaś pom in ię te  zupełn ie . 
P rzyczyną tego stanu rzeczy je s t przede w szys tk im  
b ra k  e w id e n c ji zab y tkow ych  o b ie k tó w  św ieck ie j a r­
c h ite k tu ry  w ie js k ie j,  (gdyż np. u rzędy ko n se rw a to r­
sk ie  n iew ie le , ja k  się zdaje, posiadają m a te ria łó w  z te ­
go zakresu) i  masowość samego z ja w iska , k tó re  au to­
ra  K a ta log u  s taw ia  wobec trudnego  do rozs trzygn ię ­
cia p y ta n ia : „C o w y b ra ć “  i  to  zarów no je ś li chodzi 
o opracow an ie  teks tu  ja k  i  op ra w y  ilu s tra c y jn e j. I  ta k  
np. w  ka ta log u  p o w ia tu  now o ta rsk iego  rep rezen ta ­
c y jn y m  okazem  a rc h ite k tu ry  w ie js k ie j je s t w  dzia le 
ilu s tra c y jn y m  o ra w s k i dom  z w yżką . Czy słusznie? 
Z da je  m i się, że nie. C hałupa z w yżką  je s t na t le  
b u d o w n ic tw a  ludow ego p o w ia tu  now o ta rsk iego  z ja ­
w is k ie m  o cha rakte rze  w y ją tk o w y m  og ran icza jącym  
się te ry to r ia ln ie  do n ie w ie lk ie g o  skraw ka , s tanow ią ­
cego po łudn iow o-zachodn ią  część pow ia tu .

W yda je  m i się, że p ro b lem  ludow ego bu d o w n ic tw a  
w  K a ta lo g u  m óg łb y  być  szczęśliw ie rozw iązany  gdyby 
z każdego p o w ia tu  dano np. dw ie  ilu s tra c je , przedsta­
w ia ją ce  na jczęście j w ystępu jące  ty p y  bu do w n ic tw a  
tra dycy jne go  (chałupa gospodarza ubogiego i  zamoż­
nego), fo to g ra fię  typow ego w ie jsk ieg o  zespołu a rc h i­
tek ton icznego (fragm e n t w id o k u  w s i) oraz n a jw a ż ­
nie jsze p rz y k ła d y  a rc h ite k tu ry , odbiega jącej od typu  
powszechnego. W  ta k im  kon tekśc ie  uzasadniona b y ­
ła b y  w  b u d o w n ic tw ie  lu d o w y m  p o w ia tu  n o w o ta rsk ie ­
go cha łupa z w yżką .

W  części op isow ej na leża łoby notow ać stare b u d y n ­
k i datowane, o ile  posiadam y o n ich  w iadom ości i  t y ­
powe dla  danego reg ionu  zespoły ludow ego b u d o w n i­
c tw a  (p rzyk łado w o  w  k i lk u  wsiach, gdzie tego rodza­

ju  zespoły w ys tę p u ją  w  najczystsze j fo rm ie ), Pon^ *
w iększą n iż  dotychczas uwagę trzeba zw róc ić  na " 
b y tko w e  b u d y n k i o cha rakte rze  p rzem ysłow ym  
m ły n y  (wodne i  w ia tra k i) ,  folusze, o le ja rn ie  itp ., r  
ry c h  dosyć dużo zachowało się jeszcze dziś, 1$  
szcza na te renach P o lsk i p o łu dn iow e j.

P rzedysku tow an ia  w ym a ga łab y  rów n ież  kWeS. 
czy i  w  ja k i sposób na leża łoby w  K a ta lo g u  uw zfi" 
n iać  dzie ła  współczesnej sz tuk i lu do w e j. Jeżeli \  
w iem  w  ka ta logach notow ane są dzie ła  ta k ie  ja k  , 
budow le  p ro je k to w an e  przez St. W itk ie w icza , wy^' 
m i się, że m ożnaby rów no leg le  uw zg lędn ić  także P1*' 
n a jm n ie j ważnie jsze prace współczesnych artys* 
lu d o w y c h ,. zwłaszcza je ś li one zna laz ły  t rw a ły  W? 
w  k ra job ra z ie , ja k  np. k a p lic z k i J. Janasa w  D°'3f 
czy inne.

t
T rudn o  je s t ocenić w  ja k im  s topn iu  za w a rty  W ; 

ta logach m a te r ia ł w ycze rpu je  lis tę  za b y tkó w  is tB ^  
cych w  teren ie , gdyż ja k  w yże j w spom n ia łem  nie f  
s iadam y w  te j c h w ili ew ide nc ji. W yda je  m i się ' 
nak, że pewne uzupe łn ien ia  b y ły  tu  m ożliw e . Z 
w ażonych b ra k ó w  w y m ie n ić  np. m ożna stare zaj?i 
w  N ow yrh  T a rgu  i  K rośc ien ku , is tn ie ją cą  do dziś s, 
rą  chałupę P a jąka  w  Zakopanem  p rzy  u l. K o ś c ie li^ - 
itp . N ie k ie d y  zdarza się, że w  opisie uw zg lędn ić116' 
ka ta log iem  zab y tku  p o m in ię ty  został ja k iś  szczegół'3 
dzo dla  niego is to tn y . Np. w  opisie k a p lic z k i ml|,; 
w ane j z S io łko w e j (pow. N o w y  Sącz) n ie  wspom11 
no an i o w m u ro w a n ych  p la k ie ta ch  g lin ia n y c h  z V°‘ 
c ia m i św ię tych , an i o p lak iec ie  z napisem , z a w ie i 
cym  datę i  nazw isko  garncarza, k tó ry  je  w yko n a ł’

O czyw iście owe drobne u s te rk i abso lu tn ie  w  n iG .. 
n ie  um n ie jsza ją  w a rto śc i m onum enta lnego dzieła* 
k im  je s t om aw iane tu  w yd a w n ic tw o , k tó re  ju ż  
d la  badaczy sz tu k i i  w  ogóle k u ltu ry  lu d o w e j sta00 
cenne źród ło w iadom ości.

V E C I A  L ID E ,
ro k  I I I ,  zeszyt 5 —  6, Praga 1951.

P o d w ó jn y  zeszyt w ym ien ionego w yże j czasopisma 
pośw ięcony zosta ł w  całości zagadnien iu  d ru k u  na 
tk a n in ie . W  rozdz ia le  p ie rw szym  nap isanym  przez 
M ariusa  S tad le ra  om ów iona je s t po kró tce  h is to r ia  
fa rb ia rs tw a  i  d ru k u  na tk a n in ie  od czasów n a jd a w ­
n ie jszych  po czasy na jnow sze z uw zg lędn ien iem  m etod 
używ anych  do d ru ko w a n ia  tk a n in  w  dz is ie jszym  prze­
myśle.

W  części h is to ryczne j op ie ra się a u to r g łów n ie  
na znanych dw óch pracach, badacza n iem ieck iego  R. 
F o rre ra , tu  i  ów dzie ty lk o  uzu pe łn ia jąc  je  n o w ym i 
szczegółami. D la  nas ba rdz ie j in te re su ją cy  je s t roz­
dz ia ł d ru g i p ió ra  Józefa V y d ry , w  k tó ry m  om ów iony 
je s t d ru k  na p łó tn ie , w y s tę p u ją cy  na te ren ie  S łow a - 
czyzny. B a tik o w a  tech n ika  d ru k u  na p łó tn ie  przyszła  
na S łowaczyznę z N iem iec przez Czechy i  M o ra w y  
w  w ie k u  X IX .  Najw cześnie jsze d ru k a rn ie  tego rodza­
ju  p o ja w iły  się w  m iastach sp isk ich  o znacznym  od­
setku ludnośc i n iem ie ck ie j, z czasem rozpow szechn iły  
się po ca łym  k ra ju , a d ru kow ane  w  n ich  p łó tn a  zna­
la z ły  szerokie zastosowanie w  lu d o w ych  ub io rach , 
zwłaszcza kob iecym  ja k o  m a te r ia ły  na spódnice, za­
paski, ch u s tk i na g łow ę oraz do szycia b ie liz n y  poście-

b f
lo w e j. F o rm y  używ ane do d ru k o w a n ia  wzoroW  , 
p rzew ażn ie  pochodzenia obcego. N ie  w y ra b ia li , 
sam i fa rb ia rze , lecz d a w a li do ro b o ty  tzw . „ fo rm 5 
cherom “ , k tó ry c h  p racow n ie  zn a jd o w a ły  się na * „• 
n ie  Czech (N ovy J ic in , D v o r K ra lo y y  i  in .) w  P0°1. 
w iększych  w y tw ó rn i d ru ko w a n ych  tk a n in . Fotm ^ . 
je ś li chodzi o w zo ry  n ie  ró ż n iły  się od użyWSf j 
w  przem yśle. W idoczne w  n ich  b y ły  w p ły w y  sw 
h is to rycznych , zwłaszcza rokoka . L u d  n ie  o d d z ia ł 
na ch a ra k te r w zo rów , lecz racze j sam u leg a ł ich  ^  
wom , z ty m  jednak , że w  pew nych  oko licach  o k f6’' 
ne w zo ry  c ieszyły się specja lną popularnością* ,, 

Spośród licznych  fa rb ia rn i za jm u ją cych  się , 
w an iem  p łóc ien  w ie le  zna jdow a ło  się w  m ie jsc0'1’ 
ściach po łożonych w  n ie w ie lk ic h  odległościach od 
n ic y  P o lsk i ja k  w  T u rczań sk im  św. M a rt in ie , '¿ p  
Łużne j, L ip t.  M iku la su , S tranov icach , V e lk im , Sp1-̂ , 
Sobocie, K eżm a rku , S p isk ie j B ia łe j, St. LubowU* 
do lińcu , G niazdach, B a ń sk ie j B ys trzycy . ¡,

Na te ren ie  O ra w y  b y ło  aż 16 p ra co w n i fa rb ia rS'’ , 
d ru k u ją c y c h  p łó tna . N ie k tó re  z ty ć h  zak ładów  L  
cow a ły  d a w n ie j d la  k lie n tó w , przynoszących p 's 
z P o lsk i. Sporo m ie jsca za jm u je  w  om aw ianym
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d2iaIe dokład
cień, Is tn ' ' Dy opas ręcznei  te c h n ik i d ru ko w a n ia  p łó - 
^ arsk ie ^le^ ce dzlś ręczne p racow n ie  fa rb ia rs k o -d ru -  
cej centr °|r ^ aniZCWane w  spó łdz ie ln i „ K r ó j “ , m a ją - 

■yf ZW| 3 ^ SWa w  B ra tis la v ie . 
chc,}0WaąZ. U 2 óużym  popytem  ja k im  na te ren ie  Cze-
Ws-dzon0 + . ‘ "■* V»«...* —  c----------  ■■j.—
P^emyoju 6n ^ z*a* artystycznego rzem iosła  do szkół 
ni;ry " a r tystycznego. A u to r  p u b lik u je  w zó r tk a -  
2 UczniS i0m ponowanej  w  r. 1948 przez jednego 

ty  ro° ^  p ro f- P isa rka z U herskeho H ra d is ta . 
szeregu Zla^e trzec im  D ra h o m ira  S transka, au to rka  
Wej, Cennych Prac z zakresu k o s tiu m o lo g ii lu d o ­
wa Czepu 13 za§adn ien ie  ludow ego d ru k a rs tw a  p łóc ien 
r ycznyC[1 . 1 na M oraw ach. P rócz w iadom ości h is to -
Sadnienjg1 *echn icznych ro z p a tru je  a u to rka  szerzej za- 
ctwo tk  ,Wp ŷ w u  s ty ló w  h is to rycznych  na w z o rn i-  
brze do b^*1 r ^czrde d ru kow anych . Na liczn ych  do- 
r ° w tk a n lanyCl1 p rz y liła dach w ska zu je  w p ły w  w zo- 
lu jąc r(- m  s ty low ych  od b a roku  do b iederm e ie ru , us i- 

w hież w yo drę bn ić  p ie rw ia s tk i ludowe.

ac! i  cieszą się ręczne d ru k i na p łó tn ie  w p ro -

Zagadn ien ie  ręcznych d ru k ó w  na p łó tn ie  w d z is ie j­
szych s tro ja ch  kob iecych  om aw ia  w  c zw a rtym  ro z ­
dzia le  V ie ra  L icen ikova , poda jąc równocześnie ilu s tra ­
cje, p rzedstaw ia jące nowoczesne sukn ie  kobiece, w y ­
konane zręcznie z d ru ko w a n ych  płócien.

N astępny a r ty k u ł nap isany przez K a ro la  Sm irousa 
pośw ięcony je s t op isow i g łów n ych  b a rw ik ó w  pocho­
dzenia roś linnego i  zwierzęcego używ anych  w  fa r -  
b ia rs tw ie  te ks ty ln y m . W  p racy  te j p rócz w iadom ości 
ściśle p rzy ro dn iczych  i  pew ne j ilośc i danych z zakre ­
su chem ii fa rb ia rs k ie j zebranych je s t sporo in fo r ­
m a c ji h is to rycznych  o czasie po ja w ie n ia  się i  rozpow ­
szechnienia poszczególnych b a rw ik ó w  roś linn ych .

In te resu jącą  sy lw e tkę  nestora słowackcb d ru k a rz y  
p łóc ien  M ila n a  A n d rze ja  L ilg e  n a k re ś lił F. Kalesny.

Zeszyt zam yka skreślone przez Jaros ław a O rela 
w spom nien ie  pośm ie rtne poświęcone zm arłe j w  1951 r. 
Idz ie  G regorove j zasłużonej działaczce na n iw ie  lu d o ­
wego p rzem ysłu  artystycznego, p ra cu jące j na  M o­
raw ach . R. Rss.

s,; R U D O LF  K R Z Y W IE C :
$  -p
,i# -Podstawy techno log ii ceram ik i, w yd. Państw. Zak łady W ydaw n. Szk.,
-t# ^950 r. S k ry p t str. 116, rysunków  101 na 23 tablicach całostronicowych.

^ch n o io g ij0150 W *'y *:u*e Praca s tanow i podręczn ik  
'v szkołarr, ŁŁlarracznej d la  m łodzieży kszta łcącej się 
Plastyc2ily],. 2uWodowych i  na w yższych ucze ln iach 
łóW, z ^  I ^ ś ć  s k ry p tu  d z ie li się na pięć rozdz ia -
vzłaś,
■’e§0 obrób m ate r â-u (g lina , m asy ceram iczne), d ru g i 

c> tiz e c i zaw ie ra  bardzo g ru n to w n ie  po-

p ie rw szy  pośw ięcony je s t om ów ien iu

tra k to w a n y  opis szk liw , c zw a rty  te c h n ik i d e ko ra cy j­
ne, zaś p ią ty  ob e jm u je  proces w yp a la n ia .

E tno g ra fow ie  prow adzący badania lu d o w e j ce ram i­
k i  zna jdą w  p ra cy  p ro f. K rz y w c a  zebrany i  p rz e jrz y ­
ście u łożony ca łoksz ta łt w iadom ości technolog icznych, 
n iezbędny badaczow i do zrozum ien ia  i  naukowego 
op racow yw an ia  lu do w e j p ro d u k c ji ga rnca rsk ie j.

R. Rss.
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P renum era ta  roczna — 60 zł., pó łroczna  —  30 zł. Cena n u m eru  po jedynczego —  10 zł.

Ze w zg lędu na ogran iczoną ilość egzem plarzy przeznaczonych do sprzedaży
zgłaszanie p re nu m era ty .

kom isow e j — zalecane

Z am ów ien ia  i  w p ła ty  na p renum era tę  p rz y jm u ją  w szys tk ie  u rzędy pocztowe oraz listonosze.

Poprzednie n u m e ry  „P o ls k ie j S z tu k i L u d o w e j“  ,od n r  6 —  7 —  8/1948) oraz in n y c h  czasopism P a ń s tw o w e j 
In s ty tu tu  S z tuk i m ożna nabyw ać: 1) w  k io sku  w  gm achu M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  S ztuk i, K ra k o w s k ie  PJ-• e\ 
m ieście 15, 2) w  k io sku  w  gm achu Państw ow ego In s ty tu tu  S z tuk i, D ługa  26, 3) w  K lu b ie  M iędzynarodo  | ,

K s ią ż k i i  P rasy (Salon Prasy), B agate la  14.

Od d n ia  16 m a ja  1952 r. zam ów ien ia  i  w p ła ty  na p re n u m e ra tę  p ism  p rz y jm u ją  ty lk o  u rzędy pocztowe °  V 
listonosze w ie jscy  i  m ie jscy. W  zw iązku  z ty m  bezpośredn ich zam ów ień i  w p ła t na p renum era tę  do P-

„R u c h “  k ie ro w a ć  n ie  należy.


